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Naszym Czytelnikom i Miłośnikom Kresów Wschodnich 
I i II Rzeczypospolitęj oraz Tym, którzy popu1aryzt4q his­
torię, bogate dziedzictwo tych ziem, budt4qc więź mię­
dzy nami a Rodakami na Wschodzie 
- Redakcjom: .Gazety Lwowskiej", polskiij prasy na 
Wileńszczyźnie, kwartalnika .Lwów i Kresy" w Londy­
nie, Redakcjom .Kresów" w .Słowie - Dzienniku Kato­
lickim· i w .Myśli Polskiej", dodatku .Lwów, Wand' w 
"Wieczorze Wrocławia", "Gazety Kresowęj" w Gliwicach. 
Redakcjom czasopism kresowych, z "Cracovia - Leo­
polis" i "Rocznikiem Lwowskim" na czele, oraz Wszyst­
kim niosqcym pomoc na Wschodzie - najlepsze życze­
nia z okazji Świqt Bożego Narodzenia i Nowego 1996 
Roku składa redakcja .Semper F'idelis· 

ObrO/ica Lwowa \\I listopad=ie 1918 r. Pali /IIl{r ill:::. Roman Asler z Krakowa lIadeslalnam krótkie wspomnienie 
= tych niezapo/llniallych clili if. 

Lwów - listopad 1918 
Wspomnienia z mojego udziału w bojach o Miasto Lwów łącznie z dzielnicami 
w listopadzie 191 B r. 

Roman Asler 
Miałem 15 lat gdy skOllczyla się l wojna św iatowa, ale nie 

skoliczyły s ię pretensje Ukraińców do po lskiego od wieków 
Lwowa i Gal icji Wschodniej. 

Od I listopada rozpoczę ły s ię działan i a wojenne w mieśc i e 

i Lwów zostal zajęty przez Strze lców Ukraińskich . co trwało 
do 22 listopada 1918 r. Przypominam. że rozpad Monarchi i 
Austro-Węgierskiej ułatwi ł Rusinom. bo tak ich wówczas na­
zywano, opanowanie du żego terytor ium zwanego Ga li cją 

Wschodnią. Wprawdzie rok 1918 p,qniósl Polakom upragnio­
ną i wymodloną wo l ność. ale równocześnie wybuch ły ambicje 

i dążen i a wolnościowe, niepod ległośc iowe i narodowe u Litwi­
nów. Bialorusin6w i tzw. Ukraińców, co stanę ło na przeszko­
dzie w organizowaniu i lIstaleniu granic II Rzeczypospo litej . 
Przygotowania Ukraillcó\v do wa lki okazały s ię sprawniejsze 
od naszych. gdyż. brakło nam kierownictwa zarówno w uk la­
dzie politycznym jak i wojskowym. Do obrony Lwowa przystą­
piła spontanicznie ludność ca łego miasta. która zdobyła s i ę na 
niespotykaną i n i es lychaną ofiarność w tym krwawym trudzie 
żoł nie rskim . Kto ty lko byl zdo lny do noszenia broni fi przede 
wszystkil1l1l1lodz i eż. nawet dziec i - c hłopcy i dzi ewczęta po­
trati li zjednoczyć s i ę pod haslem "Nasze Po ł sk i e Miasto Lwów 
bron i ć będzi emy aż do zw)'c i ęst\va" oraz tlwalej przynależno­
ści do Rzeczypospol itej Polskiej. 

Cala ludność miasta wyllOsila w jesieni 1918 roku 194 tys. 
mieszkańców a obrońców było 6022. którzy brali udzia l w wal­
kach - drugie tyle mieszkańców pomaga lo Obrońcom. żywi· 
lo ich, ubiera lo. chroniło rannych ml odocianych niedoświad­

czonych żolnierzy. Ludność Polska wspania le pomagala nam 
Obrońcom Lwowa. 

Mając jak wspomnia lem 15 lat, ucieklem z domu. a mie­
szkaliśmy wówczas przy ulicy Połnej. potem ul. Lwowskich 
Dzieci. bocznej od ulicy Leona Sapiehy. Byłem chOly. z go-

rączką - skorzysta lem. że moja Matka wyszla po zakupy żyw­

nośc i . wyb iegłem z domu do mojej Szkoły Powszechnej im. 
Konarskiego i dołączylem do grupy moich kolegów - było 

nas dwunastu. 
Pierwsze zadanie bojowe to "Ogród Jezuicki" - mie l iśmy 

między drzewami Parku przesuwać s ię w kierunku Dyrekcji 
PKP. Walk i lIwaly wiele dni ze zm iennym szczęściem . Jednej 
nocy skierowano nas na cmentarz, gdzie bardzo s i ę bałem i 
nawet chcialem uciekać. ale obow iązek zwyciężył - płakalem 

i wolalem Mamo, Mamo ... Natomiast lll-ci odcinek frontu. 
na h"tórym wa lczyłem przez cały okres rozc i ągal s i ę od Ogrodu 
Jezuick iego po Kleparów na dlugośc i 3 km. Pierwszym moim 
zadaniem na tym odcinku by/a ochrona auta pancernego prze· 
robionego w warsztatach kolejowych z auta c i ężarowego, które 
został o skierowane do zdobycia budynku Dyrekcj i PKP zajęte­

go przez Ukrail1ców. M iałem kroczyć za tym autem pancer· 
nym i w razie spotkania żolnierzy ukrail1skich _ . strze l ać. 

Niestety. auto to utknęł o z powodu defektu i wówczas zostałem 

skierowany bezpośrednio do walki w Ogrodzie Jezuickim. I 
tak wa lczyłem na tym odcinku aż do czasu przybycia odsieczy. 

Rodzice moi i rodzelistwo - dwie s iostry i młodszy brat 
nic o mnie nie wiedzie li - zwłaszcza moja Matka źyła w trwa· 
dze i tylko s ię modlila prosząc Pana Najwyższego o opiekę 
nade mną. 

W okresie Świąt Bożego Narodzen ia przybył do Lwowa 
Wódz Naczelny JÓzefPilsudski. któl)' nazwał miasto nasze 'Jed­
nym obozem wojskowym". W tym określeni u Komendanta 
zamyka się cala i pełna prawda o Obrońcach Lwowa w 1918 
roku - w ten sposób uczc ił Orlęta, synów i córki miasta Lwo­
wa. którzy ginę li , ale obronil i p iękny Lwów. 

Dla lwowskiej pamięci od Romana AS. 26.09.1995 
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Jerzy Masior 
Wy, przebudzeni 

Którzy j esteście i wy, których nie ma, 

Wy, którym znaki i którym poemat, 

Wy niecierpliwi i wy już cierpliwi, 

Wy sprawiedliwi i niesprawiedliwi, 

Wy, w których piersi kolbami tępymi ­

Panno Łaskawa, użal się nad nimi . 

Wy, których czyn był ceną ocalenia, 

G dy dom odwieczny był do podpalenia, 

Wy jeszcze senni już na barykady 

I w te ulice,jak li ści gromady -

Coście wybrani być ze snu - dz ielnymi, 

Panno Łaskawa, użal się nad nimi. 

Tylko dialog 
Danuta Nespiak 

Polska istnieje w centrum Europy od roku 966 po Narodze­
niu Chrystusa w bezpośrednim sąsiedztwie tych samych naro­
dów na zachodzie i wschodzie, ale nie tych samych paJistw. 
Narody bowiem żyją nawet gdy nie istnieją ich państwa, co jak 
uczy historia , prowadzi zwykle do konfliktów wojennych . 

Przeszło półwieczna czerwona władza w Polsce nie zniszczy­
ła , choć nadszarpnęła poczucie tożsamości narodowej, przy­
muszając do wyznawan ia tożsamości intelll3cjonalistycznej , w 
podtekście sowieckiej. Byłi tacy, którym to odpowiadało ideo­
wo. a le większość wyznawców nowej tożsamości u ł egła jej z 
przyczyn opol1unistycznych, oczywiście nie na początku , kie­
dy wykluwal s i ę teherańsko-jałtański embrion, ale wówczas, 
kiedy rozwinąl s i ę on w naszą ludową Ojczyznę. Gorzkie i praw­
dziwe jest stwierdzenie B. Urbankowskiego, że nie było u nas 
poelów domagających się przyłączenia połowy Polski do hitle­
rowskich Niemiec, natomiast nie brakowalo poetów chwalą­
cych przyłączenie połowy Po lski do Sowietów (zob. Czerwona 
msza a lbo uśm i ech Stalina, W- wa 1995 , s. 46). Nie warto 
wymieniać ich nazwisk, by li, przeminę l i . Gruby lord z nie­
odłącznym cygarem w ręku jeszcze na konferencji w Tehera­
nie szepnąl min. Edenowi, że nie zamierzał kruszyć kopii o 
Lwów. Choć Churchill nigdy nie był w sytuacji , że musiałby 

kruszYć kopie o Londyn. A w po ł ityce nie ma sentymentów, 
tyłko inte resy. Obowiązkiem polityków jest dbanie o interes 
narodu i państwa, obowiązkiem historyków i publicystów zaj­
mujących s i ę h istorią jest przekazywanie rzete lnej wiedzy o 
przeszłości narodu i państwa . 

Specjalny wymóg rzete lności winien być spełniony w sto­
sunku do dziedzictwa, tj. tych ziem i ich zasobów duchowo­
materialnych i ludzkich, które się utraciło, gdyż jest to podsta­
wą dialogu między obydwoma stronami - tej , która stracił a, i 
tej, która zyskała. A dialogjest j edyną drogą rozstrzygania spraw 
spornych w naszym niespokojnym świecie. 

Warunkiem rzetelnej anal izy dziejów Kresów Wschodnich 
11 RP, ich ku ltury, wiążącej elementy Wschodu i Zachodu jest 
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Wyśc ie w tęjes iel' , w ten lwowski Listopad, 

Wy przebudzeni, bo świt was tu dopadł 

Porannym zgiełkiem , krwi wezbranej szumem. 

Wy za to Miasto i krwią i rozumem, 

Za te kamienie, za piach, za garść ziemi­

Panno Łaskawa, użal s i ę nad nimi. 

I wciąż wam trudno tę milość zakończyć, 

Słowo po słowie w krzyk wołania złączyć, 

Że to dz ielenie nie jest przyzwoleniem, 

Że ta granica świata otępieniem, 
Że tam zostali z imion nienazwani 
Panno Łaskawa, użal s i ę nad nimi'. 

ujmowan ie polskiego procesu histOlycznego w kontekście eu­
ropejskim, gdyż europejski jest tam punkt odniesienia. Wano 
tu przypomnieć fragment listu Andre Malraux, francuskiego 
pisarza i polityka, ministra kultury Francji w latach 1959- 1969 
do redakcji paryskiej "Ku ltury", który napisał: Jeże l i świat nie­
dostatecznie rozumie Wasz dramat, dzieje się to , wydaje mi 
się , przede wszystkim dlatego, że uważa on ku lturę po lską za 
kulturę słowiańską, pokrewną kulturze rosyjskiej. Zapomina­
jąc, że choć istnieje geniusz rosyjski, nie istn ieje kultura rosyj­
ska w tym sensie, w jakiej mówi s ię o kulturze narodów zacho­
dnich: raczej więź skomp likowana i dwuznaczna z Bizancjum 
i że kultura polska związana ze światem łacińsk im jest jedną z 
kultur Zachodu (Kultura nr 9/1 955). 

Na Kresach Ił RP istnial świat łacilis ki - był zawsze poł­
ski i europejski i ten świat przede wszystkim był brutalnie ni­
szczony przez obie okupacje sowieckie i okupację niemiecką. 
A obecnie zmienia mu s i ę rodowód przez gorliwych poprawia­
czy histor ii na litewski i ukrairiski. A czy przez to nie depre­
cjonuje s ię trochę własnej kultury uważając, że ta łaci ńska­
połskajest lepsza, skoro s ię po nią s i ęga i zamiast Adama Mic­
kiewicza mamy Adomasa Miczkiewicziusa. Mickiewicz był 
związany z Litwą wieloma nićmi , tak j ak duma Litwy, wielki 
kompozytor i malarz M. Ciurlion is był zw iązany z Polską też 
wieloma nićmi. W jego rodzinnym domu w Druskiennikacr. 
mówiło się po polsku, studiował w Konserwatorium Warsza\\­
ski m, czytał Słowackiego, przyjażnił s i ę z Polakami , po poł ­

sku pisał ł isty do żony Litwinki, umarł w Polsce w 19 ł 1 roku i 
miał zaledwie 36 lat. W Po lsce jego i mię i nazwisko pisze s i ę 

jak nałeży - Miko lojus Konstantinas Ciurl ionis. bo nlz\\"isko 
jest św i ętą własnością i nie należy je zawłaszczać. 

W Polsce, w świeci e środków masowego przekazu. wyła'e­

owali się specyficzni znawcy tematyki kreso\\ej - hoćby jak 
np. poseł Unii Pracy A. Małachowski. Pod "europejskim para­
solem" A. Michnika od lipca do 

listopada br. w Gazecie Wyborczej prezentowano wypowie­
dz i, głosy , opinie wokól tematu : Wolyń . Szukanie prawdy. Sam 
nacze lny redaktor zamknął ten c)kl s\\oim podsumowaniem. 
Nie w tym rzecz, że prawdę autorzy wypowiedzi z obu stron , 
polskiej i ukra iri skiej widzą gdzie indziej . Rzecz m.in. w tym, 
że A. Michnik najgorliwszy zwolennik wygaszania i niwelo-



wania postaw nacjonalistycznych udzielił łamów Wyborczej 
klasycznemu przedstawicielo", tejże orientacji. profesorowi 
K.P ~ Smijanowi z Uniwersytetu w Łucku , a innym rzetelnym 
naukowcom ukraiilskim zamknął. Nie chodzi też o to. że tekst 
owego profesora pl. "Szomniści z AK" jest na żenującym po­
ziomie merytorycznym. nie prowadzi do żadnego dialogu, tył­
ko do jeszcze \\lększego zaognienia sprawy. Rzecz w tyn). że 
\I)'lączono ś\liadomie z obs:Ulru dyskusji b. Małopolskę Wscho­
dnią, gdzie miala miejsce zbrodnicza działalność UPA, takjak 
na Wołyniu . Czy tam, zdaniem redaktora naczelnego Wybor­
CLCj . nic IrLcba szukać prawdy? W tcn sposób czytelnik Gazety 
Wyborczej . a ma ona najwiyksl.ą poczytność w Polsce, otrzy­
muje okrojony zasób wiedzy na temat jednej z naj tragiczniej­
szych kart polskiej historii Kresów Wschodnich. Sytuowanie 
lego dramatu tylko na obszarze Wolynia zmniejsza nawet sta­
tystycznie. abstra hując od mora lnego, rozmiar tej zbrodni Czy 
o to cllodzi. czy też będzie następny cykl o b. Małopolsce Wscho­
dniej? W swoim podsumowaniu pt. "Rana Wołynia" (Gazeta 
Wyborcnl z 10- 12)(1 bL) redaktor naczelny zaprezentował 
m.in. takie stanowisko. że Polacy mają obowiązek rozumieć 
ukraiilski punkt widzenia. a polityka ukrailiska wobec Polski 
winna być również nacechowana życzli\\'ością i realizmem. 
Przykład tej l)'czliwości mieli śmy ostatnio bardzo specjalny 
- 2U.X1 bL zostali wydaleni z Kolomyi dwaj polscy ksiQ.i.a 
(ks Piotr Buk i ks. JózefTrela). Wysunięto wobec nich absur­
da lny za rzut o szpiegostwo. nie przedstawiając żadnych rze­
czowych dmvodów i lamiiW prawo międzynarodowe. 

Naczelny redaktor Wyborczej stwierdzi! też. że trzeba nam 
Po lnkolll pO\\'tór/-Y'ć 7...1 ukrł1illski m historykiem "Nic ulega 
wątpliwości. że akcja \Vis la zasługuje na surowe i bczvvzgl ~d­

Ile Pot9picnic", Admnowi M ichnikowi nic nasuI191a siQ lIwag;l. 
że zbrodnie ludobójstwa wobec cywi lnej l udności polskiej (ży­
dowskiej lei.) na okupowa nym przez Niemców Wołyniu i Ma­
lopolsce Wschodniej też 711S1 ugują na co m~mnicj bezwzglQd­
ne potępienie. Redaktor naczelny Gazety Wyborczej nie pro-

Pamiętanie, ale jakie 

Nad rzeką 
Jerzy Masior 

Bylem ostatnio w DobrowIanach. To taka malclika " , oska 
pary kiłometrów za Chodorowem. w kiemnku DnieslTIl . Przc­
pływała tarn ongiś rybna i llllynna rzcka Ług sp i ętrzona daw­
niej groblą. po której dzi ś nikle ś lady. a rozlewiska przed nią 
trzcinowc - nCl1llrarowc z.a niknyły prawic zupełni e . W ich 
micjsce rozpanoszył)' s i ę łąki . Na nich, we wrześniowej pogo­
dzie niezliczone stada gęsi . Olśniewająco białych, bo ustawicz­
nie kąpanych w rzecc, o zadziwi ająco wybujałych szyjach, na 
fotografi i Z powodzeniem udają labędzi e . A mo'że te wioskowe, 
tutejsze gęsi jakieś inne? Kaczki od których na łące także ścisk 
- na pewno ilUle. bo wszystkie czubate. choć gospodarskie. 

Dobrze mi zrobił ten wrześniowy, nieoczekiwany wypad 
do mojej wakacyjnej wioski. Leniwy zawsze Ług uspokaja. 
Uodparnia swoim beznamiętnym przeplywalliem na niepoko­
je i wstrząsy dni nadchodzących . Wypelnia mnie uczucie, że 
jestem tu jak u siebie. Ale to trwa krótko. przecież tu nie pozo­
stanę. Zycie wpisalem i wpisuję gdzie indziej. Tylko tak mi 
dobrze z Illyś lą. żem u siebie ... Pobyt tu. to ","łedwie jeden krótki , 

panuje prawdziwego dialogu polsko-ukraiński ego. a jest on 
konieczny. On po prostu proponuje monołog, narzucając wła­

sne opinie, które stronę polską ustawiają z góry w pozycji rze­
komego wiecznego winowajcy. 

Grzechów pospolitych jako naród mamy sporo (ostatnio się 
niepokojąco zwiększyły o grzechy ciężkie jak: rozwiązlość, al­
koholizm, narkomania) ale walcząc o niepodległość wlasną w 
I i II wojnie światowej nie popelniliśmy nigdy zbrodni ludo­

bójstwa . 
Aktualnie dla Polski najważniejszym problemem jest usta­

lenie terminu. kiedy Pakt Pólnocnoatlantyeki przesunie swoje 
granice na wschód. Z racji historycznych i geopolitycznych, 
Polska winna być dla NATO obszarem zainteresowa nia . Przy­
jęcie tego kierunku dzia łania na wschód jest zakwestionowa­
nie jednego z ostatnich reliktów lrkladu jaltmiskiego. Na razie 
czekamy. J esteśmy po wyborach prezydenckich. Wyborcy 
podzielili się prawie pól na pól. bo 51.72% głosowało na K wa­
śniewskiego . a 48.28% na Walęsę. Pierwszy udaje socja lde­
mokratę , drugi pragnie. byśmy uwierzyli . że z ducha przeko­
nań i dzia ła l ności był zawsze po prawej stronie. Spoleczell­
st\\O jest zróżnicowa ne. ale w 1918 roku bylo ono zróżn icowa­
ne bez porównania bardziej niż dzisiaj, bo \\yznaczaJy je podzia­
ły terytorial ne zaborów, status prawny. spo łeczny i gospodar­
czy oraz przemieszanie z innymi grupami narodo\\ynu i et­
nicznymi. Niepodległe państwo polskie powst a ło wówczas w 
cieniu zwycięskiej Ententy. IV politycznej próżni po rozpadzic 
trzech zaborczych mocarsl\.v i bylo ukoronowaniem świado­

mości narodowej . wysilku i ofiary kilku pokoleli patriotów pol­
skich. męstwa polskiego żołnierza i talentów politycznych ów­
czesnych przywódców. Dzisiaj niepodległość III RP w cieniu 
postkomunistycznej wladzy ustawodawczej i \\' dużej mierze 
wykonawczej. przy prezydencie wychowanym i korzystającym 
kiedyś z czerwonych gabinetów peerelowskiego systemu wla­
dzy - trzeba z ca lą pokorą i ufnością pol ecić Opatrznośc i 

Bożej. Gloria in exelsis Deo w Polsce w roku 19%. 

Do rzeki każda stmżka ciecze 
czercmcha topi biel nad rzeką 
a pamięć tutaj tylko piecze 
i tak tu blisko - tak daleko. 

wrześniowy dzień : słoneczny, ciepl)', już z naplywająCJoni pa­
smami babiego lata. którym tu wszystko wolno. W tym dniu 
moi towarzysze kresowej podróży buszują po Krzemielicu. 
Zbarażu i gdzieś tam na północy, a ja przycupnąłem wśród 
gęsi nad muli stym i podmokłym, poderwa nym brzegiem, za­
ltipnotyzowany wodą, niebem, ł ozami i c i szą. To Podole, które 
przetrwało. Za plecruni pelzną ku nadrzecznej łące zwartą ścianą 

zieleni sady poutykane chatami . Tak, tak. te domy tutejsze to 
jeszcze chaty. Przetrwaly. Poobijane jakimiś cywilizacyjnymi 
płatami tu i ówdzie wylakierowane, plytami falistymi pona­
krywane, a ł e otulone wiśnimvymi i gruszO\\')'lni puszystościa­
mi . Broniące się przed czasem parkrulami, wśród których tu i 
ówdzie zapada s i ę zmurszała studnia. Pławię się w zi eloności 
traw, ale czuję jak wieś przygarnia mnie, wciąga. Trwam je­
szcze nad wodą, ale wiem, że za chwilę tam pójdę. Przedłużam 
łąko\\)' czas, bo dzień taki szybko s i ę nie powtórzy. Może wca­
le. Chłonę więc z powietrza, z zieleni, z ocienionej toni rzeki 
całą zastałość tego krajobrazu z pootwieranymi tu widnokrę-
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gami. Ta zastal ość to stcrczące z rzeki dębinowe pale - zako­
twiczenie niegdysiejszego mlyna, jakiś most - imitacja tam­
tego mostu z przeplywami pod nim dla nadmiaru spiętrzonej 
groblą wody. I jeszcze resztki grobli , która pogubila się w za­
roślach i dzikich drzewinach. Przepływanie rzeki jest tu zwie­
rzeniem. Sam się zresztą nieomal wszystkiego domyślam. 

Bo Dobrowlany, m:ka, sterczące z lOni mlyńskie szczątki 
to przecież miejsce na ziemi najcudowniejszych, n.iezapomnia­
nych wakacji , letnich i zimo\\ych. Tutejszy dwór i jego tętn i ą­
ce pOC31ni roku życie wypełniały wtedy każdy dzie.! tak szczel­
nie, że nawet pragnjell nie było. Dwór zamieszkiwali moi chrze­
stni rodzice, pp. Sterania i Waclaw Sadowscy. [ch syn - jedy­
nak, Zbyszek, troehę ode mnie starszy gimnazjalista ehodo­
rawskiego gimnazjum, był wakacyjnym wodzem - mial po­
mysly. Gral ze swadą i talentem na fortepianie i na skrzyp­
cach. Ponicważja tcż smyka się trzyma lem i bralem lekcjc u 
skrzypka lwowskiego teatru. wi~c wieczorami pannom wio­
skolV)'m do tańca w gajówce różne tanga Milonga i Ostatnie 
nicdziele "ygrywaliśmy. Gajówka slOi do dzi ś. a Zbyszck -
podchorą7.ak zgi ną ł wc wrześniu 1939 r. Do dzi ś nic wiadomo 
gdzie. Gdy znąjomym o tym naszym wioskowym grywaniu 
opowiadam - nic wierzą . Udowodnić. że grać na skrzypcach 
niegdyś potrafiłem nic mogą, bo palce na starość 57.1y \\11C. Vv'ieś 
by ł a ruska. dwór polski . a wieczorne tailcowanie w gajówce i 
takic i takic. I choć byly to ostatnie lata przedwojenne. jakoś w 
tej wsi pomiędzy Rusinami. a dworem nie zgrzytalo. Przynaj­
mniej ja tego nic pamiętalem. Może to Zbyszkowe i moje gry­
wanic lagodzilo obyczaje? Coś z tego w Dobrowianach do dzi ś 
pozostalo. ale o tym potem. 

Tamtejs7.a zima bywałajak wszystkie j'Jmy i śnieżna. i mro­
źna . Już pienvszego dnia zimowych rerii wysiadlem na chodo­
rowskiej stacji i gnałem saniami zaprzężonymi w dwa karc 
cuganty prlCZ wiadukt. nad torami. koło cukrowni, lasami i 
grob lą do wsi. Prl)'jeżd,,~.1 po mnie na stacjy saniami jaki ś Iwan, 
czy Wasy!. otulal nogi baranicąi hajda w biel. Ledwo pod dwór 
zajeclwlcm. a już gnalo mnie i Zbyszka na narty. Teren b:v1 tli 
pagórkowaty, zwłaszcul za rzeką. gdzie teraz si edzę: śnieg 

kopny. znuożony i myśmy przecierali pierwsze ś l ady . Wiejscy 
rówieśnicy jakoś do naś ladowania nas nie spieszyli się . Nasze 
ś li zgi kOliczyly s i ę późnym zmierzchem. Do domu wracaliśmy 
przemarLI.ięci do szpiku. a na dodatek do ówczesnych narciar­
skich strojów śnieg klei I s ię potężnic. wil'" nim mis do kuchni 
wpuszczono. było przeobrażanie się ze śniegowego bałwana w 
chlopaka co nicmiara. Cicplo zimow~j dworskiej kuchni. Mój 
Boże, cóż to bylo za cicplo I A na dodatek bI' l to czas nadciąga ­

jącej Wilii i Bożego Narodzenia. więc niosly s ię kuchnią zapa­
ch)'. a cala przestrzeń wokól pieca szumiala krzątaniną. Wszy­
stkie nast,pnc dni bywaly świąteczne, bądź narciarsko \\ypel­
.uone. Rozlewisko przed groblą stało skute tęgim lodem, pod 
którym po odgarnięciu śniegu snuły się beztrwożnie wielgach­
ne szczupaki i okonie. Cały ten śnieżno- nadwodny świat 
\\ypeł niony bylniepowtarzah\ą powolnością. W przestrzeni tcj 
tu . najbliższej i tej tam, niebieszczejącej li widnokręgu rozsnu­
ta byla powolność , bytowa .ue zaczarowane ciszą, jakby nieu­
stannie świąteczną. 

Nad skrytą pod okiściami szrelu wioską, nad całym tym 
światem, który wtedy trwal, jakby danym mu byla wieczność. 
rozpościerala si ę ku l i stość blasku i gra natu ciemnego, pośród 
których \\ypalr)'wanic Bctlejemskicj w wigilijny wieczór bylo 
gorąc7J<ą biegania od okna do okna. odgarnianiem szydełko­
wych, w róże dzierganych firanck - zadyszka wielkiego ocze­
kiwania .. 

lato CzylUę wrześniowe posiady w pól wieku później w tym 
micjscu, gdzie uprawia lem szalone szusy narciarskie z debro­
watego wzgórza, hen, spod lasu na tcn t~ plachetek oŚlueżonej 
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ląki. A teraz ta ląka - moja enklawa na kilka chwil pośród 
całego świata, więzi mnie swoją wrześniową ziel onością. Więc 

Barbara ponagła do pójścia na "'eś. Zrobilo się wczcsne popo­
ludnie, a ja muszę tam jeszcze dotrzeć. Musimy obejść dwór 
od partem po strych. Osierocony brakiem stodól i stajni , wy­
cięciem drzew i naznaczony politycznie żeliwnym parkanem 
w tryzuby (sic), trwa wybielony II' smętku bezkwiecia. Jakby 
dla pomniejszenia obcości zjawia się niemykle życzliwa mło-

.~. 
./" 

Dobrowlany - w głębi Chodorów. rzeka Ług. Rys. auto ra. 

da Ukrainka - kierownic7kl s7kol\' . Bo wc dwoo.-C teraz mini­
- szkola. W dawnym salonie największa kłasa. Wszystkicgo 6-
7 lawck. Bicdniulelikic to wszystko. zapyzia łe . Ta szkoła . 10 
cos nowego w strukturze wsi. Teraz w niej pusto - już po 
lekcjach. Idziemy do wyremontowanej cerkwi. którą naSL1 kie­
rowniczka - cicerone '''yraźnie chce siQ pochwalić. Bo cer­
kiew byla jcszczc nie tak dawno. jak \\'Szydzic tu. kołchozo­
wym magazynem. Pogubiła przy remoncie swoją wiekową li­
rykę. alc to inny temal. z którym s i~ nic zdradzam. Docieram 
do hramll z przyłączającymi się do nas na gościt'tcll staruszecz­
kami wioskowymi. Przypominają mi parafinowe świece. które 
ploną i ploną. Po wsi poszedl hyr. żc dziedzic przyjechał. To 
pewnie przez moją troch~ jesL.cze bujną siwilnę i ... młodość 
mojej towarzyszki. Zrobiłem im zawód. Sprawi ają wrażcnie, 

żc są tego dzicdzica spragnicni. Tak jak oncgdaj nasi dziadko­
wic i rodzice C. K. Austri i. Taka oCZ)"'stoŚć. że czlowick pra­
wie każdy potrzebujc swojcj dawności. Sprawdza siy to pośród 
wioskO\\ cj drogi w DobrowIanach. Już ca ł kiem pÓł.ną i gwie-
7.(lną godzi ną (jaka laska niebios) opuszczam wicś. Ładą wuja 
kierowniczk i pojad~ do Żydaclowa na hotelowy nocleg. Żdłu­
ję. ŻJ; nic mogę skorzystać z miłych zaproszcll Nastii. ale już w 
nast9pnym roku ... W Żydaczowie spotkam siy z moimi Iicca li­
stami 7.. Nowego Sącza . Dotarli tu wieczorem syci Oleska. Krze­
mic.!ca i dalekiej drogi przez Woly.! i Podole. Moja jedno­
dniowa wśród nich nieobecność była upragniony 111 . choć krót­
kim zachłyśnięc iem się zielenią i rzeką - nasłoneczn i oną 

młodością. Darowali mi ten dzień. Jestem im za to wdzięczn" 
jak i ich dyrektorowi - poloniście, który radzi sobie wśród 
krzemienieckich wzgórz jak u siebic. 

Wjjechalem znad rzeki otulony zawojami spokoju. uod­
porniony na nadchodzące dni , choćby nie wiem co mialo mnie 
spotkać. To "nie wicm co" to ludzie i jeszcze raz ludzie. Wiozę 
dla nich stąd przekaz: ,V)' wszyscy bliscy i dalecy. IV)' spolegli­
wi i nieprzyjaźni , \\ly ze strofami łagodności i z szumami po­
mysłów byle jakich, nieoczekiwanych. nicprlychyłnych mnie. 
wiciu i wsZ)'stkiemu co wartością zastalą i sprawd7.oną, wy stam­
tąd i stąd - poszukujcic swojej rzeki , grobli , lagodności i nar­
kotyku zieleni. Przystańcie, ułóżcie się utrudzeni na legowi­
sku trawy. pod kępą olszyny krcsów. Zapatrzcn i IV oblaki nad 
wami. tam, na tym waszym i tyLko waszym miejscu nad wodą, 
'V)'pclnieni słonecznie lagodnośc ią i spokojcm - odtajecie. 
Zatęsknicie na zawsze za tym miejscem. 
Nowy Sącz, IV listopadzie 1995 



Stanisław Pietruski - lwowski lotnik 
Wanda Pietruska, Wojciech Sankowski 

Stanislaw Marian Pietruski urodzii się 6.07.1893 roku w 
Gródku JagiellOl\skim w rodzinie.Mariana i Wandy z Chojec­
kich. Razem z rodziną przenosi się do Lwowa, gdzie uczęszcza 
do gimnazjum. Uzyskuje absolutorium na wydziale filozoficz­
nym Uniwersytetu we Lwowie. 

W sierpniu 19 14 roku wstąpil do I Brygady Legionów i 
brai udzial w walkach w szeregach legendarnej kawalerii le­
gionowej Beliny-Prażmowskiego . Po rozwiązaniu Legionów 
w sierpniu 19 I 7 roku Pietruski jako poddany austriacki zosta­
je wysiany lIa front wioski, gdzie dowodzi plutonem ulanów. 
W lutym 1918 roku opuszcza szeregi armii austro-węgierskiej 

i razem z imlyrni Polakami przybywa na początku listopada do 
Krakowa. Tutaj docierają do niego wieści o ciężkich walkach 
toczących się we Lwowie, które wybuchly po 1 listopada, kie­
dy to Ukrair\cy niespodziewanie zajęli większą część miasta. 
Wreszcie okolo 15 listopada razem z przyjacielem Tadeuszem 
SUfmińskim dociera pociągiem do Lwowa i i' ... atrzYJl1ujc się u 
rodziców Surnul\skiego, pOlueważ jego dom rodzimly znajdu­
je się w części miasta opanowanej przez Ukraińców. 

,,( ... ) W domu pp. SurmiIiskich przyjęto nas owacyjlue, ko­
lega mój byl ich jedynym synem, a papa Surmil\ski byl kolegą 
mego ojca i znal go doskonale. Po rozlicznych czul ościach i 
bardzo obfitym śniada niu obaj poszli śmy do lóżek. za nami 
była cala wędrówka z frontu włoski ego, noce nieprzespane i 
dużo bardzo uciążliwych i nawet groźnych przeżyć. Spałem 

chyba 24 godziny, obudził mnie warkot motoru samolotu, sko­
czyłem do okna i ujrzalem samolot ze znakami polskimi lecą­
cy nad Lwowem. A więc jest polskie lotnictwo' W mig się ubra­
łem i mimo sprzeciwów papy Surmi Jlskicgo \vyszcdlcl11 na 
nuasto, aby wyszukać Komendę Obrony Lwowa. C .. ),' 

Lotnicy narodmvości polskiej) s lu:7..ący wcześni ej warmii 
austro-węgierskiej , dzi alający w POW, opanowali lotnisko na 
Lewandówce już 2 listopada ,vraz Le znajdującymi się tam sa­
molotami . Jedna z tych maszyn, wyremontowana i z zamalo­
wanymi znakami austriackimi, wykoJlaJa picrwszy lot bojowy 
5 listopada i od tej pory z lotniska startowaly samołoty ze wspar­
ciem dla wałczących wc Lwowie wojsk polskich. Powstala w 
ten sposób jedli ostka lotnicza otrzymuje wkrótce nazwę - II 
Eskadra Bojowa. 

17 listopada Pietruski spotyka inżyniera Wladyslawa Rub-

Pierwszy polski samolot, który l atał nad Lwowem 5 listopada 
1918 r. Przy sa molocie kpI. S. Bastyr, por. Wł. Toruń , por. 
Roland. 

czyiIskiego, kierownika warsztatów 10Uliczych na łotIusku i 
wspólnie z nim udaje się do dowódcy eskadry - poruczuika 
pilota Stefana Bastyra . Zostaje przyjęty do eskadry jako obser­
wator. W nocy z 21 na 22 listopada 1918 roku oddziały ukra­
iilskie zostaly· calkowicie wyparte z nliasta. Do tego czasu Sta­
nislaw Pietruski wykonuje dwa loty bojowe. 

,,( .. . ) Już zbliżala się odsiecz Lwowa, prowadził ją pulk. 
Tokarzewski. Przedjej przybyciem prawie caly Lwów byl wol­
ny. Na moje udręczenie w dzieil, kiedy Lwów zostal odbity i 
moglem moją rodzinę zobaczyć, musiałem lecieć na lot bojo­
wy i dopiero po powrocie z lotu i zdaniu slużby mogłem wie­
czorem pobiec do domu, by zobaczyć moich rodziców. C .. ) 
Oddzialy pulk. Tokarzewskiego otworzyly możność połącze­

nia kolejowego Przemyśl-Lwów. Przybyla też zaraz z Krako­
wa tak zwana łlł Eskadra, posiadala ona, o ile pamiętanI, 3 czy 
też 4 maszyny typu Oeffag, odmiany naszego Brandenburga . 
( ... )" 

Pod koniec listopada do Lwowa przybywa formująca si ę w 
Krakowie III Eskadra Bojowa i po połączeniu się z II Eskadrą 
tworzą razem Lwowską Grupę Lotniczą pod dowództwem Ba­
styra . W grudniu 19 I 8 roku obie eskadry wykonują szereg lo­
tów bojowych wspierając oddzialy polskie walczące z otaczają­
cymi Lwów Ukraiócami. 

Oprócz typowych lotów (bombardowanie i rozpoznarue) 
Pietmski dowodził obroną pociągu pancernego) którego budo­
wę zaimprowizowano w celu przebicia szlaku kolejowego ze 
Lwowa do Przemyśla . 

.,c. . .) Pik Tokarzewski ze swoimi oddziałanu opuścił Lwów 
udając się pod Soka!. Kolo ukrail\skie znowu s i ę zHmknęlo i 
polączenie z Przemyślem zostalo zerwane. Starano s i ę to polą­
czenie utrzymać. w tym celu zostal zbudowany pociąg pancer­
ny. Zbudowaly go warsztaty kolejowe pod kierownictwem proC. 
inż. Bartla, dowództwo pocią),'U obją! por. Klusik- Orzechow­
ski. ( ... ) Na jego pierwszą wycieczkę lotnisko dało dwa karabi­
ny maszynowe pod moim dowództwem. Umieściłem jeden w 
tylnym wagonie, a dmgi w wagonie pierwszym przed lokomo­
tywą. Wyprawa "l'ruszyla wieczorem i skoilczyla się niespo­
dziewanie, bo po przejecharliu kilkunastu kilometrów natknę­
liśmy się na wyrwę w torze, na której idące na przodzie wago­
ny wykoleiły siQ. Ponieważ załoga jakoś w c i emności nie mo­
gla dać sobie rady, po paru godzinach powróciliśmy do Lwo­
wa. C .. )" 

Pod koniec grudnia na mocy rozkazu Dowództwa Wojsk 
Lotniczych eskadry lwowskie otrzymaly nową numerację . II 
Eskadrę przemianowano na Vł Eskadrę Lotniczą, a III Eska­
dra przybyla z Krakowa i otrzymala numer VI I. Wkrótce obie 
eskadry po polączeniu z V Eskadrą z Przemyśla utworzyly III 
Grupę Lotniczą. W lutym 19 I 9 roku wojska ukrail\skie rozpo­
częly ofens)~vę dużymi si lami w kierunku Lwowa. Zła pogoda 
znacznie ''Plynę ła na intens)~VllośĆ lotów. W tym okresie na 
niebie zaczęły się pojawiać samoloty ukraińskie, co doprowa­
dzi lo do pierwszych walk powietrznych . 

., ... lecę z Cagaskiem na tak zwanej krowie C XII. Jest to 
maszyna niemiecka dosyć szybka, ale malo zwrotna - cięzka 
jak krowa. Jest pogodny, mroźny dzieli. Robimy cale okrąże­
nie Lwowa. Raptcm słyszę za sobą turkot karabinu maszyno­
wego. odwracam s ię i widzę, że mi na ogonie siedzi Nieuport 
ukrail'lski i wali we nuue z karabinu maszynowego. Aż lmue 
poderwalo, zrzuciłem rękawice i zacząłem strzelać do nieprzy­
jaciela z odleglości jakichś 60 metrów. Lotnik nieprzyjaeielski 
dostawszy w twarz calą serię, zamiast mukować zaczął nas 
przeganiać ... ( ... ) Teraz dopiero mialem okazję, serię po serii 
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wlep i ałem \v niego i tylko dziwiłem si ę. że 0 11 jeszcze ż)~e. bo 
strzela lem prawie do równolegle lecącego celu. ( ... ) Nieuport 
byl znacznie szybszy. wylecial przed nas i zacząl zawracać . by 
nas zaatakować z lewej strony. Złapałem karabin maszynowy 
za rączkę, by go przerzucić po relsach 118 drugą stronę i w tym 
momencie cały karabin maszynO\vy rozleciał się, w ręku trzy­
malem tylko rączkę, a caly zamek zlecialna dól. .. ( ... ) Ku mo­
jej radości widzę, że coś i z nim jest nie w porZ<ldku. Wtedy 
zrozwniałem. re musiałem mu przestrzelić tank benzynowy l 
on musi się rozbić po locie ślizgowym.( .. .)"' 

Eskadry In Grupy Lotlliczej byly w tym okresie wyposażo­
ne w austriackie samoloty wywiadowcze Brandenburg i Oef­
fag oraz luemieckie Albatros C XlI. Najczęściej byly to eg­
zemplarze bardzo wysłużone, wykazujące duże zużycie części i 
silników, co stawalo s i ę przyczyną licznych katastrof. 

,,( ... ) W tym czasie mialem \\·ypadek lotniczy. Wystartowa­
lem z Peterem na Brandenburgu i za razem po starcie motor 
st anął. mieliśmy jak ieś dwadzieścia metrów wysokości przela­
tywali śmy nad laskiem , który otaczal nasze lotnisko. Pi lot 
próbował zawrócić, ale samolot utracil szybkość i runął na zie­
mię. Uderzył w nią najpicrw skrzydłcm i 0 11 0 zamortyzowało 
cale udcrzenie, ja udcrzony bombą w brzuch i wyrzucony na 
piasek straciłem przytomność tak samo jak. Peter. Gdy przy­
szedJem do siebie stali już nad na mi koledzy, uderzenie bomby 
powodowało mdłości i \vymioty. Bastyr, który na wiadomość o 
katastrofie nadbiegI, spyta lmnie, jak s i ę czuj,. Czulem s i ę już 
lepiej. więc mó\\", ;>"e dobrze. 

'- No to siadaj na drugą masl)'nl' i leć - rzekI Bastyr. 
Bylo to pociągnięc i e psychologiczne. nie chcial bym po kata­
strofie nabrał wstr~tu do latania. Wsadzono mnie do samolotu 
i musialem zrobić 101. ( ... )" 

W marcu 19 19 roku wojska ukrailiskie nadal z powodze­
niem prowadzily natarcie. Ponownie została :I.-Crw(:Ina ł ączność 
kolejowa z Przemyś lcm. Powaga sytuacji zmusi la dowództwo 
naczelne do podjęcia zdecydowanych dzialali. Kont ruderzenie 
wojsk genera ła Iwaszkiewicza wyprowad:t.onc z Przemyśla do­
prowadziło do po lączenia się z obrOllcami Lwowa w dniu 
20.03.19 19 roku. W kwietniu kapitan Bastyr, dowódca fIl Gm­
py Lotniczej inicjuje nową taktykę użycia lotnictwll - loty 
grupowc wykonywanc jednocześnie prlez 6- 10 samolotów. 
Picrwszy taki lot zostal wykonemy 11 kwietnia w składzie t; 
samolot'ów na Ch odorów .. Lotnie'y zmombardowali dworzec 
kolejowy ze znajdującymi s ię lam 'transportami wojsk ukraill.­
skich. 

,,( ... ) Robimy dnrżyno\\y lot do Chodorowa. Bicrzem)' bom­
by, by zbombardować dworzec kolejowy - G bomb z nowego. 
przes ł anego nam transportu. bomby są pochodzenia nicmicc­
kiego. Dworzec w Chodorowie z.atłoczony wagonami. Zrzu­
ca m bomby po kolei. jedna za drugą, z "ysokości 900 mctrów. 
Widać ich wybuchy, są wcelu. Ale tojcst moim zdaniem tylko 
akcja propagandowa. bo 6 maszyn. ka7jja po (lO kg bomb. ra­
zem 360-380 kg. jest to ilość wystarczająca. by' narobić stra­
dm, ale nie. by zn i szczyć duży dworzec. WnlctllllY jednak za­
dowoleni, bo bomby \I~'buchly i byly w celu. ( ... l" 

Loty grupowe kontynumva no przez kwiecicI} i maj. oczy­
szczając przedpole i oslab i ając sily nieprzy.iac iela przed plano­
waną na polowę maja wielką ofensyw, wojsk polskich w Gali­
cji Wschodniej i na Wolyn iu. Z uplywem dni maleje zdolność 
bojowa eskadry l powodu dużych strat w sp rz~c ic. Liczba lo­
tów spada też na skutek zlej pogody. Dzialania na froncie 10-
czą się ze zmicnnym szczęściem aż do 28 czcrwca, kiedy to 
msza decydujące natarcie wojsk polskich. doprowad"1jąe w 
polowie lipca do ostatecznego zajęci a Malopolski Wschodniej. 
1.09. 19 19 rokll podpi sano z rządem ukrailiskim zawieszenie 
broni. 

,, ( ... ) Wojna si ę skoliczyla. lotów bylo teraz bardzo malo. 
Eskadra s i ę organizowala, jak i cala III Gnrpa Lotnicza. War-
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sztaty nasze pracują nadal i do sprow'ddzonych z Wiednia mo­
torów dorabiają całki cm nowc i bardzo dobre 

Brandenburgi. III Grupa potrzebuje pi lotów, mamy jeden 
szkolny aparat z dworna sterami i zaczynamy li CzyĆ obserwa­
torów na pilotów. ( ... ) Uczy nlllie Peter. Com s ię nacierpial 
przy lej hduce, to na wolowej skórze by nic spisał. Cały bo­
wiem obolal)'. tak mnie pral linią po plecach, przeklinal po 
polsku i luemieeku. Wszystko to znosilem. by tylko zostać pi­
lotem. Lecz w końcu albo ja mialem duż y talent, albo Framo 
uczyl mnie dobrze, bo zrobiłem z nim tylko dwadzieścia tzw. 
dubli i już wypuścil mnie samego. Teraz z workiem piasku 
Z<1 miast pasażcra lata lem sam, ćwicząc ciągle l ądowanie i 
start(. .. )" 

Tak więc Pietmski zdobywa wreszcie szlify pilota. Eskadra 
przechodzi na nowe lotni sko do Tarnopola, gdzie względnie 
spokojnie spędzajesiel'l i zimę. Okres ten staje się dla pe[sone­
lu okazją do odpoczynku. Następnym miejscem postoju eska­
d ry jest lotnisko w Ploskirowie. Trwają przygotowania do ma­
j ącej się niebawem rozpocząć operacji kijowskiej . Pod koniec 
kwietnia 1920 roku trl)' polskie armie z ,v.ie!kim impetem ude­
rzają na pozycje bolszewickie. VT Eskad ra wciąż borykająca 
siy z tmdnościami spri'.~tow)'m i wykazuje ograniczolk1. aktyw­
ność. mimo to jej piloci biorą udzial w ki lkli spektakularnych 
akcjach razem z 7~1logami pozostalych eskadr. 

,,( ... ) W tym czasie, pamiętnym dla mnie byl lot na Wap­
nimk" gdzie byly tr/.)' pancerne pociągi nieprzyjacielskie. ( ... ) 
Byl bardzo ladny dzieli. widoczność doskonala. Po kolei nad­
latujemy na stację kolejową, zrzucamy bomby na pociągi pan­
cerne. Ponieważ mój obsennllor był całk i em surm\')', musia­
lem na nicgo uważać i przy każdym nalocie pokazywać mu 
kiedy ma rzucić bombę. Artyleria sowiecka ostrzeliwala nas 
bardzo ostro i trzeba przyznać, że celnie. Bylem tak zajęty ce­
lem, że nie patrzylem zupełnie co robią inne maszyny. Raptem 
widz" że aparat Bast)'ra skrl'cil na poludnie i już jest bardzo 
da leko. Obej rl.a lem się i widzę, żejestem sam nad Wapniarką, 
a od strony mego lot niska nadchodzi zwarty front burzowy. 
Trzeba wracać. alc czy mam się przebijać przez burzę, czy też 
próbować oblecieć ją od poludnia') Zdecydowalem się przez 
ni'l przeb ić, na oblatywan ie nic miałem czasu. Zrzuciliśmy 
ostatnią bombę i skierowalem masl)'nę do powrotu. Wpadam 
najpierw II' deszez, potem w ulew" lecę nisko nad lasem, rzu­
ca stras/.nie. wokól błyskawice i pionm)'. Lec, tak blisko pól 
godziny, wreszcie burza si~ kończ)' i \\idać nasze lotnisko. 
Lądujemy, z radośc i wykolluj~ ca ł y szreg pimctów nad lotni­
skiem. ( ... )" 

Byla to jedna z ostatnich akcji bojowl'ch Stanislawa Pietnr­
skiego. W cLerwcu 1920 roku po powrocie z lotu otrzymuje 
rozkaz przeniesienia z Eskadry do Inspektoratu Wojsk LotJu­
czych \\" Warszawic. Tym samym kOllcZ)' karier~ pilota fronto­
wego. Do tego Cz<1SU wykona I okolo 90 lotów bojowych. 

W okresie międzywojennym zwcf}1ikowany w stopniu ka­
pitana pilota i przeniesiony do rezemy. Zamieszkuje kolejno 
w Toruniu, Lwowie i Sta ni slawowie. Zmobilizowany we wrze­
śniu 1939 roku nie zdążyl ,,,jąć udzialu w 

walce. Razem z personelem Bazy Lotniczej nr -ł ewakuo­
wa l si, do Rumunii i wkrótce przez Francję przedostaje się do 
Anglii i sluży w Polsk ich Silach Powietrzn)'ch. Bierze udzial 
w organizacj i zrzutów dla Powstania WarsZc'lwskiego. 

Powraca do Polski w 1 9-ł7 roku i razem z rodziną osiedla 
sil' w Dusznikach Zdroju. W 1950 przenosi się do Wrocławia . 
Stanislaw Pietruski ży l 78 lat. Zmarl we Wroela" , u 2.02. 1971 
roku. spoczywa na cmentn rzll na Książu Małym . Odznaczony 
Krzyżem Orderu Virtuti Militari V klasy, dwukrotnie Krzy­
żem Walecznych, wieloma odznaczeniam polskimi , brytyjski­
mi i francuskimi. 

W artykule " l'korl)'st3no fragmenty wspomnieli spisanych 
przez Stanislawa Pielruskiego w 1970 roku. 



"Linia Curzona" 
J. Bułat 

Stosunkowo niedawno Tell:wizja Polska w głównych wiado­
mośc i ach programu l. podała infoJTOncję o tzw ... linii Curzona" , 
i'..i.IZllul;zając , r6wnic~ n~ pl7..cdstawionym schemacie, że lini,a ,ta w 
swojej południowej części przebiega wzdłuż Sanu. To UITlICJSCO­

wi(:ni~ linii Cm-zona nie jest zgodne z prawd'\, bowiem ani ta linia, 
uni inne linie demarkucyjnc projektowane pOdCulS wojny polsko­
radzieckiej w latach 1919/20 nigdy nie biegly wzdluż Sanu lub w 
pobliżu tej m,ki . B ląd Telewizji wynika z przyjęcia fałszywych 
LlstaleIi podjętych 11(1 konferencji jaltullskit:j w 1945 roku. 

Otóż na tej konferencji , podnosząc znaczenie rX)1ityCZl1C tej prze­
brzmialej już w his torii linii Curzona, sfom1U,Iowano zgoła fałszy­
wy pogląd, że linia ta była w swoim clHsie :zaprojektowana nic 
jako tymczasowa, lecz jaku ostateC7J1a granica p<.lństwowa oraz że 
na odcinku poludniov.ryl11 miała prLebiegać \V'Ldłuz względnie obok 
Sanu. W rLecZ!'\vistości było inaczej. Podczas wojny \V lalach 1919-
20 wobec często 7.m.ieniających się sytuacji frontowych, propono­
wano stronom walczącym rót.nc linie demarkacyjne jako tymcza­
sowo obowiązuj4cc podczas rozejmu wzgl. zawieszenia broni . 

Po raz piervlszy taką liniy 7..aproponowuli zachodni Al ianci \V 

Jddarucji z dnia 8 grudni,1 1919, Z wytycLcnil:m od pólnol:y ku 
poluunio\\ i częściowo wzdłuż Bugu aż do punktu styku z dawną 
granic,:! i.lus t ri ucko--rosyjską Tu wymieniona linia urywula silf , <I 

Jalu .y jej bieg był bezprLCdmiotowy, ponieważ cały ob:-;zar ówcze­
:-;nej Małopolski Wschodniej (du.wm.:j Ga licji), po z.ukoIlczeniu 
woj ny polsko-ukraiJ'lskicj, pozostawał \\ tym cza:'i ic w 7 ... a:'iit;gu ad­
ministra .... ,ji polskiej. 

Jak wiadomo, wkrótce potem, po OCL.Skukcmych próbach prze­
ł aman i a ti'ontu \\' Mułopolsce i dążcnia do zaj<;ciu Lwowa, \vojsku 
radzieckie poniosly druzgocqcą klęsk~ na całym froncie i wycufa!y 
si(,? 2' Polski. W marclI 1921 roku zawarty zosta ł traktat pokojowy 
\\ Rydze. Podejmowane podczas \vojny postanowienia uotycZ<\,cc 
rozejmów i linii dCrIldrkacyjnych, a więc h.:ż linii Curzona, którą 

7.n:szt'-\, w swoim cLasie l7..ąd radziecki odr/ueil , nie mialy żadnego 
praktycznego znaczenia dla roko\\ uó pokojO\\rych. Nie mialy też 
1..adnego 7.Jluczcnia w uk ładzie stosunków poli tycznych polsko- ra­
dzieckich w okresie międzyw~i~IUlym . PrLI.!~zły Jo historii wojny. 
Od;;)' ly jednak po 25 latuch w :-;lllłSZOWI.IIlcj postaci , bo były po­
trLCbne Stalinowi w jego jałtaI'lskich prLeturgach. 

Interesuj4.cc uwagi dotyc7..ącc projckto\\'unydl roZl:jl11ów i roz-
1116\\ pukojowych podczas wujny polsko-bl)I:'i71.!\\'il.:kil.!j \V laHlch 
19 19- 20. pudi.~jc Janus7. Osiea \\' ksi::ILce pl. ,Z dLil.!yl\v Drugiej 
K.zt-C%ypospoli lej" opraco\\<'lJ1cj poJ rcdakcji.\ AlldrLCju Garlickic­
go (Wyda\Vllil.:l\Va Szkolne i Pedagogiczm:, 1986, str. 66 i nast.). 
Czytamy tam m.in. , że według projektu ustalonego pruzAJialltów 
na konferencj i w Spa w dniu 10 Vll 1920 roku, lin i ę rozejmu w 
Galicji (Małopołsce Wschodniej) mial vvyznaczyć akll4llny prze­
bieg frontu walk, prL.y czym obie strony wiJUly były na czas rozej­
mu odsunąć si(f po 10 km od linii frontu, pozostawiując między 
sobq stre1~ neulralną. 

Dodać trLCba, co nie jest bez maczenia dla sprawy, że kiedy na 
kon lcrencji w Spa 7...ctpadały przedmiolO\"-'c decyzJc, wojska bolsze­
wickie znajdowały się je!)zczc da leko ... daleko od zaprojektowanej 
linii demarkacyjnej. Później, w mia rę POSl<,pu otens)"vy bolsze­
wickiej, walki pi.lesuwaly si(f w kierunku J3ugu, jednak w żadnym 
momencie od początk.'U tej ofensywy, aż do jej zakol1czenia i od­
wrotu \Iolojsk bolszewickich, [ront walk nigdy nie przekroczył linii 
na wschód od mjast: Rawy Ruskiej, Lwowa, Stry.iu, Drohobycza, 
Stani:)ławowa i okolic tych miasL Kulminacyjnym dniem otensy­
wy radzieckiej był dziel) 17 .V lłl 1920 roku, bitwy pod ZadwórLem 
~20 kin 11a wschód od Lwowa) po której w~jska bolszewickie roz­
poczę ły odwrót. 

Mapa z książki N. Daviesa "Boże Ig rzysko" 

Podobne stanowisko odnośnie linii , nazwanej linią CUiLona, 
szczcgólnjc odnośnie poludnio .. "cgo odcink<.l tej linii, zajmuje Nor­
mun D a v i e s, (członek PAN), w wydanej książ.ce ,Boże Igrzysko 
- Historia Polski", Tom ll, cz. l, rozdz. 21, str. 621-625. Autor 
książki. po omówieniu decy'Z:ji podjytej prz.cz A1amtów w dniu 
l O.V II 1920 \V Spa, ujawnia kulisy pewnych mistyfikacj i w zwi.ąz­
ku z przekazem tej decy~ji rządov.~ mdzieckiemu w następnym dniu, 
tj . I l. VII 1920 roku. Otóż \V depeszy z LonJynu do Moskwy poda­
no linię CurLolla w CZ9ści poludniowej jako biegnącą wzdlu1. Sanu, 
koło Przemyśla itd. SprLCczność lej infonnacji z ustaleniem na kon­
fercncj i w Spu pOWSlClICl , według aulora książki , bądź Z proslcgo 
bł~du , bądź z in:'ipiracji ze strony nieprzychyłnych , a nawet wro­
gich Polsce, pewnych polityków brytyjskich. Zatem Z przypadku 
lub zlej woli, powstała zgoła fal:.-zywa wersja li.nii CurL.ona w polu­
dniO\vym odcinku. 

Temat linii Cmzona przez długic lata był w publicystyce i w 
omó\vieniach historyc7Jlych pr&dSlawiony Z dUłA rezerwą lub na­
ginany do potrLcb cenzury. Tenlz, gdy moma mówić i pi sać zgo­
dnie z prawdą, starc nav.ryki nadal tnv<~ą. Dla przykładu podaj\( 
ową audycję telewizyjną oraz szczególnie razący tekst has ła "linia 
CurLona" umieszczony w I tomie wydanej nowcj Encykłoped i i 

Powszccłmej PWN. Czytamy tam, że ... 
..poł udniowy odcinek linii Curzona miał być ustalony według 

linii frontu w dniu zawarcia rozejmu na wschód od Przemyś la , a na 
7..a.chód od Rawy Ruski ~j , Sambora, Borysławia do Karpat w rejo­
nie źródeł Sanu, Dniestru i Stryja itd.". 

To :sfonnułowanie hasła w nowej em::yk.lopedii. w świetle przed­
stawionych wy1.:ej okoliczności , zasługuje na miano bzdwy. Ten, 
kl0 układał to has ło, nie 1)'łko że przyjąl ową sfałszowaną wersję 

południowego odcinka lin ii Curzona, zamiast prawdziwej wersj i z 
ł O.V łJ 1920, ał e po prostu pomieszal Wschód Z Zachodem i do­
szukał się trontu walk tam, gdzie w omawianym czasie wd.nych 
kampanii wojennych nie było. W zakończeniu tego nicfoltl.ltUlego 
hasła podano, chyba dla uspokojenia czytelnika, Ze ... "w wyniku 
decy'Z:ji w Teheranie i w Jałcie, li nię CurLOna uznano za podstawę 
\vjrtyczenia powojennych granic Polski". To sfonnulowanie jest 
trafne, ale po dodalliujednego słowa: "s fałszowaną" l illię Curz01Ui. 

Zaznaczam, że pis7Ąc pc)\.vy"'L.sze uwagi, nie zamierzam kwe­
stionować granicy z Ukrainą. Chodzi mi tylko o właściwe określe­

nie poj~cia "linii Curzona" zgodnie Z prawdziwą decyzją konferen­
cj i w Spa w dniu 10. VlI 1920 roku. 
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Konspiracja Obszaru III 
WŁADYSŁAW ŚlEDZIŃSKI 

- Lwów 

(Wojciech Myślenicki) 

P17..cd woim\ - jak pows7"cchnic wiadomo - Polska była sa­
llucVjnc.1. Urąg<.ili jej' wszyscy opozycjoniści. Dla jednych byla za 
hunl/.o prawicowa. dla dmgich - za bardzo lewicowa. jedni chcieli 
miel; Pol!';k~ Ludową, ilUli - narodową, ujl!SZCZC ilUli nieliczni -
socjalistycZ114 lub kumunistye:mą 

Nasi s<{sicuzi, Nil!mev i Rosjanie, te7 nic lubili \V Polsce sana­
cYJny!.:h r/qdó\\" . '/. pe\\'n~l dllZą 'szyJerstwa 1ll07Jli.l by powiedzieć, 
f e:: h~ lo to zrozumiuk:. W N iell1czcch b,vl)' bowiem rLl.\,u.y "najlibc;­
mlnil.!,i sLc". a \\ sowieckiej Rosji - "najdcmok ralyczJ1i~j)jze". O 
Polsce:: mó" ilo SH; tam nicdobrL.c. 

Alt; najgorsze świi.ldcctwo sanacyjnym rLądom wystawił nie 
jaki ś Niemiec lub Rosjani n, lecz Fral1cuz- ambasador Leon Nod 
(m)'ginalnc imit; i naz",isko - r.:Lytu sil( takżu \\spak) , PrL)'byl do 
Warszawy w m<lju 1935, po uroczystosr.:iw.:h pogr.lebowych mar­
s/alka Piłsudski ego. Francj\! r~pre.l~ntowal wtedy murs'l.ułck Pcta­
in i premit'r Lu\'al . Nicmcy - marszałek Gocring, pechowi repre­
l cntam.:i , po \\ojn ic ska.r.ani na śmierć. Ale pm.:d wojną były to 
s łynne osohistości plllit)'C711l'. 

Słynną osob i slościi.\ polityc/J1ą był także pułkownik JÓL.cfBcck, 
ktory już siódmy' rok kierował resortem spraw :t..agranicznych. Od 
jego J yplomutycz.Jlych zunlnosci /.uki.a lu p07.ycj ~1 Polski w stosu n­
kuch l1lit;dzvnaroclo\\'wh, a zwłaszcza 7. Francjl.\, Z którq łączyła nas 
tradycyjna 'przyjaŻtl J pomyślnie 2...1]1o,viadi.ijąca sit; SOjU~7.Jliczu 
\\Spt'l!pruca na \\".vpCluck wojny. Niestdy: stosunki Nada 7. Bec­
kit.:11l ukluc.bły sit; konfliktowo. 

FAŁSZYWE ŚWIADECTWO DYPLOMATY 
W n)k po \\oJnie. \\ J 94ó. Noc! .. c.lohlc/yl ś\\ iadt.:et\\o Jo księ­

gi historii", wydaj,\e \\ P,tly iu KsiąZk\-, pl. .. Agrl.!s.J<.l nit:miecka na 
Pol s k~· · . J(ze!.:/ I" ielu \\ .lg.li{lkm !.:it::kcJwa, t,lk:?!! o .j~go polity!.:z­
llydl kUIlt.:ksjach z gent.:rulcm Wladyslu\\'\.!J1l Sikmskim. Al\.! Ilaj­
eil!kU\\ SI'<J chyha to , iu jl!Sl relacją (1 jego niella\\ iści do prL.edwo-
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Notka o Autorze 
(pseudonim konspiracyjny "Nemo") 

Przedwojenny dziennikarz: kierownik oddziałów redak­
cji KUR IERA PORANNEGO I POLSKI ZBROJNEJ kolej­
no w Kielcach, Bialymstoku i w Krakowie. Od 1937 wspól­
pracown ik redakcji lwowskiego WIEKU NOWEGO, 
DZIENNIKA POLSKIEGO i legionowego dwutygodn ika 
WOLA I CZYN. 

Od sierpnia 1939 roku jednoczesnie z pracą w DZIEN­
NIKU pelnil obowiązki kierownika oddzialu PAT. Za oku­
pacji sowieckiej (pod nazwiskiem Wlodzimierz Łabędż) 
kierownik sklepu instrumentów muzycznych, a w konspi­
racji: redaktor komunikatów, radiowych i powielanego ty­
godnika ZIEMIA LWOWSKA. 

Za okupacji niemieckiej: w samodzielnej konspirują­
cej grupie legionistów, od 1942 szef Oddzialu VI Sztabu 
Okręgu Lwowskiego AK (BlP i Walka Cywilna), redaktor 
tygodnika PRZEGLĄD POLITYCZNY I WOJSKOWY oraz 
dziennika radiowego pt. TU M6wI LONDYN. Od lutego 
1944 roku jednoczesnie szef kontrwywiadu. Po "Burzy" 
przeniesiony do sztabu oddzialów lesnych "Warta". 

W PRL: szef propagandy w dolnośląskim Zrzeszeniu 
WiN i redaktor dwutygodnika WOLNOŚĆ. Od lipca 1946 
roku pod nazwiskiem Wojciech Myslenicki - w plano­
waniu gospodarczym i w resorcie kultury. 

jennego połskiego rządu . 
Chwaliliaskawie Piłsudskiego i nie lubił piłsudczyków. Prq­

znawa ł , że MarsZlIłek " m iał niektóre cechy prawdziwego męże sta­
nu, ale żeden z jego współpracownikuw nie dorósł do objęcia po 
nim schedy". Prezydentowi Mośc i ckiemu Konstytucja hvietnio­
wa powierzyła ro lę, do której nic był przygotowany. Rydzo~ 
w i-Śmigłemu bieg wydarL.ell nar.lucił zadanie, do któlych także 
nie był przygotowany. Premier S ławoj Składkowsk i to typO\\y żol­
nicrL, proSiak, absolutnie obcy polityce. dbający tylko o porLądki 
zewnęu7.Jlc. 

Demonem rządów ~<l naeyjnych - \\' opinii Noel" - był 
wfizechwladny minister płk Józef Beck. WYChOWi.U1Ck i ulubit.:niec 
PiI:mdskicgo. bardzo wysoki , :-1zezupły , elegancki , llienag'.IlU1i~ 
grLec7.Jly, choć szczyci! si~ tym, że pochodzi ł Z rodziny wywodzą­

ct.:j si(( ou holenderskich korsar/.)' .. . W rozmowie potrafił być miły, 

ujmujący. błyskotliwy, dyskusja z nim była truuna, pr.lypominala 
starcia na ł10rety z mistrzem fechtunku . 

M inist er spraw zagra­
nicznych płk Józef Beck 
(1894-1944) 

W kierowaniu polityką l..agnmiczl1ą korzys ta I Z pełnego zaufa­
nia prezydenta i rządu. W pl7l.!konaniu Noela popełn i ;;l ! on jcdnak 
hł((dy . które trudno I1lU wybaczyć i które wzbudza ły ni enawiść. %. 

jak<\ spotykał się w kraju i za granicą. 
Jakie to były błędy? W Warszawie głośno o tym mówiono: Beck 

nic pozwalal mu szarog~sić sit; w swoim resorcie., . 
Jeś li przedwojenne poglądy Noela na polską politykę zagra­

niezm\ były identyc7.11C z poglądami T7..ądu francuskiego - nie za­
rm~! iadalo to nic dobrego na czas wojny, 

Noel ubolewa ł nad losem generała Sikorskiego, który " był oso­
b i stością bi.lrdzo wybitną ( .. . ) i po::;iadał zmysl polityczny prawdzi­
wego męZa stanu", ale "od c711SU zatargó\-v z Pi ł sudskim byl jakby 
b,mitą we własnym kraju", Onrenmie próbował wrócić Z tej "bani­
cj i" do życia politycznego. Nie pozwolono mu na udział w pogrte­
bie Piłsudskiego (Naci "na własne oczy" widzia ł pismo odmow­
ne). W kampanii wrześniowej nie dostał przydziału s łużbowego, 

co by ło dowodem gl \-,boki~go konniklU z marszalkiem Ry­
dzem-Śmiglym . 

Wypadaloby tu odpowiedzieć na pytanie: Czy przyczyną tego 
glębokiego kOIlOiklU nie mogly być wlaśnie nazbyt przyjacielskie 
kontakty z Noelem, który lak naprawdę był bardziej ambasadorem 
prl)' generale Władysławi e Sikorskim nit prl)' prezydencie Tgna­
cym Mościckim. 

W dniach wrześniowej klęski , ten mocno zarozumiały dyplo­
mata, uchodząc z kn.lju zagrożonego zagładą, ni~ wiedział , ~c Fran-



cja, wedlug jego późniejszych wypowiedzi " była także bliska za­
głady". Pamięta] jednak o winach swego kraju wobec Polski. 

WSTĘP DO KONSPIRACJI 
Następstwem wrześniowej tragedii, której wspólny~i spra\~­

cami stali się nasi wschodni i zachodni sąsie~zi, b~ł pod~ał p.o~b:~ 
lego kraju , ,linią wspólnych interes.ów'.' . Po Jednej SU"?r.ue tej lin:l 
okrutnie panoszyli się najeźdźcy Il1enu~ccy, ~~ drug:cJ - rosy~­
::lC)'. Uczestniczyłem \V zdarzeniach po tej druglqJ s~?nIe, st~d mOJe 
szczególne zainteresowania dniem 17 wr,wśma l Jego głownym 
bnhatercm. 

Nazywał sit( Siemion K. Timoszenko i był komendam1cm pierw­
szej rangi. To właśnie on 17 wr-Lcśnia, na czele Czerwonej Annii 
prt:ekroczył sowiecko-polską granicę · 

Po 17 września jeszcze trzy tygodnie trwały walki Z Niemcami. 
Dzielnie bronjł się Lwów. 

W siódmym dniu walk o Lwów, 18 wrteśnia wieczorem, do­
wódca okręgu korpusu, generał Władysluw Langner, wezwał na 
odprawę "dowódców wszystkich samodzielnych jednostek i puł­
ków". Mó\viono o kapitulacji miasta . 

Generał dyw. Władysław Langner 
(1897-1972) 

UL:Ze-stnicw.cy W tej odprawie ppłk Jan Sokolowski, szef szta­
bu walczącej w obronie Lwowa 35 Wi l eńskiej Dywizji Piechoty, 
\v)110wicdzial s ię przeciwko kapitulacji: "Zamiast kapitulować ­
powiedział - trzeba zdynamizować obronę", Energicznie i stanow­
czo poparł go generał Jan uszajtis. 

Dlaczego przypominam epitot! z L1dziakm tych dwu o fict:r6w? 
Dlatego, ze będą to plcnvsi dowódcy lwowskiej konspiracji woj­
skowej. Zgodni z decyz;iami walki, ale - jak wkrótce miało się 
nka:rllć - skruj nie antagonistyczni w poglądach politycznych. 

Dow6dztwo Obrony Lwowa dwa razy dziennie wydawalo ko­
munikatyo dzi,duniach wojennych (zachowały sit; wszy~tkie). W 
kl)111unikw.:ic z 17 wrLdnia ni!; podano wiadomości o odprawie 
(~li ccró\\ li g,encrctłu Lmgncra. Pisano o walkach z Niemcami na 
odcinku północnym l nadcii.,ganiu od ws<;hodu kolumn sowieckich, 
którc "zatrzymały sit( przed naszymi pozY\.ijami o.swiadcz.ając , ze 
nie przychodzq we wrogich zamiarach i że zamierzają wa l czyć z 
Niemcami" 

W komunikacie z tego S<.ll11cgo dnia - godzina 19, pisano: 
. .Kolumny sowieckie, które nad ranem posunęly się pod nasze po­
I.ycje, wycofaly się z pI7.edpola. Stwierdzono w pewnych punktach 
postój kolumn sowieckich obok oddziałów niemieckich, co I'..ad,~je 
kłam Z:1pcwnicniom dowódc6w sowieckich, by mieli bić się z Niem­
cami. Nasze oddziały na odcinku północnym przeszły do natarcia 
( .. .) . Mlode batalioll)' ochotnicze Blygady Obrony Lwowa przecho­
d7 .. ą chrzest bojowi' (...). Był to ostatni komunikat. 

POW czy POWW? 
W dniu kapitulacji Lwowa, 22 września, za ledwie miasto opa­

nowały w~jska sowieckie i z ulic zniknęli polscy żołnierze, po­
ws lala konspiracyjna organizacja wojskowa pod dowództwem ge­
nerała dy\Vi~ii Mariana Żegoty .IanusZll:itisa. 

Z dawnych czasÓW pamiętano go jako przywódcy nieudanego 
spisku. którego uczestl1_icy w nocy l1a 5 stycznia 1919 r. opanowali 
w Warszawie komendę lVliasta, chcieli aresztować Piłsudskiego i 

utworzyć "rewolucyjny rząd narodowy' . Teraz, w dwudziestq rocz­
nicę tamtych ""ypadków, był nie mnjcj aktywny politycznie. Chciał 
twOrzyć narodowe oddzialy bojowe. 

Długo tn"/al spór o nazwę tej organizacji. W p6żniejszej relacj i 
generała Stefana Roweckiego, była to Polska Organizacja Wojsko­
wa (pOW), której sztab Lw6w- miasto był pod kontrolą płk. Wła­
dy-s hl\va lebrowskiego. a Lwów-prowincja pod dowództwem g(:!­
nerała Mieczysława Boruty-Spiechowicza. Ale, czy na pewno była 
to POW? 

Pułkownik Jan Rzepccki , który pracowal nad "zestawieniem 
obrazu konspiracji początkowej we Lwowie i oczyszczeniu go z 
nalotu błędów i sprzeczności wynikłych z niedoskonałości ludz­
kiej pamiC(ci" napisał: O organizacji Jalluszajtis-Ż~browski akty 
londyńskie notują, że Januszajtis organizował POW (. ... ) . .la nie 
wierzę, aby mógł uźyć nazwy POW!!! Musiała to być mocna nie­
wiara, jdli wyraził ją aż trtcma wykr.-~yknikaIlli (II . 

Generał Januszajtis był tak wybitną osobistością Strorulictwa 
Narodowego, że tmdno sobie vvyobrazić. aby mógł prqjąć nazw\! 
Polskiej Organizacji Wojskowej , działającej niegdyś z inicjatywy 
Piłsudskiego. Zachowały się jednak wiarygodne dowody, że nie 
była to POW, lecz POWW czyli Polska Organizacja Walki o Wol­
ność. 

Generał dyw. Marian Żegota 
Januszajtis (1889-1973) 

OGON LEGIONOWO- SANACYJNY 
W dniu kapitulacji Warszawy, 27 września, dowódca Armii 

"Wars71l\va" , generał dy-wi 2:ii Juliusz Rómmel , pr.tekazał swemu 
zastępcy, generałowi brygady Michałowi Karaszcwic7owi-Toka­
rzewskiemu otrzymane od naczelnego wodza, marszałka Ry­
dZ4I-Smigl.cgo pc'!nolllocnictwo dowodzenia \v wojnie 7. najazdem 
na ca ł ym UbsZ4l1-te Paóstwa" . 

.le·szczl:: przed tygodniem , jako dow6dcn grupy operacyjnej , 
TokClrzcwski uczes tnictyl w największej wrześnio\V~i bitwie z 
Niemcami, potem - już juko konspirator - w licznych kontak­
tach Z przedstawicielami polskich władz i stronnictw politycznych 
omawiał sposoby ratow1ilnia kraju i pracował nad ideowymi i prak­
tycznymi pod-stawami organjzacji wojskowej .. o charakwl'ze woj­
ska czylU1ego··. Nazwał ją Służbą Z"Tcięstwu Polski lSZP). Mial. 
podlegać kazclulTILllegalnclllu Rządowi Rzeczypospolitej i Naczel­
nemu Wodzowi" . 

W trLecim dniu po kapitulacji Warszavvy generał Władysław 
Sikorski został w Paryżu premierem, min istrem spraw wojsko\\'ych 
i naczelnym wodzem. Marszałek Rydz-Śrnigły już dwa tygodnie 
był internowany w Rumunii. Tokarzewski mógł mieć złudzenia, że 

Sikorski uzna pełnomocnictwa Rydza-Śmigłego. Ale Sikorski nie 
uznal. Przed wojną byli antagonistami i tCnlz. gdy skończyły się 
17...ądy Sanacji - stali się jeszcze bardziej nieprzejednanymi. 

Generał Sikorski, polityk raczej nieskł01my do komprorrllsó'.v, 
zawsze w opozycji do P ił sudskiego, mógł si\! czuć zwycięzcą \\' 
upartej rywalizacji z piłsudczykami. Nie chciał ich mieć \V swoun 
rządzie. na naczelnych stanO\viskach w wojsku i administracji. 

Paradoksalna rola przypadła w ty ch konfliktach generałO\:vi 

Kazimierwwi Sosnkowskiemu. Legionista z Pierwszej Brygady, a 
nawet więcej , bo zastępca Komendanta, \V I'Z<.'1dzie Sikorskiego stał 
się antagonistą piłsudczyk6w i S,macji. Pisał " największe trudnoś ­

ci polityczne płyną z obawy, aby nie dopuścić do powstania od-

I) W liście z 9.09.1970 do pplk. Jana Sokołowskiego (w zbiorach dokumentów córki , dr Bożeny Sokołowskiej). 
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skoCZJ1i dla byłego sm1acyjnego reżymu" . Wprowad7..ać na kierow­
nicze stanowiska w wojsku i administracji piłsudczyków to zna~ 
czy to "ciągnąć 7.lI sobą ogon lcgionowo-sanacyjny", 

Gen. broni Kazimierz Sosnkowski 
(1885-1969) 

OSlrLCgul Row .... "Ckicgo: .,Zwlaszt.:7...a \V składzie dowództw i szla­
b~\V unikajcit.: osób zwiąwnych w przl'sl'Josci politYC7Jlic i aktyw­
me z rządzącą górą sanacyjną". 

D~~lczcgo tak, bardzo nienawidził legionistów, piłsudczyków, 
s.macj l'? M07.Jla SIQ domyśluć wiciu prL)'cZj' I1 , a wśród innych m07-
nu ta~c i lej najbard7jcj osobistej: że \V 1935 roku ;lic on., fi 

Rydz-Smjg ly zostalmarszałkiem ... (byli prawic rówieśnikami). 
SOW IECKI 1301lATER WRZESNlA 
W dniach 3-) pażdzicmika generał Franciszek Klccbcrg, do­

\\~ooca salll~dzi ~ll1cj grupy opcrucyjnej "Polesie", s toczył pod Koc­
kiem ostatnIą bil w~ Z Niemcami, 

Jeszcze w czasie tej hitwy, 4 października, odbyła się .,na wie­
Clll1:as P,nlCllj~cyC~l 111, L.n'~wa" wielka rnanifcstl.lc:11.1. W sa li prze­
pell1!ont.:J SOW1l!Ck ll11 wOjskIem i cywi lami, wśród których nie bra­
~~lwa.l o i p~l~kich komunistów, przemuwial konwnd~lln I rangi 
SI!.!J11 10n K. łl111oszenko. PCl.ypolllnę frugmcnlj!.!go mon'\', Timo-
sLenku mó\\ ił : . 

.:I.'u\\arzysze rOh()lnic~'. robotnice i pracuj ący! Towarzysze pru­
cm\ na:y umy:>iowi! Pozwókic mI , jako dowóJc\' wo jsk, Zl! S,CLC­

rego serca i z gh;bi dusz~' naszego ludu t .. ,) pl7cbi.J0 \\'<1111 i \\' 
\\ aszcj osobie \vsz~'stkil1l pracującym lla;jZC gorące c/.cf\\'onoaJ111iej­
skic pozdro\\ icnia (bul7Jiwe oklaski i okr.lyki ,.hum! ". WS'D,'scy 
\\ S li.lją) · . , , 

Nasza rohotniczo-wlościaJlska Czerwona Armia, ;jilna i pol\.'~­

na (hll"l.I ~\\'c oklaski) s k ł ada sil( Z ludzi uświadom i onych noszą­
cych S\\'Oj4 broIl, swóJ miec7, swoją sił.; po to, aby zniszczyć u;jtrój 
podły, gnuśny i uciskający narody (buI7.liwł: okl~ski).' . 

Ogronmc. 7Jllechanizowane oddziały, nusza konnica, a za nim 
piechota posuwu ły si~ w ciyZkich wanmkach terenowych po bp/.­
Jro'l ... ach, do 110-\\ S kilometrów d7jennic (oklaski). Takich mar­
SI.ÓW i w.lIk nic zna dotąd historia wojen. Niektórzv l'uc{) l~mi lu­
dzie tlumaczyli szybkie posuwanie się Czervvoncj Amlii brukiem 
OpOI1l. Tuk nic: jest . ' 

( ... ) Spójrzcie siJITIi ... Armia Polska, Z niczdolnvmi olicefi..tllli 
na czcl~, nic prL)'gotowana do wojny, rozpad ła sic.; l rozbicgla po 
polach llasuch. Polsc.\' ollcen.)\vic - niech mi wybac7..ą obecni -
lo tałulujSlwo (śmiech i oklaski) to bohat!.!rowic· balów i bankie­
t6\.\ , Już pierwszego dnia dzia lall wojennych uratow<Jli ;j",o j ą s kórę 
UCieczką do Rumunii i innych krąjów .. , (Wg teks tu z ""C~rwol1e­
go ·ztandan,""). 

Co my:·:;]eć o takiej mowie? Na pewno dużo w tym samochwał­
st \\<I , pychy i ~I roganeji. Ałe ~ajbard7icj zdumiewl.lj'ąe)' ton pogardy 
'\O~)CC ty~h 111~s/.częsnych olIcerów, którzy przecież lliu wulczyl i Z 
\\oJskaml .sowieckimi. Wydaję s ię prawdopodobne, że ta szyder­
C7.a mOWa mogla być zapowiedzią ich późnicjszej tragedii, a na 
pe\~/~lo była \\'st~pcm do karicr~y Timoszenki, który w nagrod~ za 
s\\'oJ. "sukces wOJenny" został członkiem KC WKP(b), łudO\vym 
konllsarLCIll obrony, marszałkiem i bohaterem ZSRR. 

NA ROZKAZ TOKARZEWSKlEGO 
Lcgionista i P~O\Viilk (dzia łuł w POW na tercnie Rosji), pi ł sud­

cz~/k, ~ na~vet - n~ożna by p~wi~dzlCĆ - superpiłsudczyk, nic 
mog! hczyc nu osobiste sympatIe Sikorskiego i jego zwolclUlików. 
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Ale w wojsku, ni ezal eżnie od poglądów, sympati i i antypati i trzeba 
vvydawać i wykonywać rozkazy, Tokarzewski także umiał rozkazy­
wać. 

W połowie października zameldował s ię u niego dowódca 
Warszawskiej Brygady Pancemo-Motorow~i , pik Stefan RO\'.-ec­
ki , który - po przegranej ł9 wrluśnia bitwie pod Tomaszowem 
Lubelskim - na rozkaz dowódcy Amli i . .Lublin ", genurała Pisko­
ra, kazał zniszczyć sprzęt brygady i, po niefortlllmej próbie przedo­
stania s ię nu Węgry, skrył :-; i~ w podwarszawskich Olszynach, w 
dworku swej ciotecznej sioslly, 

Gen. dyw. Stefan Rowecki "Grot" 
(1895-1 944) 

• .. i, :t 
,', 

" , 

~. ,,,,,"-' 
.. • 'lff'l .. "" ~ .. ......, 

Płk Rowecki prosił teraz generała Tokarlewskiego o pomoc w 

przedostaniu się do Francji. Ut:neral /.arcagowuł sli.ll1Owczo: .. Po­
kal'"uh:m mu pelnomocnict\\ o od RÓl11l1llu i wydałem mu rozkaz 
zostunia w kraju oraz objtrcia stano\\ iska Las t'rp'cy i szela sztabu w 
S ł użbie Zwyc ięstwa Polski, bez \\ ~ll l1mii.l i cieniu sprzeciwu - usłu­
cha]"' . 

Midismy \\'i~c Jowódeó\\ konspiracji , C7)' byli to ollcero\\'ie 
z pot l?cbn,vmi Jo tego k\\i.ditlkucjami '? Tak. Mie li t akże twdycje 
\\ '-lIk o \\ olność. S ł u:l>.b\! \\ ojskO\\ ą /""Iczęli \\' I.~g i onach (w 1'9 i-1-
Tokar/~\\'sh.i mial 21 bl. Rowecki 19). MlodLi, LJolni, mnbitni. W 
niepodległym dwud7il.!stolcciu studiowali i il\\ iJl1S0\\ uli. livli tak­
że uubrymi kolcgmni , Chociaż polil~ c/Jlie nic /.l.I\\S7C s ię 7gadzal i. 
W , .... unachu sianu w 1926 roku, Tokar/c\\'skl stanął po stronie Mar­
szałka , Rowccki zu.i'll stanowisko ncutrulnc, 

MO~Jlil sitr jednak domyś l eć , ŻC len młoJ\, \\,\ bitnie zdoh1\' oli­
ca był ulubieńcem Piłsudskiego. Gdy \\' h.itym· ł 930 aw<ms'ował 
go na dowódcę 55 pulku piechoty w LeS7Jlie, ,R owecki u\\'uź<.lllO 
7.l,' osobiste ."'Y'różnien ie go prLeż MarS7 .... dka ". I chyba n igJy tego 
me .~apomIll.J.ł . DO\vodcm - jego pó/nicjs/.<l, .lu/ \\ c7.asach obl­
PUCJI , w::półpraca z legionistami i piłsudc/ykaml \\ bre\\ intencjom 
Sikorfikiego i Sosnkowskil![;o, Do\\'oJ~J1l .i",,;-\t ttlkżc jego zgoua nu 
współpracę z gcnerałem Tuk<trzt;:\\ skim \\ Slu/hie Zwycięst\\'<l 
Polski. ' 

W drugiej połowi c pi.J:l,Jziel11iku, gdy Ro\\ ~cki hył j ut. 11lst\=pcą 
komendanta gł ó\\ ncgo i szdl:m sztabu SZP. \\ spólni~ - jak piszt."! 
Tokarzcwski - "zmontowaliśmy sprawne f"unkc.lonm\'unie 00-
\\óJzl\~a Głównego". Rowecki "wszedł \\' ca!! lok pracy'·. a Toka­
T7c\\'skl fU:"zy ł \V teren do miast - nil! ty lko \\ ujC\\ lo'xlLklch. 

P i s~J : ... Wszędzie stam ITI sil( stwor/.)'c /.m~ I ą/k l JO\\ ództw, 
oprLcc Je I powiązać Z zawiązkami Rad Okrtrgo",vch, czy Powjalo­
"I/ch, omówić podstm:vowe zarządzenia i W)1yc7J1C zo~ganizo\Va­
lua pracy na danym szczeblu czy w lokulnvch wurullkach". Wzo­
rcm miała być znana mu z własnych doś\~'iadcLeil POW (polska 
Org~niza~ja \Vojskowa). czemu jednak pomiej , '" spowch z anta­
S?ll lstaml politycznymi, s~no\Vczo, lecz llt1j oczywiśc iej ze wzgl~­
dow taktycznych - z.aprzeczał. 

SPORY O FAKTY I DATY 
Pief\\szy kontakt mitrdzy kOI11t:lldq SZP a dowódcami lwow­

skiej konspiracji wojskowej nawiąz<d major AlIons Klotz, 
. Wspom ina pplk Jan Sokolowski: "W·pa.idzicrniku 1939 przy­
Je~ha ł z Warszawy do Lwowa jako wyslannik genera ła TokarL.Cw­
skl~go-Karaszcwicza , major dyplomowany J\j lons Klotz, który był 
m01ln dobrym kolegą z WyZ>zej Szkoly Wojennej ( ... ) pr-lywió,1 
1111 od twórcy SZP konkretną propozycję o~jt:cia dowództ\va two­
rl..ąccj siy konspiwcji w~jskO\\fe.i ( .. ,) wyrazi łem zgod~ wnios],,:uj .. tC 
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Dowódcy lwowskiej konspiracji 
Po kapitulacji Lwowa w dniu 22 września 1939 

roku sowieckie rządy w tym mieście trwały 648 dni : 
do 30 czerwca 1941. Tyle też trwała konspiracja pol­
skich organizacji wojskowych .. Kierowało nią dwu­
nastu dowódców: 
1) Gen. Marian Legota Januszajtis, lat 50 

od 22.IX do 27.X 39 - 36 dni. 
2) Płk Władysław Lebrowski, lat 56 

od 22.IX do IV 40 - ok. 190 dni. 
3) Płk Jerzy Dobrowolski, lat 60 

od 22.IX do ok. 10.x1l 39 - ok. 80 dni. 
4) Gen. Mieczysław Boruta-Spiechowicz, lat 45 

od 22.IX do 4.x1 39 - 44 dni. 
5) gen. Michał Karaszewicz- Tokarzewski , lat 46 

od X 39 do 6.111 40 - ok. 180 dni. 
6) Mjr Alfons Klotz, lat 41 

od X 39 do VI 41 - ok. 630 dni. 
7) Ppłk Jan Sokołowski , lat 44 

od X 39 do 30.VI 41 - ok. 630 dni. 
8) Mjr Zygmunt Dobrowolski, lat 40 

od X 39 do 29.X 40 - ok. 390 dni. 
9) Ppłk Emil Macieliński , lat 47 

od X 39 do 30.VI 41 - ok. 640 dni. 
10) Ppłk Stanisław Pstro koński, lat 42 

od ok. 1S.v do 21.v1 40 - ok. 37 dni 
11) Płk Leopold Okulicki , lat 41 

od 2.x1 40 do 21.1 41 - 80 dni. 
12) Ppłk Adam Paszkowski, lat 48 

od VII 40 do IV 41 - ok. 300 dni. 

jednocześni e, żeby mjr Klotz był moim zas tępcą i szefem sztabu" . 
Historyk lwowskiej An11li Krajowej , Jerzy Wt;gierski, pisze o 

Sokołowskim: "Odlistopudu lub glUdnia 1939 r. lub stycznia 1940 
dowódca wojewódzki SZP" . Spróbujemy to uściś lić. Służba Zwy­
cięstwa Polski istni ała \v okresie między kapitulacją Warszawy a 
decyzją przemianowania SZP l1il ZWZ, czyli między 27 wrlcSllia a 
13 listopada. Fom1alnie 47 dni. Później mogła istnieć tylko w in­
tencjach generała Tokarzcwskiego, który n ie chcia ł godzić się z 
decyzjami niechętnych mu generałów Sikorskiego i Sosnkowskie-
go. 

Podobnie o majorzc Alfonsie Klotzu: że przybyl pod koniec gru­
dnia 1939 lub stycznia 1940. W aneksie, na stronie 327, Węgier­
ski podaje nawet dokladną dat,: 25 grudnia 1939 prqbycie do 
Lwowa emisariusza SZP Alfonsa Klotw (21 . 

W tekstach wielu autorów powtarLil s i ę ten błąd . Gcne.rał Ro­
wecki teZ napisał , że KJotz przybył do Lwowa w slyczniu 1940 
roku, wysłany z Warszawy przez Komendę SZl'o Wtedy SZP nic 
istniała j uż prawie sześć tygodni . RO\vecki pi sał to rok póżniej \V 

ujęc iu retrospektywnym (3). My li,} się na pewno. . 
Spór o daty chyba zakoliczył płk .łan Rzepeeki, który w Iiscie 

do ppłk. Sokołowskiego napi sał : "Z dokumentów i zebranych ma­
terin ł6w wynika, że Klotz przyjechal do Lwowajuż w paźd7.j erniku 
jako emisariusz genera ła Tokarzewskiego, komend,lI1ta S lużby 
Zwyci ęstVIU Polski c. .. ) miał jakoby jużw połowi e paździemika 39 
zacząć pruce organizacyj ne, co nie prl eczy WaszeIl1U poglądowi , 
Ze współpracę z nim zaczęli$cie w listopadzie (4). 

W dniu kapitu lacj i Lwowa - Sokołowski , wykonując rozkaz 

będącego w niewołi generała Langnera, poszedł na podst~pni e 
zwołaną "odprawę" w Dowództwie Okręgu Korpusu i razem z prq­
by łymi tam oflcerami, których rozbrojono i aresztowano, odbył pod 
konwojem oddzialów sowieckieh pi eszą i kolejową podróż w kie­
runku wschodnim. Nie dojechał jednak: do tragic:mego kresu tej 
podróży. W pobliżu Czortkow8, w lesie, uda ło się mu wyskoczyć z 
wagonu, po wielu dramatycznych przeżyciach wrócił do Lwowa i 
włączył s ię w nurt działalności konspiracyjnej . 

KTO Z KIM - PRZECIW KOMU? 
W Iistopad7ie istniały już trzy organizacje konspiracji woj sko­

wej , które łączyły wspóhle tradycje walk niepodległościowych a 
dzieliły poglądy polityczne dowódców. 

Generał Januszjtis oraz pik Władysław Zebrowski i mjr Emil 
Macie liński byli zwolennikami genera ł a Sikorskiego, ppłk Jan 
Sokołowski i mj r Alfons Klotz byli legionistami, piłsudczykami, 
mjr Zygmunt Dobrowolski politycznie zbliżony do Sokołowskie­

go. 
Pisał o nich płk Rowecki : ,,Pomiędzy organizacjami Sokołow­

skiego - Dobrowolskiego a organizacj ą Zebrowskiego is tnieje 
odtąd stała rywalizacja. Zwalczają się różnymi środkami. Obie 
mianują s ię ZWZ. \Vkrótce miało się zmienić. Mjr Klotz ,,zaczął 

pracę nad scaleniem organizacji woj skowych, tworząc jedną orga­
nizację wojskową z Sokołowskim na czele i Klotzem jako szefem 
sztabu". 

Ppłk Jan Sokołowski , uczestnik walk na Podolu w wojnie z 
bolszewikami w dwudziestym roku i w latach 1938-1939 zastępca 
dowódcy 48 pułku piechoty z Stani sławowie, czul s ię mocno zwią­

zany z tym obszarem. Chciał stworzyć wspólny sztab. Ale nie do­
szło do porozumienia. Zebrowski nie zgodził s ię na dowództwo 
Sokołowskiego i na maj ora KloŁza j ako szefa sztabu, a w opini i 
Sokołowskiego orgmuzacja Zebrowskiego "miała charakter endecki 
i j ak się później okazało były już w niej wtyczki NKWD" 

Płk dypl. Jan Sokołowski "Trzaska" 
(1895- 1986) 

PRZYCZYNY KONFLIKTÓW 
27 paździemik:a aresztowano komend~U1ta POWW, generał a 

Januszajti sa. Działał podobno "zbyt głośno i zbyt niefrasobliwie". 
Tydziel1 późni ej , na granicy węgierskiej , aresztowano jego zastęp­
cę, generała Borutę-Spiechowicza. Sztab POW W rozpad s ię na 
sztaby dwu odrębnych organizacji pod dowództwem skłóconych 
pułkowników: Władys ława Zebrowskiego i Jel7.ego Dobrowołskie­
go (ten drugi w końcu grudnia aresztowany lub zmarł) . 

10 listopada generał Tokarzewski wysI ał do generała Sikor­
skiego meldunek z wiadomością, ze Służba Zwycięstwu Polski ma 
swoje struktury w terenie okupacji sowieckiej i 14 grudnia wysłał 

kolejny raport o stanic organizacyj nym SZP - nic wiedząc, :ce już 
prLed miesi~cem generał Sikorski stworzył Związek Walki Zbroj­
nej , likwidując tym Służbę Zwyci ęstwu Polski. 

2) .I. Węgierski: "Lwów pod okupucją sowiecką 1939-194 1" Edition Spotkania, 1991 . 
3) Mcldunek orgamzacYJllY nr 79 z l stycznia 194 1. AKD T. I s. 11 4 
4) List Z 9.LX 1970, w dom owym archiwum córki ppłk. Jana Sokołowskiego, dr Bożenny Sokołowskiej . 
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Generał Tokarzewski njc prLestał jednak spel niać obowiązk ów 

komendanta SZP. Rozkazy jego dochodziły tez do Lwowa. Oprócz 
podp0174dkowancj mu lwowskiej SZP pod dowództwem Sokołow­
skiego Z szefem sztaby KJotzcm, oraz częściowo podpoJ7Ą.dkowa­
Jlcj grupy Zygmlmta Dobrowolskiego - i s tniały tam niepodpo­
rządkowane mu Z~ vaględów politycznych grupy Zebrowskiego i 
Maciclulskiego. 

GCIl~ral Kazimierz Sosnkowski. już jako komendant główny 
LWZ w Angcrs, jlCljwidoczni l..:j wskutek latulnic funkcjonujłlccj 
ł4,C7J10Ści "/ krajem, nic wiedzą\..: o arc:iztowaniu Januszajti :iu, wy­
lJlUl..:Zy l go na komcndanta Ohszaru Nr 3 LPotm;znil: Ili.lZYW;;tnego 
lwowskim). Nominacja la wyraźnie wskazyv.alu na tendencje po­
htyCI'.J1C najwyższych władz pań:i twowych i była jak gdyby zapo­
wil:J zi,\ konl1iktów nic tylko zresztą w organi z.w.:jaeh wojskowych. 

W o:itatnich dniach grudnia prLyicch;;tł do płk Roweckiego ku­
rier z wiadomosci<t, że ,.Komenda Główna Z WZ jest już gotowa od 
końca li stopucla w Angl..:rs i będzie dowodzić w kraju wprost Z Fran­
l:ji" (tak łatwo to sobie wyobraw no!). Tokarzcwsk.i - jak sam pi­
SLC w relacji .,U podstaw tworLCrua Annii Krajowej" - otr.qlTIu l 
"swistek papieru z rozkazem: Udacie się natychmiast do Lwowu 
objąć tillll dowództwo Obszaru Nr 3". 

Wykonując ten rozkaz, TokarLewski musiałby zaj"ć stanowi­
sko swego podkomend[U11a, dowódcy okrltgu lwowskiego ppłk Jana 
.soko łowsk iego, który laktycznie spełniał obowiązki komendanta 
ObsZi:l ru, a poza tym - zmieniły .s ię role: niedawny główny ko­
mendant SZP w mndzc generała miał być podport.ądkowuny SWl:­
mu szefowi sztabu, pulkownikowi Roweckiemu: 

WIELKA AFERA POLITYCZNA 
W "meldunku do cl..:ntrali (5)" lStcfan Rowecki , juz juko ko­

J11I.:Jldant główny ZWZ w Wildze genew la, prlypoJlmi ał słynną are­
rę "niejakiego St.ro\v:ikiego ·radeusza" . 

Wiedziano o nim, że "będąc legion i stą \V stopniu plutonowe­
go, 7Jllobilizowuny w 1939, prl)'byl do Lwowa i w meldowa1 się w 
dy~tynkcjach majora. Potem, już w Paryżu - kor.l)'stając z wyso­
kiej protekcji .. uzyskał stopicll podpułkownika i ważną funkcj ę: . Z 
t<\ funkcją przyby ł w grudniu 39 roku do Lwowa i chciał się spo­
tkać z generałami Januszaj tiscm i Andcr:iem, ale picnvszy z nich 
był aresztowany, drugi - numy przebywn.l w szpitalu. 

Niezrażony tymi trudnościami Strowski skontaktowal sil( Z 

majorem Dobrowolskim i pulkownikiem Żebrowskim, prLcds ta­
wił im szyfrowane ins tmkcje podpisane przez Naczelnego Wodza i 
generała Sosnkowskiego w sprawie utworL.cnia organizacj i woj­
skowej i w rezultacie .,pomyślnie" zakOI1czył mi sję. Pł k Zebrowski 
"prlyjt\! z jego rąk instrukcję i nominacj <; na komendanta Obszaru 
Z- WZ, oraz zł oży l na jugo rl(ce przys i ęgę". 

Działo sil( to w okoliczności ach , gdy komendantem Obswru 
- już od 4 grudnia - z nominacj i gCI1l..!rała Sikorskil..!go był gene­
rai TokarLcwski. 

Wniosek z tego raczej 7JoZllmiały. Slrowski m i ał nie dopuści ć 

gencrala Tokaaewskiego do objt:;ciu tego stunowisku, lrochl( s i ę 
spóźnił , prLybył po nominacji , ale misj ę spelnił. Nie wiadomo jed­
nak, klo go przysł a ł i wyposazyl w najpcwniej s fałszowane ins truk­
cje z podpisami gcnen-dów Sikorskiego i Sosnkowskiego. 

Tajenmicza misja Strowskiego skończyła s ię kompromitacją i 
ka tastrotą . Zagrożony aresztowaniem pik Zebrowski postanowi ł 
uciekać za granic~. W drodze został zdradzony prLCZ przewodnika 
i rLekomo "zabity w celach rabunkowych ". Strowskiego i jego żonę 
aresztowano na granicy. 

D laczego przypominam lo zdarzenie? Tylko dlatego, że w ka­
lendarzu poli tycznym Jerzego Węgierskiego .,niejaki" Tadeusz 
Strowski jest "emisariuszem genera ła Sikorskiego" . Fakt, że ppłk 

Sokołowski i mjr Dobrowolski nie ch ciełi Z tym "emisariuszem 

5) AKD l. LI Nr 247, s 114 
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rozmawiać, 7...arLUcająe mu, :i..c jest zwyczajnym oszustem - Wę­

gierski zbył lekceważąco: "infonnacje pochodzące od Klołza i So­
kołowskiego mogly być tendencyjne" . 

Zdaniem· Jerzego Węgierskiego, objęcie prl.Cz pIk Zebrowskie­
go "funkcji komendanta Obszaru musiało być bardzo niewygodne 
dla ambicji pIk Sokołowskiego, którym - po uznaniu instmkcji 
_ nie pozostawa łoby nic innego, jak podport.ądkować się płk. 
Zebrowskiego i utracić dopiero co uzyskane dla siebie stanowiska 
w przestającym i stni eć SZP'·. Prawdziwe w tym zdaniu jest ty lko 
pomie:swnie z pophttaniem. 

W ASPEKCIE HISTORYCZNYM 
3 1 glUdnia minęło okr'lSłe sto dni od kapitulacji Lwov.'"l. J akoś 

przypadkowo to spostrzegłem i sprawd7j lcm. Rzeczywiście - slo 
dlli ! 

Dużo w tym czasie był o bolszewickich podłości i niespelnio­
nych polskich nudzi ci. Dużo tl..!Ż nicpowodzcli \\' naszych organiza­
cjach konspiracji wojskow~j. Wtedy było lo wie l ką tujcnmicą Nie 
znano nazwisk dowódców i poyczyn konlliktów. W obiegu dużo 
było sensacyjnych wiadomości , insynuacji , oskarkell. oszczcrst\\ . 
na pewno - i dywersyj nych. 

Nie wiedzieliśmy , ŻC gló\\ ną tegu przyczyną były antagonistycz­
ne stosunki mit;dzy generałami Sikorskim i Tokat7..ewskim . 

Obaj znali to miasto nic tyl ko jako dawni dowódcy okręgu kor­
pusu. Sikor:iki od 1925, Tokurzewski - dwanaście lat później . 

PienNszy z nich utrw~di l się w pami t;c i potomnych tym, ze w maj u 
1926 nie pośpic:szył z wojskiem na pomoc Pi łsudskiemu, drugi -
jako o:iobi stość bardzo popula rna \\ działalności społ ecznej. 

PrL)'pomnę jeden z epizod6w tc:j uLia ł al ności .. 
W sierpniu 1937, z inicjatywy Gl.;:nerała Tokarzewskiego Za­

rząd Okręgu Zw iązku Legionistów zaczął wydawać dwutygodnik 
organizacji n.iepodległościowych pl. "Wola i Czyn". Redaktorem 
był pol.ityczny publicysta " Wieku Nowego" Adam Nechay. Zespół 
red<Jkc)~i ny skł ada! si~ Z tf7cch pos ł ó\\ , dwoeh sl..!natorów, z kilhl 
naukowców i dziclUlikarL.y. Stars i lub \\ śr~dnim wieku byli lc:giu­
nistami, młodsi - idcowymi ich Z\\'oIcIUlikami. Ja w tym towa­
rLyslwic byłem nujm łodszy. 

Gen. broni Michał Karaszewicz 
Tokarzewski (1893-1964) 

Zebrania komitctu redakcyjnego odbywa ły s il( eo d\\!a tygodnie 
w Związku Legionistów (Kopernika 42a). Pr.lewodniC"Lyl generał 
TokarL.Cwski w eleganckim mundurze z akselbantami i orderami. 
Na pienvszym zebraniu wygłosil pJ7~mówicnic programowe ,_Dwu­
tygodnik, który będziemy wydawać - powiedzial (i później było 
to wydrukowane) - służyć ma zespolenju wszystkich rodaków 
wierzących i wyznających ideolog i ę. Czynu 6 Sierpnia 1914 roku. 
Szukanie bowiem coraz lo innych idealów i bezmyś lność na~lado­

waniu WL.orcÓw hitlerowskich i komunistycznych trwają w Polsce 
Niepodleglej j uż za długo i nadszedł czas nawrotu do wielkich 
wartości naszej własnej kultul)'''. 

Stenografując lo prLemówienic ciekaw bylem, czy powie, jak 



ma być urL.ądzona ta ukochana Polsku według ideologii Czynu 6 
Sierpnia. Ale generał , 111any zresztą idealista i trochę mistyk, nic 
konkretnego nie powiedział. Musiało wystarczyć, że pragnął, C!by 
urządzona była najlepicj. 

W pief\ovszym numeru "Woli i Czynu", w pierwszym zdaniu 
artykułu wstępnego pl. "W roczni cę 6 Sierpnia' napisał: "W dwu­
dziestolecie tego roku, w którym llC! święto rocznicy 6 Sielpnia może 
naj groźniej sze, najbardziej wraże kładły się cienie, zaciągamy now.ą 
placówkę w s łużbie ukochanej przez nas Sprawy". Artykuł podpI­
sał pseudonimem: M. Karasit:wicz. Ale wszyscy wiedzieli , że to 
był Michał Karaszewicz-Tokarzewski. 

Czy po takich patriotycznych deklaracjach wyglaszanych na 
publicznych zebraniach i publikowanych w pmsic - właśni e on, 
powszecłmie tu znany nawet jeszcze Z Odsieczy w listopadzie 1918 
roku, powinien być wysyłany jako komendant konspiracyjnej orga­
nizacji wojskowej do miasta opanowanego prL.cz wojska sowiec­
kie? Na pewno łatwo byłby rozpoznany. Ale rozkaz generula Sikor­
skiego był wyraźny. 

Przypomnęjcszcze, że dawne koneksje Sikorskiego z tym okrę­
giem wojsko\-vym zostuły utrwulonc w duzej k s iędze otlcerów w 
kmykuturach Zdzi s ława Czennuńskiego. Nmysowal go w pozie, 
przypominającej Napoleona. Teraz był Naczelnym Wodzem. 

Oficer, nawet w randze generala, w poli tycznym konl1ikcie z 
Naczelnym Wodzem, raczej nie mógł się spodziewać, że będzie 
wygrany. Tokarzewski przegrał. Ale nie w a.spekcie historycznym .. 

Gen. Władysław Sikorski 
w karykaturze Zdzisława 
Czermańskiego 

BEZ DOWÓDCÓW I ROZKAZÓW 
Zaczął .się p i ąty miesi4c wojny - styczel'l 40 roku. Nie bylo 

powodów do optymizmu. Na zachodzie - wojna jakby Ilie-w~j­
na. W komunikatach sztubowych v:iadomosci ty łko o zwiadow­
czych lotach myś liwców, o nielicznych bombardowcUliach i vvy­
mianie artyleryjskiego ognia. W komentarzach prasovvych i w roz­
mowach usprawiedliwiano to mroźną z.imą i wierlOllo, że nu wio­
snę ruszy potęZIla ofensyvva. 

W mieście, potwornie po..cpelnionym uchodźcCJmi i sowieckim 
woj.skiem, Polacy dotk liwie prLCrywali wrześniową klęskę. Wielu 
ukry\vało s ię oticerów, pracowników administracj i państwowej, 
uczestników dawncgo życia politycw ego. Kużdy czuł s i ę zagrożo-

1l7. i każdy kto mógł złilpuĆ kontakt - angażowa ł s ię \V konspira-
cJ l. 

Któregoś dniu odwiedził nmieMarian Jędrl~icwski , później­
szy komendant Dzielnicy P61nocncj (znal i śmy s ię sprlcd wojny). 
Opowiadał,7..e spotka ł znajom.ego studenta politechniki, łatwo się 
dogadali, zlożył przys ięgę i dostal dwa punkty kontaktowe z has la­
mi i ZJ1akmni rozpoznawczymi: w dni panyste okno prL)'słoruęte 

[iranką, w nieparzyste - kwiatek z lewej strony okna ... W jednym 
z tych lokali spotkał kuriera Z Węgier . Ale wkrótce obydwa lokale 
zostaly spalone i łączność s ię urwała. 

- Nie narzekaj, że s ię urwała - powiedziałem. - Masz lącz­
nosć?J! mną, ja mam z innymi, inni - jeszcze z innymi. W jednym 
miejscu lączność s ię urywa, w dmgim nawiązuje . 

Jeśli ktoś chciał coś załatwić, a sam nie mógł , to zwracał się do 
kogoś znajomego, ten załatwiał, albo - jeśli nie mógł - zwracał 
s i ę do kogoś ze swoich znajomych, tamten - j eśli nie mógł -
znów do swoich, aż wreszcie znałazł s ię taki , klóry ułatwił łub za­
łalwi!. 

Połacy w SIanie zagrożenia bywali nad podziw przyjacielscy i 
uczynni. Strach wzmagał poczucie solidarności. Gorączkowo szu­
kano dojść, żeby s ię dowiedzieć o los j akiegoś rannego, do więzie­
nia - żeby prleka7..ać Wi(('llliowi wiadomość lub paczkę, do Wo­
jenkomatu - żeby zwolnić kogoś z wojska, do NKWD - żeby 

ratować zabraną w nocy rodzinę. Czasem pomagał lekarz, czasem 
pielęgniarka, sanitariusz, strażnik, albo jakiś cwaniak, który za for­
sę, za drogi zegarek lub coś Z bizuterii umiał s ię gdzieś dogadać 

nawet w trudnej sprawie. Dla ludzi zagrożonych aresztowaniem 
starano s i ę o lewe dokumenty, o lokale, w k.1.órych mogli s ię ukry­
wać. 

To także byla konspiracja, może nawet ttudniejsza od lej póZnicj­
szej, zorganizowanej. Konspiracja - bez dowódców i rozkazów. 

Tworzyły s ię grupki prq jaciól, kolegów, znajomych, wymie­
niano wiadomości , przekazYvvano sobie j akieś biuletyny. Za wyda­
wanie i kolportowanie nielegalnych pisemek groziła kara śmierci. 

Jednak odwamych raczej nie brakownło. 

BŁĘDNY RYCERZ SANACJI 
Kurier z Angers, który l stycw.ia przeka7...a1 generałowi Toka­

rzewskiemu rozkaz natyclm1ias tO\\iego udania s ię do Lwowa 'ust­
nie nastawał - llu legał , t.c to "natychmiast" rozumie się w ciągu 

trzech dni". genenlł roZluniul to po swojemu: "wyjazd w ciągu trzech 
dni był niemożli wy", a pOZ>! tym ,~1I1SZ>! doktryna dyscypliny upraw­
n iała nmie do decydowaniu tego samemu" . 

(. .. ) "powiedzialem, że rozkaz wykonam, proszę tylko, aby - o 
ile nic ma szczególnych powodów do pr.reruesienia mnie właśnie 
do Lwowa, a Naczelny Wódz nic ma zjakichkolwiek swoich wzglę­
dów zaufania do mnie, jako dowódcy w kraju - pozwolono mi 
zostać, czy jako wstępcy i szefowi sztabu u Grota, czy jako korru­
saTZO\vi cywilnemu ( ... )" . 

Nic mógl zrozumieć, żc po klęsce wr.leśniowej , w okoliczno­
śc iach kształtowanie się władz zarozumiałej i mściwej opozycji stał 

s i ę błędnym rycerzem Sanacj i, oskara mej o wszystkie nieszczęścia 
kraju. Ne nie chciał ustąpić, chciał "oddać Grotowi dowodzenie 
obs7..arem warszawskim, a wtrzymać tymczasowo ogólne dowódz­
two". Nic 7..a trL}'mć:ll. 

Prq pominul, że jeszcze 'v październiku uprzedzal Roweckie­
go: , . Ii czę się z możliwością chęci zlikwidowania mnie przez nasze 
władze". Pros ił .,aby ustawiał s ię w pracy w sposób, któremu nie 
latwo by było pr.l)'czepić hitkl( cVj "sanacyjności" czy "lew icowoś­

ci", aby - gdy 'TIJlie usuną - podtrzymać ciągłość postawy i kon­
cepeji, zabezpieczył dowodzenie przed "partyjnikami" czy wygod­
nymi tigurantami". 

Rowecki był dobrym kol egą, szczerze mu sprzyjał , ale musial 
wykonywać rozkazy Sikorskiego i Sosnkowskicgo, którzy go nie­
nawidzili . Nie był to bowiem politycznie "rycerz bez skazy". Pa­
miętano mu sporo grzechów po majowym zamachu stanu, gdy był 
szefem departmnentu personalnego Ministerstwa Spraw Wojsko­
wych. 

Do Lwowu, najpierw - ze wzgl ędów bezpieczeństwa - miał 
jechać pik Klemens Ruchlicki , juko szef sztabu i po dziesięciu dniach 
- generał Tokarzcwski. 

cdn. 
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Mosty przez granicę 
Zbigniew Mucha 

W gmdniu 1939 roku uczc;szczając jcszczc do gimnazjum 
\V Nadwórnej, otrzymałem wiadomość, aby odwiedzić probo­
szcza naszej parafii ks. Józefa Smaczniaka. Byl on prefektem 
w naszej szkole. Widocznie mial do nUlie dużo zaufania, skoro 
po krótkiej rozmowie zaproponowal mi dostarczanie poczty ku­
rie rskiej z Nadwórnej do Bitkowa, jak również przeprowadza­
nie na lej trasie osób. przeważnie uciekinierów. Byly to osoby 
zagrożone aresztowaniem przez sowieckie NKWD. Punktem 
kontaktowym w Nadwórnej bylo probostwo i jej proboszcz, 
natomiast w Bitkowie dom zamieszkały przez p. Szmidową i 
jej córkę. Jednym z pierwszych, którzy wielokrotnie przekra­
czali granicę na trasie Lwów-Nadwórna-Bitków- Budapeszt 
byl kurier por. Stanislaw Rokicł<i pseudonim "Stach", o którym 
pisze \V swej ks i ążce .. Emisariusz Jur" Jerzy Lerski. 

Por. Stanisław Rokicki 

Ze "Stachcm" spotykalem się na plebanii w Nadwórnej i 
"na melinach" w Bitkowic, względnie w miejscach zbiórki w 
terenie przed udaniem si ~ pasmem gór na W~gry. Spotkania 
mialy miejsce do lata 1941 roku. "Stach" byl wybitną indywi­
dualnością i cieszyl s i ę wielkim autorytetem u wszystkich, 
którzy go znali . Nigdy nic wyruszał \V . .trasę" sam, Do gmdnia 
1939 roku .,chodzil z nim" bitkowianin Michał Łużny ps. 
"M i śko" . Na początku sicrpnia 194 1 roku w Bitkowie zjawił 
s i ę "Stach" jeszcze z jcdnym kurierem. Na skutek denucjacji 
jednego z nacjonalistów ukraillskich - współpracownika Gc~ 

stapo. obaj kurierzy 7-Dstali aresztowani i uwi ęzieni w Stanis­
lawowie, "Stach" został wywieziony prawdopodobnie do Maj­
delllka, gdzie zginął. ajego towarzysz zosIa I ząmęczony w \vię­
zicniu wStanisławowic. 17 sierpnia 1941 roku został areszto­
wany proboszcz ks. Józef SU1i\czniak, prze\\'eziony do więzie­
nia w Stanisławowie. torturowany, zmarł rzekomo na tyfus 
brzuszny. 

A co mówi nasz:') łączniczka. za micszkała wtedy na pleba­
nii w Nadwórnej p. dr ..... , ps. "Tereska". W roku 1939 moja 
babka Matylda Matkowska zostala v.ysicdlona z rodzinnego 
Molotkowa kolo Nadwórnej. Przygarnąl nas ks. Józef Smacz­
niak. gdzie mieszkalyśmy do 1945 roku. Ksiądz Smaczniak 
- wielki spolecznik, udzielal wszechstrounej pomocy uchodź­

com z zachodnich dzielnic Polski (urodzony w 1886 roku, otrzy­
mał swięcenia kaplatlskie w 1919 we Lwowie, proboszczem w 
Nadwórnej byl od 193 I roku. Za swą spoleczną pracę był prL.Cd 
wojną odznaczony Zlotym Krzyżem Zaslugi). 
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Ksiądz Józef Smaczniak 

Razcm z przybylym w polowic listopada 1939 roku, wika­
rym ks. Tadeuszem Łączyt\skim pomagali tym, którzy oczeki­
waJi na przeprowad7..enie przez kurierów na Węgry. Mialo to 
miejsce w czasie zadymek, śnieżyc - a więc w cl..asie najgor­
szych warunków atmosferycznych, które umożliwiały stosun­
kowo bezpieczne przejście przez Karpaty. W sierpniu I 94ł roku 
ks. J. Smaczniak zostal ostrzeżony przez p. Łozit\skiego, że 

Gestapo włamało się do polskiego poselstwa w Budapeszcie, 
rozprulo kasę pancerną i Z<1bralo calą dokumentację dotyczącą 
przerzucania ludzi na Węgry i następnie na Zachód. Przewi­
dując aresztowanie księdza . p. Łoziilski mial przygotowany dla 
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Luego bilet 10tLuczy z Budapesztu do Angli i. Ksiądz Smacz­
niak by ł niezdecydowany czy ma prawo opuścić powierzoną 
mu placówk9. Rano. wchodząc do kościo l a ks. Tadeusz Łą-

Ks. Tadeusz 
Łączyński 

czyński zastal swego proboszcza :zatopionego w modlitwie, którv 
pOlem oświadczył. że bez \vzględu na konsekwencje nic będzi~ 
ucieka!. ,.Tam jest Polska - gdzie jest polski kaplan" - tym 
zamknąl dyskusję o swoim wyjeździe. Aresztowany zostal 17 
sierpnia 1941 raklI i prze"vieziony do więzienia w Stani sławo­

wie. Przebywająca z nami na plebanii Stanisława Kube łka, 
odszukała wśród pracujących więźniów w polu ks. Smaczllia­
ka. Mial wybite zęby, palce bez paznokci. na ob rzękłych no­
gach podeszwy przywiązane sznurkiem. Podaną butelkę mle­
ka i pieczywo polecił podać innemu więźnio,,1. Wkrótce nade­

szla wiadomość o Jego śm i ercL rzekomo z powodu tyfusu. w 
innej wersj i zostal zastrzelony: było to już przeszło 9 miesięcy 

po Jego areszto\vaniu. 
W nuędzyczasi e Gestapo aresztowaJo ks. Tadeusza Łączyt\­

skiego, po czterech miesiącach w wigilię 1942 roku zostal' on 
zwolniony i dalej prowadzil dzial a IJtość rozpoczętą przez ks. 
Smaczniaka, 

Kazimierz Brończyk - zapomniany 
pisarz i wychowawca 
Bolesław Broś 

Wladzc PRL-u . W/.orem swoich moskiewskich mocodaw­
ców w stosunku do osób szczcgóln ie niewygodnych dla syste­
mu stosowa1y d\va rod:t..aje śmi e rci: fizyczną. zwykle poprzez 
skrytobójczy str:!;:ll w tyl glowy oraz dmgą poprzez wymaza­
nie z p~lmięci spolcczc llst\\a. 

W tym drugim przypadku na zwiska najwybitniejszych 
pr/.cdstawicicli polskiej kultury. poli tyki, wojskowośc i znikały 

/, ł aJll pras!', /. encyklopedi i i środków masowego przekazu. 
Przestawano o nich pisać i mówić, po prostu przestawali ofi­
cja lnie istlucć. W ten sposób olbrzym i obszar polskiej historii 
i polskiej kultury zastal \\ylwll.any ze świadomości współcze­
snego społeczeństwa polskiego. 

Chcialbym prz)'vrócić panuęci sylwetkę Kazimierza BrOLi­
czyka. celowo /apolll llianego, wybitnego dramaturga i poetę, 

o którym ongiś pisano, :i.C: ..... \\'-/:iąl lutni Q po Wyspiatlskim", 
niezłolllllego charakteru Polaka, wychowawcy rzesz polskiej 
młodzi eży we LwO\\"ie. W sercach i umysłach tych lwowian, 
któ,,)' si, z nim zetkJL91i pamięć o nim tkwi glęboko. 

Najwh;:kszy \\plyw na wychowanków Vlll Gimna7Jum im . 
Kazimierza \Vielkiego we Lwowie. w którym Kazimierz 8r0l1-
c:tyk pnlcO\val blisko 25 lat jako profcsor gimIlazjal ny, \vywarla 
jego osobowość. S\\ictny romanista, znakomity pis'arz: nigdy 
nic c/.ul si9 typowym belfrem. Niezwykle trarnie określi go w 
Londyn ie po wielu latach dr Leopold Kie lanowskJ. jego byly 
\vychO\vanek: 

.. Cz łowiek niezmiernej pracowi t ośc i , l ączy l prawdę wypo­
wiedzi pisarskiej z pełną szlachetności i odwagi postawą ży­

ciową. Nigdy nie dążyl do slawy literackiej . okupionej sprze­
dażą swoich przekOllali. Byl nieustęp li\\}' w ich gloszeniu. 
Wpajal to swoje piękne podejście do życia i ludzi \V nas, jego 
wychowanków" . 

Urodzi l się w 1888 L \V GÓLze Ropczyckiej. MJode lata spę­

dził \V Krakowie, gdzie uCZ~SZC7..(1.ł do Gimnazjum im. Sobies-

kiego. Już na lawie gimnazja lnej próbuje swoich sil w piórze, 
pisząc dramat historyczny .,Przebora" , którego akcja rozgl)'wa 
siQ w średniowiecznej Litwie. 

.... 

Prof. Kazimierz Brończyk 

Po II wojn ie świ atO\vcj losy rzucą go do Krakowa, miasta 
jego mlodości. gdzie 18 listopada 1967 L unuera. Pozostawil 
po sobie dwa tomy wspomnieli, przekazane jako rękop i s do 
Ossolineum, stanowiące monumentalny doktunent epoki , od 
wczesnych lat bieżącego stulecia po jego lata sześćdziesiąte . 

Jeszcze przed pierwszą wojną światową wiąże się węzlem 
maiżeliskim z mlodą nauczycietką, mieszkanką SLryja . Łączy­

lo ich wicie, w tym zamilowanie do gór i do muzyki . Wybu~h 
latem 1914 L pierwszej wojny światowej zastaje Broliczyków 
w Grenoble, we Francji. Drogą okrężną, pelną perypet ii -wra­
cają do Stryja, skąd Brończyk \\}'nlszy z ostatnim oddzialem 
"Strzelca" na wojnę, w Pierwszej Brygadzie Legionów Piłsud­
skiego. Dntgi raz '\}'ntszy później w pole na wojnę polsko­
bolszewicką, w Malopolskich Oddzialach Armii OchoLruczej. 

Gdy \V roku 1920 ustaną walki o Lwów, znajdzie s i ę już na 
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stale w tym mieście przez następnych 25 lal. stając się lwowia­
ninem z wyboru. aż do czasu ekspatriacji Polaków ze Lwowa 
w 1945 r. Zwiąże siC; pracą dydaktyczną z VIll Gimnazjum we 
Lwowie i jak późnicj wyzna: ., ... marginesowo traktując belfer­
ską robotę. wyżywając s ię pelniej w poczynaniach literackich" . 
Mial wyjątkowy dar zjcdnvwania sobie mlodzieży. która nie 
odczuwała przed nim l ęku, darz~.rIa go natomiast głębokim SZ:'l­

cunkiem i odplacala się sercem . 
Do pisania na serio zabrał się po wojn ic 1920 roku. Fascy­

nuje go postać Żólkiewskiego. Prace nad dramatem pl. : , .Żól­
ki ewski" trwają bli sko półtora roku i obejmują również w)ja­
zdl' BrOl\czyka do Żólkwi. Okopów Sw. Trójcy. Chocimia i 
Zbara:ia. Maszynopi s dramatu wyslal do Ludwika Solskiego, 
ówczesnego dyrektora teatru "Rozmaitości" ' . Warszawskie 
.. Rozmaitości " były podówczas pierwszą sceną Polski i miały 
ulcc przekształceniu w Teatr Narodowy. Jury konkursu. pod 
przewodnictwem Lorentowicz.a i przy udziale Boya-Żclellskie­
go. Grz)'maly Siedleckiego i MakusZ)' I\ skiego. przyzna lo BrOl\­
czykowi pierwszą nagrodę. 

Pierwszy sezon nowo utworzonego Tcatnł Narodowego 
zbiegI s i ę z przypadającym na rok 1925 jubileuszem 50- leI­
niej pracy scenicznej Ludwika Solskiego i wielki aktor wybrał 
"Żółkiewsk i ego" na uroczysty, inauguracyjny spektak l. biorąc 
jednocześnie na siebie rol9 Hetmana . 

'Premiera "Żółkiewskiego" odbyła si~ w nowo urządzonym 
Tea trze Narod owym. w dniu l) pa źd ziernik a ł 925 r. , 
\V obecności prezydenta Wojciechowskiego i premiera gen. 
Sikorskiego. Po latach BrOllczyk napi sze: .. Prt.eży l em moment 
największego triunuu \\" życiu . Wprawdzie S łonimski przeje­
chal s i ę po mnie po swojemu \V Wiadomościach Literackich. 
ale stano" osko jego bylo odosobnione. Wzię li mnie mocno 
w obron,: przede wszystkim Karol Hubert Rostworowski. 
a obok niego równic zdecydowanie Grzymala Siedl ecki , Boy 
- Żclctlski . Nowacty{lski iMakuszYliski ··. 

W tym Sam)l11 sezonie .. Żółkiewski "" był grany w Krakowie 
z So lskim w roli tytu lowej oraz lI'e Lwowie. z Sosnowskim 
i \\' Paryżu przez zespól amatorski miejscowej Połonii. 

Po dwóch sztukach reprczentllj ~\cych symbolizm \\-Taca 
Brorlczyk do realizmu piszqc .. Króla Stefana". dramat o Stefa­
nie Batorym. ktÓl)' był grany we Lwowie. w Teatrze Wielkim 
na otwarciu sezonu 1926/27. 

W roku 1935 Osterwa \vyst:.Iwia .. Króla Stefana" w Krako­
wie, a wkrótce potem Horzyca rcali Luje kol~jny dramat histo­
ryczny Br011.Czyka, .,Rejtana'·. \V reżyserii B. Dąbrowsk.i ego 

i scenografii Pronaszki. 
W maju 1939 r. bierze udzial Brończyk w premierze "Rej­

tana". wystawionego przez dra Leopolda Kielanowskiego 
w Wilnie, w slynnym Teatrze na Pohulance. "Rejtana" zagra­
no jeszcze w Wilnie już podc;ws wojny, w dniu II listopada 
1939 r. , po zaj, ciu miasta prt.ez wojska litewskie. 

W dniu 15 sierpnia 1959 r. , na S"oęto Żolnierza, .,Rejta­
na" wystawil emigracyjny tealr polski w Londynie. 

Ostatnią sztuką hi storyczną Bro!\czyka, napisaną na rok 
przed wojną, byli "Panowie bracia", przyjęci do repertuaru te­
atrów lwowskiego i wilel\skiego na sezon 1939/40. Sztuka ta 
jednak, ze względu na wybuch wojny nie doczekala się ani 
wystawien.ia, ani tcż publikacji. 

Za okupacji niemieckiej we Lwowie napisal jeszcze Broń­

czyk aktualną sztukę pl.: "Próba ognia', która nic przepisana 
na maszynie, przepadla gdzieś w perypetiach wojennych. 

Po wojnie, już w Krakowie. w 1957 r. ośmielony oficjalną 
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krytyką kultu jednostki , napisze Br011czyk satyrę dramatyczn<,\ 
pl.: "Ekscelencja i malpy' , która wywolala oburzenie cenzora 
i uznana jako "paszkwil na demokrację" nic ujrz.ala nigdy świa· 

lIa dziennego. 
Gdy I września 1939 r. wybuchnie wojna Brończyk będzie 

pisał krzepiące przemówienia radiowe do mieszkańcó\v bom­
bmdowanego Lwowa. Po wkroczeniu wojsk sowieckich do 
Lwowa wladze okupacyjne wezwaly surowo pracowników do 
powrotu na swoje stanowiska służbowe. BroIiczyk tak opisLC 
początek nowego ladu: ., Usiadlem wraz z kolegami przy dlu­

gim stole IV sali konferencyjnej Vlll Ginmazjllm, na zwoła­
nym urzędowo zebraniu. Byla to na pewno najboleśniejsze dmo­
la w calym moim dotychczasowym życiu . Siedząc otępi ali nie 
mówil i śmy do siebie slowa . Przyszli do nas dwaj panowie: 
MOlier iSkrzeszewski - późniejszy minister w rządzie Polski 
Ludowej - obydwaj z wyglądu Żydzi. Si edzi eli śmy przy stole 
w niemym osłupieniu . PanO\\~e emisariusze mówili programo­
wo. pryncypialnie, bez zwyklego tupetu .. Wylicz.a li wszystkie 
grzechy gló'\1le .. pal\skiej" Polski . obiecywali odpust zupeln) 
za szczerą wspólpracę dla dobra demokracji i "wyzwolonej" 
Zachodniej Ukrainy. Gróźb ni c bylo. Dyskusji. zgodni e 
z programem, także nje było . Na odchodnym poinformowano 
nas. i.e marny lICl.yć na razie wcdlug starych progra mów". 

Jedyny i ukochany syn BrOl'tczyków Szcz((sny, utalentowa­
ny muzyk. ppor. rezerwy 19 pp . wc Lwowie. wrócił ca ł o 

I. kampanii wrLcś niO\vej. Po powroc ie próbuje dwukrotnie 
przedostać Si9 przez pilnie strzeżone granice do tworzącej się 

polskiej armii " 'e Francji. Podc,as dmgicj próby zostaje wraz 
z współtowa rzys:l..a mi aresztowany prlez NKWD i wszelki ślad 
po nim ginie. Wiadomość o aresztowaniu dotrze do rodzicó\\ 
dopiero po wojnic. lecz mimo tego będą oni wierzyli do kOI\ca 
dni s\\oich. że ich ukochany syn gdzi eś taIll żyje w świecie . 

Po wkroczeniu Niemców do LwO\va w 19.+ 1 r. BrOIlczyk. 
podobniejak większość lwowskich profesorów, l. konieczności 

ChIV}1a siC; przypadkowego z.aj,cia. Pracuje razem z historykiem 
proC Czes łłlwc lll Nanke w za rządzie domów mieszkalnych. 
Przyjaciel Bro!\czyka. fl zvk prof. Halaunbrenner wspólnie ze 
znan)'Ill filozofem z UJK proC Ajdukiewiczem pracowali 
podówcL.as w tzw. ,.Viehverband'·. którc 'l .. ajmowalo s i ę ~kll ­

pem bydł a i dostarczaniem do rzeźni miejskiej. Wszyscy spo­
t)'kali s i ę razem na pcriod)'cl.ll)'ch podwieczorkach u p. Ha­
Illunbrennerów. w tym również światowej sławy matematyk 
proC Banach, by w owych czasach szalejącego głodu doznać 
rozkoszy podniebienia. j edząc niezrównane parówki z Viehver­
bandu. 

BrońcZ)'k w tym c7.asie pisuje do prasy podzienmej, do 111'011'­
skiego .,Slowa Polskiego" i do "Wychowania Narodu", ukazu­
jącego się w Warszawie. Bierle równ ież czynny udział w tajnY1ll 
nauC""l..:1niu oraz uczestniczy w podzienmym ruchlllll11ysłowym . 

którego niestrudzoną organizatorką byla prof. Sterania Skwar­
czy!\ska. W jej mieszkaniu zbieraj 'l s ię pisarze, poeci. krytvC)' 
i aktorzy. Odbywają si, tam również tajne zebraJlia Lwowskie­
go Towarzystwa Naukowego oraz Lwowskiego Towarzystwa 
Literackiego im. A. Mickiewicza. 

Dorobek literacki zespolu zebrano w dwie antologie poe­
tów lwowskich pod redakcją prof. SkwarcZYI\skiej . PierwsZ<1 
ukazala się w 1943 r. pl. ., Wierne plomienie", wydrukowana 
w Warsz<mie środkami Narodowej Organizacji Wojskowej . 
Drugą, pl. .. Spiew wojny" wydmkowano wc Lwowie w 1 94~ 
r.. nakladem AK . 

W lipcu 19H r. , po odwrocie Niemców, wkroczyla ponow-



nie do Lwowa Czenvona Armia. Jak wspomina BrOllczyk: .. 
Przedstawia ła dość żalosny widok. Masa była wiełka - prze­
wa lał a się miastem przez kilka dni ... Przewa7-3 ł tabor konny, 
zwykłe furmanki chłopskie, powożone przez nieumundurowa­
nych chłopów -woźniców. Nędzne konie, podniszczone wol}'. 
A przy czołgach i przy bateriach armat dużo kobict - żołnie­
rek ... lJł ice Lwowa ustroiły si, bogato we flagi polskie". 

I I września 19-1-4 r. Brończyk zostaje aresztowany i osa­
dzony w wi,zieniu przy ul. Łąckiego. Początkowo umieszczo­
no go w pojedynczej cełi. WYkorzystując szczelinę w ścianie 
nawiązuje z nim koniaki z sąsiedniej celi Magdalena Lukas, 
córka przyjaciela BrOl1czyka inżyniera Lukasa, niezwykle uzdol­
niona dziennikarka młodego pokolenia. Tak zacz~la s i ~ wi~­

zicllna korespondencja BroIiczyka ze z naną mu tylko 
z nazwiska Magdaleną Lukas, korespondencja niczwykla "li:, 

\\'zgl~du na okoliczności, przesiąknięt a niekłamaną po obu stro­
nach poezją s ł owa. Gdy pod koniec ł9~8 r. pani Lukas wróci 
z sowieckiego lagru na Uralu, osiądzi e wc Wroch1\\iu i roz­
poczllie pracy w Ossolineum. a prof. BrOl1czyk zostanie zwol­
niony z więzienia na Mokotowie i wróci do Krakowa, wzno­
wią oboje tę korespondencję i będą ją kontynuowałi nieoma ł 

do ostatnich dni życi a BrOll.czyka. 
W dniu 4 lutego 1 9~5 r. duży transport ";ęźniów wraz z 

Bro l1c7.ykielll zostaje skierowany ze Lwowa do Zag łębia Do­
nieckiego, do lagru przy kopalni węgla w KrasIIodonie. Pienv­
sz)' wchod7j do obozu rek lor lJlK. twórca polskiego prawa kar­
nego. s~dziwy już wówczas profesor Makarewicz. W lagrze tym 
zgromadzono kwi::ll lwowskiej inteligencji, \\0" tym większość 
profcsorów lwowskich uczel ni . W nieludzkich wanulkach wielu 
z nich umi era. BrollCzyk \Y Krasnodo1lic przechodzi obustron­
ne "I .. apalcllie pluc. Pod koniec sierpnia ) ~.t5 r. rozpoczyn~1 się 
stopniowa likwidacja lagru. 20 września 19.+5 r. BrOllczyk zo­
staje przewieziony do Lwowa. do wiyzienia na Łąckicgo, gdzie 
spędzi jcszcze pięć tygodni . Zostaje wreszcie zwol niony. bez 
posl.awienia zarZUlU i bez sądu. 

W dniu ł 7 gmdnia .t5 r.. w ramach mćlsowej ekspatriacji 
Polaków ze \I~chodniej częśc i Połski. opuszcza Broilczyk Lwów. 
dzieląc wagon lOwarO\\y z prof. Aleksandrem Zakrzewskim 
oraz jego rodziną i przybywa 22 grudnia -1-5 r. do Krakowa. 

W styczniu ł9~6 r. pojawia się u BrOliczyka polonista Zbi­
gniew Nowosad. dzialacz Stronnictwa Narodowego i propo­
lIuje mu współprac!\! w "Biul etynie Kresowym", organie kon­
spiracyjnego Komitetu Ziem \Vschodnich. BrOllczyk, który nic 
może pogodzić si9 z utratą Lwowa, Krzemiellc<l i Wilna. prz)~­
muje propozycję Nowosada i pisze do Biułetynu kiłka artyku­
łów. 

O znac'l'cniu ziem wschodnich Polski napisze potem: ..... 
zwrócili śmy się n3 wschód i na tych ziemiach wschodnich 
"yrosly lIasze najwi ększe. genialne często osobowośc i : na tych 
ziemiach dokona li śmy naszych naj\viększych czynó\v \\'ojcn­
nych i cywilizacyj nych. Przecież i Grunwaldu nic bylibyśmy 

dokonali bez Litwy". 
v..; maju 19-1-6 r. zostają aresztowani trzej pierwsi członko­

wie KZW. a ~ gmdnia ~6 r więks7~1 gmpa, wśród której znale­
źli s ię : K. Broi\czyk. ks. kanonik Bolesław Gmdzieliski z łwow­

sk iej kapituły oraz znakomity anglista prof. Wladysław Tar­
nawski . Broliczyk doprowadzony po aresztowaniu do lJB przy 
Płac u łnwalidów w Krakowie jest przesłuchiwany przez słyn­
nego potem Swiatłę. recte Lichtiga. 

Po dwóch tygodniach przewieziono aresztowanych, pod 
konwojem ciężarówki wypełnionej żol nierzami UB, do wię-

zienj(l na Mokotowie \V Warszawie, gdzie prm,v'ddzono inten­
sywne śledztwo nocami, często dwukrotnie w ciągu jednej nocy. 
Proces rozpoczął s ię we wrześniu 47 r. i odbywa ł się w budynku 
więziennym. Chorego. 72-łetn iego Stanisława Zielińskiego. 

przebywającego w szpitalu wi~zicnnym, przynoszono do sali 
sądowej na noszach. W trakcie procesu sądowego, na skutek 
intenvcncji ambasadora sowieckiego, nastąpiła zmiana składu 

sędziowskiego , uznanego przez kontrolne organy sowieckie 7-3 
zbyt łagodny. W wyniku tej interwencji zapadly ł paździcmi­

ka 47 r. niezwykle surowe wyroki. Dwie osoby skazano na karę 
śmierci. a pozostale na długoletnie więzieni e. Po zas(osowa­
niu mnneslii kary te zosta ly zmniejszone. 

Obrony BrOliczyka podjąl s i ę bezintcresownie adwokat dr 
Oktaw Pietruski. dawny jego uczeli ze Lwowa. 

W styczniu -1-8 r. wywieziono BrOllczyka wraz z innymi 
wiQźniami politycznymi do Wronek. Wc Wronkach cala trasa 
przemarszu więźniów byla obstawiona aż po sa mo więzieni e 

po obu stronach tyralierą piechoty, poprzetykaną IV regularnych 
odstępach stanowiskmni karabinów maszynowych, przeci,vko 
bezbronnym. zmaltretowanym pięćdziesięciu wi~źniom. 

Po pewnym czasie BrOIiczyka. prof. Tarnawskiego i pror. 
Eugen iusZl:l Raiskiego. ubrawszy w slare, niemieckie mundury 
wojskowe przewieziono pod konwojem z powrotem do War­
szawy, do więzienia mokotowskiego. Wydarzenie to, tak wspo­
mina BrOliczyk: " Dowódca konwoju zlączył kajdankami moją 
prawą rękI' z łewą prof. Ra iskiego.. ". a po przyjeździe na 
dworzec w Warszawie: 

..... tlumkowi gapiów szwendających się po hali tłumacZ<l, 

~ jesteśmy oficerami niem ieckimi. ja pułkownikiem , prof. . 
Tarnawski majorem. ~l najm lodszy pror. Ralski kapitanem". 

Pod konicc pobytu BrOJiczyka w więzi en iu mokotowsk im 
do jego celi doszedł jeszcze pik dr Wacław Lipiliski, znany 
biograf Piłsudskiego, któren1ll karl' śmierci 7-3stąpiollO karą 

dożywot niego wiyzienia. Nieludzko szykanowany Lipillski 
popełni później samobójstwo we Wronkach. 

20 wri'..cśn ia 1948 r. 7.awiadomiono Brończyka, że wycho­
dzi na wolność, czemu początkmvo nie dal wiary. \Vcześl1iej­
sze zwolniellic BrOJlczyka nastąpiło w wyniku masowej akcji 
zbierania podpisó,,, krakowskich i warszawskich łi terató\\' na 
podaniu o zwolnienie, skierowanym do Biemta. Listy bezpo­
ś rednie napisały wybitne osobistości ze świata teatralnego. 
\V tym zawsze niezawodny w przyjaźlIi do BrOllczyka Ludwik 
Solski oraz Bronisław Dąbrowski . ówczesny dyrektor Teatru 
im. Słowackiego w Krakowie. Decydująca jednak - jak utrzy­
muje sam Broliczyk - była cicha inlenvencja ówczesnego mi­
nistra Kułtury Wlodzimierza Sokorskiego, który niejednokrot­
nie okazał BrOliczykowi wiele życzliwośc i . 

W Krakowie, jeszcze przed aresztowaniem, opracuje BrOll­
czyk pien"szc po wojnie wyda nie ,.Pana Tadeusza". z wlasny~ 

mi do niego prLypisami. Po zwolnieniu w 1948 r. z więzienia 
poświęca się głównie BrOliczyk tłumaczeniom na język polski 
klasyków literatury francuskiej i angielskiej. Współpracuje 

okresowo z "Tygodnikiem POwszcc!Ulym" i "Kienmkami", 
głównie w zakresie krytyki teatralnej. W planach wydawniczych 
PAX- u bylo przewidywane zbiorowe wydanie dramatów Broli­
czyka, łecz nigdy niedoszlo do rcaliZ<1cji tych zamierzeń . Tmd­
no się jednak dziwić, gdyż w owych czasach. w których z zakazu 
ambasady sowieckiej nie wołno było w teatrach polskich grać 
"Dziadów", "Kordiana" czy ., Wesela", a znaleźli uznanie 
.,owych władz" tacy bohaterowie dramatów Brończyka, jak: 
Stanisław Żółkiewski , Stefan Balory, czy Rejtan. 
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Byłem \rychowankiem profesora Brończyka w VIII Gim­
nazjum we Lwowie, w latach: 1934- 1940. Przez prawic caly 
ten okres byl gospodarzem mojej klasy. Myśląc o nim zawsze 
mam przed oczyma wysoką, szczuplą jego postać. o pociągłej 
ascetycznej twarzy, mądrych i dobrych głęboko osadzonych 
oczach, o włosach krótko ostrzyżonych. czesanych .. na jeż,, " 
i miękkim przyciszonym glosie. Znakomity romanista. uczył 

nas języka francuskiego w sposób nietypowy prowad7.ąc w tym 
j ęryku świetny \rykład akademicki historii literatury [rancu­
skiej z własnymi. oryginalnymi komentarzami. 

J esienią 1939 r.. w początkacłl okupacji sowieckiej, gdy na 
polecenie 'władz sowieckich wznowione zost ało naucza nie 
w VI II Gimnazjum. pocicsza ł nas i podtrzymywa ł na duchu. 
wyrażając prLekonanie o ostatecznym zwycięstwie Aliantów i 
Pol ski i jednocześni e ostrzega!. że nadchodł.ą czaS)'. w których 
btydziemy mogli porozumiewać s i ę ze sobą jedynie oczyma. 

We WSpoJluucniach utkwił mi w pamięci jak przez mgłę 
jeden z ponurych dni okupacji sowieckiej. kiedy to BrońcZ)'k 

całkowicie lilłaman)'. me był w stanic prowad7jć zajęć i przestał 

całą godziny l ekcyjną \V oknie. Dziell ten przypomnialmi 8r0l1-
czyk w swoich Wspomnieniach. Bylo to wczesn:.l \\10S1l{1 19-1-0 
r., kiedy to nocą. w ramach niespodziewanej deportacji wy­
wieziono \V odlegle i niełudzkic rejony ówcl.esllcgo ZSRR. ty­
siące Polaków ze L\vowa. Oddajmy glos autorowi Wspom llic(t: 
,.Podobne sceny rozg rywa ły Si9 w t ysiącu domów lwowskich. 
Moż,na sobie wyobrazi ć w jakim naslroju szedlem ra no na lek­
cje w gi ml1aJ.'j um . A ze mną reszta moich kolegów - Pola­
ków. Uczniowie siedzieli w grobowym milczeniu. Niemal każ­

dy z nich straci I wśród w)~\'iezionych kogoś bliskiego. Nic było 
mowy o prowadzeniu lekcji. Stanąlem przy oknie i patrzyłem 
na ulicy. Z budynku naprzeciwko spM.niona ekipa policyjna 
wyprowadzała do c i yj~lrówki rodziny z kilku osób. Ostatnia 
wskoczyla do wozu młoda. zgrabna dziewczyna, a kiedy aulo 
mszyło st al19ł a i nadrabiając miną zaczęł a posyłać r9ką ca lusy 
palrzącym z okna s<\siadolll. Stała tak długo. aż wóz zginął na 
t.a kręc i e". 

Brol'iczykowie boleśn ie pr:t.cży\\'ali brak jak ichkol\\ iek wia­
domości o synu, nic traci li jednak nadziei, że i.yje. Odnosili 
si~ po woj nic w sprawie syna do PCK oral. in nych instytucj i 
mi9dzynarodowych, do przy\vódcó\V PRL i najwyższych oso­
bi stośc i sowieckich. BrOl'lcL.yk tak napisze o tym: 

Moi kochankowie 
Ludwika Castori-Dąbrowska 

Kierownikiem Studia byl A. Bardini. program obejmował 
hi stori ę literatury i teatm - Jerty KolleL wnuZ)'kalnienie -
S. Czosnowski. plastykę mchu - M. Broni ewska. zajęcia ak­
torskie, dykcję i opracowanie scen dramatycznych - A. Ba r­
dini. A. Szymańsk i i J. Żnujewska. 

Kolegami lIloimi byli m.in .: Janina Burke. Jcrl)' Bielecki, 
BOh'1lslawa Michna-Czosnowska. Danuta Kucka, Zofia Patryn, 
Zofi a Peu)'. Zdzislaw Pelz- Ichniowski. Zdzislawa Zaremba­
Mlodnicka. Wszyscy lIcl.estniczyli \V praktycznych zaj9ciach 
tealralnych a nawet byli obsadza ni w wi9kszych rolach. Pierw­
S71( moją rolą byla Jan ina w komedii Fauchois: "Ostrożnie, 
świeżo malowane" , a potem Miss Daum w sztuce Kornicjczu­
ka: .,Misja Mr. Perki nsa do kraju bolszewików". Maryna w 
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.,Na (o wszystko otrzymywaliśmy albo odpowiedz i wymija­
jące, albo nie odpowiadano nam w ogóle. Nie tracimy jednak 
nadziei i czekamy dalej na cud". 

Na przełomie lat 1967- 1968 przebywałem przez ponad pół 
roku w Londynie, na stypendium naukowym w Imperia ł Col­
ł ege. W domu na Kensinb'lonie. w którym podówczas mieszka­
lem, sąsiadowałem z Julianem [wanickim z Przemyśla. Are­
sztowany przez NKWD, zeslany został do jednego Z lagrów na 
dalekiej pólnocy ówczesnego ZSRR. Udalo mu się stamtąd 
wydostać do armii gen. Andersa, z którą odbył potem calą kam­
panię włoską. Ciężko ranny podczas tych wałko zapadaj potem 
często na zdrowiu, co było potem, IV wiele lat pMniej , przyczy­
ną jego przedwczesnej śmierci . Podczas mojego pobytu 
w Londynie zaprzyjaźniłem s i ę blisko z Julianem. Prowadzili­
śmy często do późnych godzin nocnych. dlugie rodaków roz­
mowy. POdCZ.1S jednego z takich spotkaJi dowiedzialem sil' prl)'­
padkowo od Juliana. że byl przy śm ierci Szczęsnego Broliczy­
ka, który zmarł w jego obecności w okrutnych. ni eludzkich 
wanlllkach na oblodzonej barce rzecznej. gdzi eś na dol nym 
Jeniseju. Gdy wróciłem do kraju w kwieuuu ł 968 r. prof. Broli­
czyk już lue ży ł. Może to i lepiej. że umierał z nikl<\ nadzieją. 
że ukochany syn żyje gdzieś lam w dalekim świecie . 

Wspomnienia swoje doprowadzil Brończyk ni eomal do 
ostatnich lat swojego życia i zakOllczyl je smutnymj refl eksja­
mi: .. KollCZę wspomnienia. a jednocześnie wlasny wielce sza­
nowny żywot, w gruncie r'l.cczy nieudany. jeżel i za udany nale­
ży uważać taki w którym spel nily się czyjeś naturalne, nie 
marzenia, ale przynajmniej rozsąd n.i e pomyślane zamia ry ... 
Jeżeli mi dzisiaj tak niesporo odchodzić w 7~1światy . to z nie­
pokoju o nicznaną mi dzisiaj pr/,)/szlość naszcgo narodu: boć 
spmwa egzystencj i tego narodu byla moją llaj więksZi\ pa sją 

życiową. jedyną inspiracją ca lej mojej twórczośc i pisarskiej" . 
Niech ga rść tych wspomnieli o profesorze Broliczyku wy­

dobędzie z mroku z,lpomluenia tli wspa nialą post ać wielkiego 
pisaT7.a i dramaturga. niezłomnego Polaka. wielkiego myśli­

ciela i \~'cho\Vawcy rtesz Polaków. 
Scłdz~. "i.c Lakaz ambasady sowicckiej nic powinien już obo­

wiqzywać. a wi~c znakomite jego dramaty historyczne powin­
ny \\Tócić na sceny teat rów polskich. ajego WspoI1mienia .jako 
doku ment minionej epokl powinny ukazać siy dmkiem. 

(cd Z poprzedniego numeru) 

,.Weselu" W)'spialiskiego i lokatorka w ,.Mo ralnośc i pan i Dul­
skiej" Zapolskiej. 

Początek wrLeśnia 19-1-4. Prace w teatrze niedawno rozpo­
częto. więc organizacja nie jeszcze w pChli sprawna. Jest tro­
chę zanuesZ31ua. bo mają sil' roZPOCZ.1Ć próby Z następnej sztuki, 
a role jcszcze nic są rozpisa ne. Wi ęc zglosilam s i ę do dyr. Ży­
teckiego z propoZ)'cją . że jeżeli mi \rypożyCZ,1 do domu ma­
sryny. egzemplart i papier, to przepiszę i próby bydą mogly 
s i ę rOZpOCł1(Ć \2 ł X. Zgodzi I s ię' radością i goniec teatra lny 
wszystko o co prosiłam przyniósł mi do domu, gdzie zaraz za­
bra łam się do pisania. Była to niedziela 10. ł X. Wieczór. cie­
plo, okna otwarte. Po jakiej ś godzinie uslyszałyś lllY razem z 
matką okropny lomot do drzwi i po ich otwarciu wpadło do 



mieszkania kilku żolllierzy NKWD z nastawionymi bagneta­
mi. Jeden z nich krzyczal do mnie: ,.De Slowo Polskie?" Była 
to podziemna gazetka. więc bylam przekonana, ;.c to po prostu 
wsypa. Odpowiadam, re niczego nie wiem, że jestem aktorką i 
przepisuję role potrzebne do prób następnej sztuki. Nie tylko 
go to nic przekonalo, ale jeszcze bardziej zdziwi lo i rozśmie­
szylo, że aktorka pisze na maszynie. Kazal przeprowadzić re­
wizję. Tego co się zacz\!lo nic sposób tu opisać. A ja ciągle 
myśl ę kto mnie wsypa I ? Wreszcie po jakichś 3 godzinach re­
wizji w której \vyniku zabrano z sekretarzyka mojej matki wszy­
stkie dokumenty. gdzie tylko dUŻ<l pieczątka, kazali mi i ść z 
nimi. Zdawałam sobie sprawę, że już nic wrócy, pożegnałam 
się z matką i prosilam, aby zaraz fano dala znać do Teatm, że 
mJlie zabrano z maszyną i egzemplarzem. Kiedy wyszliśmy na 
ulicę. zobaczyłam. że cały dom i ulica otoczone są żołnierza­
mi . Prowadzą mnie. ale nie mogę s ię zorientować w jakim kie­
runku, bo i noc. i myś l ę o wsypie, i jak się bronić. Wreszcie 
weszliśmy do jakiegoś wielkiego budynku, przez podwórze, 
korytarz do pokoju. gdzie - jak si ę póżniej okazala - urzę­

dowal naczelnik. Od razu zaczęło się przesluchanie: jaskrawa 
lampa w oczy, bagnet przy szyi i pytania: "de Slowo Polskie" i 
o adresy osób. których nazwisk ". ogóle nie znałam. Potem 
wepchnęli mnie do jakiejś malej izby, gdzie niczego nie bylo, 
tylko maleokienko pod samym sufitem. Te przesluchania odby­
waly się co kilkanaście minut. Kiedy wreszcie zm~czona i zde­
nerwowana do ostatnich granic, a oni wściekłi. że nie mogli 
siQ niczego ode mnie dowiedzieć. jeden 7. nich podszedl do 
mnie i mówiąc: "masz, aktriso" uderzy ł mnie z całej siły w 
twarz. Upadłam uderzając g łową o ścianę. Wyprowadził mnie 
z powrotem do tej ciemnej izby. Usiadłam na podłodze. glmva 
boli , ale uspokoi lam si\! troch\!. że to nic sprawa konspiracji, 
tyłko co 71 Po jakimś czasie znowu otwarto drzwi i wepchnięto 
młodą dziewczynę w mundurze. Usiadła obok mnie. wtedy 
zorientowałam s i ę, ze jest lrochę pod muchą. Zaczęła wypyty­
wać. klO jestem i dlaczego tu sied zę. Balam się cokolwiek 
mówić. bo bylrun pewna. że to szpicel więc powiedziałam tyl­
ko. że jestem aktorką. Po jaki mś czasicją ,,",c7.wałi i więcej nie 
wróciła. Nie wiedziałam, która jest godzina. zegarka nie mia­
lam. orientowałam s i ę tyłko po promieniach słOllca . które pa­
daly przez to male okienko. Musiala być już poludnie. gdy 
nagle wpadl żolnierz (ten. który mnie uderzyl) bardzo zdener­
wowany ikrzyezal ,.pajdiom "' . Wprowadza mllie do pokoju 
przesluchru\ i widz\!, że jeden żolnierz trzyma moją maszynę, 

drugi egzemplarz i papier. Wszyscy razem wyszliśmy na 
podwórze, potem do dużego korytarza i na schody prowadzące 
na pierwS7.c piQlro. do poczeka ln i. gdzie zobaczylam ... Dąbrow­
skiego i Żyteck iego. który powicdzial : .,No. nareszcie panią 
mamy". Zdębialam. - .,Teraz - powiedzial - musimy wszy­
scy pójść i podzięko"vać gen. M.ilcwskiemu 1.(1 uwolnienie pani". 
(Gen. Mi lewski. pochodzenia polskiego, mówil świetnie po 
polsku i b. często gości I w naszym Teatrze). Więc weszliśmy 

wszyscy do jego gabinetu. żolnief7.c też. Podziękowalam gene­
rałowi , on mnie grzecznie przeprosił za 'lnieporozumienie" i 
życzyl sukcesów w teatr7.c. Kiedy już wychodziliśmy, zatrzy­
mai mas i zapyta I mnie: "Czy paIlią bili T' Spojrzalam na lego. 
który trzymaI maszynę. to on mnie uderzyl, a len si ę caly trzę­
sie. Wszyscy czekają. co odpowiem. Aja co ? Ca ly czas myśl, 
aby jak najszybciej sląd się wydostać, co zyskam jeże li powiem, 
że mnie uderzył i guz na głowie mi rośnie. A niech cię szlag 
trar, ! Glośno odpowiedzialam: ,.Nie" i wybieglam z gabinetu. 

Za mną wyszli wszyscy, żolnieT7.c oddali Żyteckiemu maszy­
nę, egzemplarz i papier i na ulicy zorientowałam się, że byłam 

W budynku dawnego D.O.K. przy pi. BernardYl\skim, tak bli­
sko mojego domu' 

Otóż jak do tego "nieporozwnienia" doszło. 
W domu, w którym mieszkalam (ui. Łyczakowska 7) na 

pierwszym piętrze miala kwaterę jakaś komandirka, która, gdy 
usłyszala stukot pisania na maszynie dala wać do NKWD, 
skąd Ilatychmiast przyszli i mnie zabrali. Kiedy matka moja 
zawiadomiła o tym Teatr, dyrekcja zaczęla mnie szukać po 
wszystkich komisariatach milicji w caly Lwowie. Nigdzie mnie 
nie zna l eźli. Nie wiedzieli co robić. 

Sekretarz naszego Teatru (Andrzej Misiakiewicz) stojąc w 
kolejce w Gastronomie uslyszal jak stojąca niedaleko przed 
nim dziewczyna w mWldurze wesoło opowiadała otaczającym 
ją koleżankom, jak to ona siedzi ala tej nocy "za wodku" z ak­
trisą. Kiedy uslyszal to slowo, podszedł do niej i zapytał, jak ta 
aktrisa wyglądała. Opis się zgadza!. Natychmiast pobiegł do 
Teatru i zawiadomil dyrekcję : .,Lidkajesl w dawnym D.OK" 
I lak mnie odszukali. 

Ale to jeszcze nie kOIliee. 
W parę dni po tej przygodzie jestem na próbie, kiedy po­

rtier Teatru (nb. dawny starosta Zloczowa dr Moszyński) prze­
straszony lIywoluje mnie i mówi. że przyszedl do mnie jakiś 
NKWD-ysta. Wybieglam na podwórze, a tu stoi ten żołnierz, 
który mnie uderzyl i prosi abym poszla z nim za budynek lea­
tru. Boję się, ale idę, a on tam - aby nikt nie widzial - wyj­
muje zza pazuchy zetę, w którą owinięte jest trochę machorki, 
kawa lek sloniny i kiełbasy, torebka cukierków, kawalek eze­
kołady i mówi: ,ja was praszu. woźmijte eto". Ja nie chcę 
wziąć, ale on tak prosi , a ja s i ę spieszę na próbę, że s ię w kor\cu 
zgodzi lam. ł tak bylo co kilka tygodIli . Wszystko to oddawa­
lam dozorcy budynku, który byl bardzo zadowolony z tych po­
damnków, a nawet się o nic upominał mówiąc: "kiedy znowu 
przyjdzie ten pani NK WD-ysta?". A kiedy byli śmy już na dwor­
cu i czekali śmy na załadowanie dekoracji i wyjazd, przyszedł z 
malym bukiecikiem polIlych kwiatów aby mnie pożegnać i 
podziękować. "Ż2 nje powiedziałam generałowi prawdy. Czyż­

by się bal? Wiadomo bylo jak odbywaly się przesluchania, a 
szczególnie w NKWD. Nie mogłam zrozumieć, co nim kiero­
wało, czego się obawiał ? 

Ale wróćmy do Teatnl. 
Początkowy repertuar składal się raczej z pozycji rozryw­

kO\lyeh. Ludzie po prostu potr7.cbowali trochę rozrywki i uśmie­

chu. Kierownictwu teatru zal eża lo jednak na pozycjach klasy­
ki polskiej i obcej, ale sytuacja kazala uwzględnić problemy 
spo łeczno-polityczne i wybrać stosowne i nadające s ię do 
uwspółcześnienia. Ambicją jego było wystawienie " Wesela" 
Wyspiar\skiego. Uzyskano zgodę wladz, niestety, nie było fun­
duszów na szycie nowych kostiumów, których - jak wiadomo 
- bylo kiedyś dużo. Do Teatru dolarły wiadomości , że więk­

sza ich część zostala wywieziona do Kijowa. Zdecydowano, 
aby sekretarz i kierownik administracyjny pojechali je odna­
leźć. I tam z pomocą Wandy Wasilewskiej, udalo im się po 
pewnym czasie odszukać większą ich część i przywieźć do 
Lwowa. Podczas nieobec nośc i sekretarza zaproponowałam 
dyrekcji , :i.e przez len czas obejmę pracę w sekretariacie. Po­
nieważ "nasz poczciwy Tanio" (tak go nazywaliśmy) absolut­
nie nie miał pojęcia O pracy biurowej, i to jeszcze tak skompli­
kowanej jak w teatrze, zastalam niesamowity balagrul i dużo 
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czasu upłynęl o. nim doprowadzilam WSZ)'stko do pOfZi\dku. I 
znowu okazało si ę, że moja znajomość stenografii i pisania 
na maszynie ba rdzo si, przydala. Na prośbę dyrekcj i podj,,­
lam się dalszej pracy IV sekrelariacie (później IV dziale orga­
nizacji pracy artystycznej) i tak j uż zoslalo do kOlica moich 
dni w leatrach we Lwowie. Katowicach. Krakowie. Warsza­
wie i znowu w Krakowie. Na Szcz9śc i e udawało mi się zawsze 
godzić le dwie prace: artystyczną i biurową bardzo CZęSIO ko­
sztem nieprzespanych nocy i zarywania urlopów. 

Zbliżala s i ę 26. roczn ica odzyskania Niepodleglości Pol­
ski. SIaraniem Lwowskiego Oddzialu Związku Patriotów Pol­
skich i dyrekcj i teatm odbyla się w sali Teatm Polskiego w 
dniu II listopada 1944 uroczysta akademia. Nie :wponUlę jej 

w sali Państwowego Teatru Polskiego, 
Jagiellońska 11 

urządza 

UROCZYST Ą AKADEMI~ 
ku uczczeniu 

26-ej ROCZNICY 
ODZYSKANIA NIEPODLEGŁOŚC I POLSKI 

NA PROGRAM ZWiĄ SJĘ: 

l . Hymn Zw iązku Radzieckiego i Hymn państwowy Polski 
2. Przcm6wiel1ic . 

3. Adam Mickiewicz: "Oda do Młodości",; 
recytuje dyr. Państw. TeJ.tru Polskiego Bronislaw Dąbrowski 

4. a) Stanislaw MOlliuszku; Arl~t hrabiny z op. "Hr<lbina" 
b) S tnnis łnw Niewiaclonlski: "LJlawic~l" 
c) Mieczysław Karłow icz : "Chylisz główkę na pierś białą" 

w wykonaniu artystki Te<ltru i Baletu Fr.:lnciszki Sloni\! w-
skiej, pr.zy fortepiilnie Hildil Rzepecka . 

5. Wiąza nk<J pit!Śni pobik ich w wykonaniu orkiestry Te3tru Pol­
skiego, pod dyrekcją Sylwestra Czosnowskiego 

u. Aleksander Fredro: "Mąt i żona", komedia w 3-ch Joktach. 
w wykonaniu zespołu Panstw. Teatru Polskiego, relVserii 
Stanisława Cegielskiego. 

nigdy. Kiedy po odegraniu (z konieczności) hymnu Zwi;łzku 

Radzieckiego, odegrano hymn polski . którego nic slyszeli­
śmy o.d pięciu lat, publiczność na snli wstała , ale nie uczciła 
go brawmlli ty lko płaczem. P.lakali wszyscy i ci na widowni, i 
my zgromadzeni na scenie i za kulisami. Był to placz i rado­
ści i smutku. Caly budynek Jeatru i kwadrat mi"dzy ulicami 
Leg ionów, Kościuszk i i 3 Maja byl otoczo ny kordonem 
NK WD-ystów, nawet zamiast bileterów oni sprawdzali bile­
ty wstępu. 

Czas plynął. WvstawiOlLO j uż: . .lch czworo" Zapolskiej (19 
VIII 44), "Burmi strza Stylmondu" Maetcrlincka (6 TX 44), 
"Ostrożnie, świeżo ma lowane" Fauchois (20 LX 44). ,.Caly 
dzień bez kłamstwa" Montgomerego (l I X ,,~) , "Męża i żonę" 
Frcdry (19 X 44), , .M i sję Me. Perki nsa do kraju bolszewi­
ków" Korniejezuka (20 Xli H ) ... Moją siostr, i ja" Verneu­
ilha (3 1 XlT44). ,.Uciekla mi przepióree7ka" Żeromskiego (3 
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III ~5) ... Wesele" Wyspiailskiego (14 1V 45) i ostatnią premie­
rę "Moralność pan i Dul skiej" Zapolskiej (l -l V I 45). 

W "Weselu" zostałam obsadzona w roli Maryny. Nie mu­
szę chyba opisywać z jakim wzmszeniem odebrałam to ''Yróż­
nienic. Obsada była wspan i a ła : Gospodarz - A. Szymański . 

Gospodyn i - S. Michnowska, Pan na Mloda - T. Suchecka, 
Pan Miody - T. Surowa, Poeta - T. Woźniak. Dziennikarz 
- R. Hierowski, Czepiec - W. Brochwicz, Rachel - l. To­
maszewska. Radczyni - E. Kwiatkiewiezowa, Zosia - Z. 
Petry. Haneczka - Z. Za remba. Jasiek - J. Bielecki (później 
B. Dąbrowski). Staszek - K. Feidmaj1ówna. Kuba - Z. Pe­
t ryn i W.HioLski. Ksiądz - J.KordolVski , Klimina -
Z.Wierzejska, Marysia - Z. Życzkowska , Czepcowa - M. 
Sienia\\'ska. Żyd - K. Lewicki. Osoby dramatu : Chochol -
Z. Pele. Widmo - A Bardini i A Swiętnicki , Stańczyk - B. 
Dąbrowski i P. POlOliski , Hetman - F. Kuligowski. Rycerz 
Czarny - E. Żytecki. Wemyhora - AMlodnicki. Insceniza­
~ia i reżyseria - B. D<łbrowski , llustracja muzyczna - S. 
Czosnowski. Dekoracje i kost iumy - S. Cegielski. 

Z nieopisaną tremą czeka liśmy na premierę . Zresztą nie 
tylko my, caly Lwów na ni ą czeka!. Na widowni i za kulisami 
panowała odświ ętna atmosfera. Po podniesieniu kurtyny i w 
czasie akcji na scenie - glęboka cisza, po skOllczonym akcie 
- n.i emilknące brawa. Jest w Hl akcie scena: Rozmowa Poety 
z Parlll ą Mlodą: 

Panna Mloda: 
... a gdzie mnie biesy wieziecie. 
a oni mówi ą: .. do Polski". 
A kaz lyz la Polska. a kaz la? 
Pan wiedzą ? 
Poeta 
Po całym świecie 
możesz szukać Polski pa nno mloda, 
I nigdzie jej nie znajdziecie! 
Panna Mloda: 
To może i szukać SI'..kOUCl. 

Poeta: 
Ajestjedna maLa k latka -
O. niech tak Jagusia przymknie 
r,ki' pod pierś. 
Panna M łoda 

To zakladka 
gorseta, zeszyta trochę przyciaśnie, 

Poeta: 
- - - A tam puka? 
Panna Mloda: 
I có:i'. to za tako nauka? 
Serce -?-
Poeta: 
A to Polska wlaśni e. 

T tu powtórzy ł a się reakcja widowni jak w dnin 11 listopa­
da. Nie bylo braw, tylko jeden wielki pl acz. Aktorzy musieli 
przerwać dialog. bo i oni i my stojący za kulisami też plakali­
śmy. Na jednym spektaklu. jaki ś odważy widz, po kwesti i Po­
ety: ,.A to Polska wlaśnie '" g l ośno zaintonowal "Jeszcze Poi­
ska nie zginęła" ... , publiczność natychmiast podchwyciła i sto­
jąc odśpiewała do kOIlca . Aktorzy na scenie 11ie wiedzieli co 
robi ć, my zgromadzeni za kulisami też nie wiemy, czy opuścić 

kurtynę. cz)' przeczekać i grać dalej. Postanowiliśmy dokOIi­
czyć przedstawienie. Wiedzi eliśmy . że incydent jaki s i ę wyda­
rzyl, pociągnie za sobą konsekwencje, tym bardziej, że na każ-
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5TANI5UW WY5P1AASKI 

WESELE 
Dra.al w 3 oktach 

O S O B Y: 

Allred Szymnl\skl Stn~1.ck Krl:sznn Fełdmanówna 
Gospodarz .. Stefania &licbnowska KuL. 

( W o .imicrz lIiolski 
Gospo.lynl . . Tadeusz Surowa Zolja Patryn 
Pan Młody .. Teresa Suchecka l~i3 Jilmna Sk warclyi~ska 
Panna Młoda • 

, Zdzłslawa tsczkowskD. Zyd 
{ Kazimierz Lewicki 

Mary:sia 
{Bronisł.aw roński Sewer~ Zwerlin~ 

Wojtek Rudolf Kula 

~ Rachel 
{Irena omaSlews a 

Marian Bielecki Janina Gozdecka Ojciec. . . . . . 
Jerzy Bielecki Dziad . MarianLech 

Jasiek } druibowie Jerzy Filio I Ksiądz Jerzy Kordowski 
Kasper 

Tadeusz Wołniak Muzykant Zygmcnl Wilczkowski Poeta. . . 
Dziennikarz Roman Hierowski 
Nos Gustaw Rosiński OSOBY DRAMATU: 

Radczyni E~. Kwiatkiewiczowa Cho .. hol . ZLisław Pdc 
{ Lu wika Caslori { Aleksnnder Dardini 

Maryna "'idOla Aleksander ~"'ięlnicki Zoha DeJna 

Zosia 
I Zolia Petry Slniu"7.yk . 

{ Dronisław Dąbrowski 
Janina ZaHcówna Piotr Pułoll!'Oki 

Haneczka Zdzisława lllrcmba 
Hetman { Filip Kuli~wski 

{ lQfia Wierzejska Homuald ojanowski 
Klimina Mila Czajkowska Hycerz Czarny I Ed word Zytecki 

(Władysław Drochwicz l\f arian HieJecki 
Czepiec Romuald Dojanowski \Vcrnyhor:l . Arlnr Mlodnicki 
Cze~owa .. - Maria Sicniawska V.iouCl I . SLefan Unicki. 
Kasla - druchna Danuta Kucka Djabeł II Ircncusz fiudek 

Inscenizacja i rdyseri : BRONISŁAW DI\BROWSIIl D,ko,"cjc i kostiumy: STANISI~\ W r.EGIEL~KI 
Ilustracja muzyczna SYLWESTER CZOSNOWSKI Asystent re!.,·,e,,: D,'. JANIN,\ 1;,\IIIHCZOWSKA 

Kierownik literack: Dr. JERZY KOLLER KieJ'ownik rtrt~·~lyC'l.II)': BnONISLA \V Di\.llRO\VSKL 

dym przedstawicniu "Vvcsela" na sali byli obecni dwaj .,opie­
kunowie" , \vprawdzie po cywilnemu ille znani już naszym bi­
leterom, którzy dawali na111 znać o ich obecności. I nie mylili~ 
śmy się, bo już po rozcharak1eryzO\vaniu się i przebraniu. wy­
chodZiłC dobicgla lias wicŚć. ŻC .. Dąbrowskicgo i Ż)1Cckiego 
l.abral i 1-- Zaniepokojeni, nazajutrz wcześn i e rano zgromadzi­
liśmy się przed teatrem. gdzie zobaczyliśmy wywieszkę: ,.Te­
at r nieczynny" . Po wielkich sta raniach dowiedzieliśmy si<;, l.C 
przesłuchujący zatrzymanych uwa:i.ali. że była to manifestacja 

lIa cześć dyreklora teatru: Dąbrowskiego. Żadne wyjaśnienia 
nic pomagały , Postanowiono zawiesi ć działalność teatm, a 
Dąbrowskiego i Żyteckiego zatrzymać. Dopiero interwellcja 
Jarosła\va Gałana (poeta, przyjaciel naszego teaull. znakomit)' 
tłumacz .,Palla Tadeusza"), który potrafił przekonać "vladze, 
że gen. Dąbrowski i dyr. Dąbrowski, to dwie różne osoby. ja­
koś trafiła do ich świadomości i po zwolnieniu obu dyrektorów 
- teatr dalej byl czynn)'. 

cdn. 

DWIE FOTOGRAFIE 
Zdzisław J. Zieliński 

Leżą przede mną na biurku. Ob ie przedstawiajq moje klasy 
pod koniec roku szkolnego w 1917 i 1919 rakII. W szkole im. 
Henryka Sienkiewicza. gdzie kpt. Tatar-Trzcśniowski zorga­

nizowal pierwsł.ą placówkę Obrony LWOWil. Na obu zdjyciach 
jest też Ilasza wychowawczyni p. Zofia Staszyftska, uczestnicz­
ka tej Obrony. W czasie świąt pal\slwowych \rystępowala Z\ry­
kle w mundurze Ochotniczej Legii Kobiet z odznaczeniami. 
Jest też dyrektor naszej szkoly. Antoni Bereś z nieodlączną 
muszką w groszki. Oba zdjęcia są o tyle podobne. że przewija­
ją Si9 na nich z grubsza te same twarze. rzecz zrozumiała. Ale 
po bliższym obejrzeniu. uważny widz może stwierdzić także 
istotne różnice. To drugie mogloby być \\~'konane np. \\" cZilsie 
nicmieckiej okupacji - jest na nim ksiądz. ale nagle zabraklo 
Żydów, podczas gdy na pierwszym jest ich sporo . Nic, to dru­
gie robiono także ,.za Polski", tvlc że jcst pamiątką z l Komu-

nii Sw. Toteż wszyscy chlopcy występują tu w białych ubran­
kach. No. prawie wszyscy, za \ryjątkiem jednego, którego ro­
dziców nie stać było na ten strój . Byli to reemigranci z Francji, 
wydaleni podobno za działalność lewicową Mjel i śmy w swo­
i m gronie jeszcze jednego takiego, ten imponowal nam pacie­
rzem po francusku i tym, że ssał bibułę umoczoną w atramen­
cie. takjak we Francji...Obaj nie należeli do zamożnych. 

Ale wróćmy do naszych Żydów. Nietrudno ich rozpoznać, 

w większości dzieci drobnych rzemieślników: szklarzy, bla­
charzy. szewców i krawców, zamieszkujących skromne donlki 
na Bogdanówce. naprzeciw fabryki Sprechera (wódki i likie­
ry). To taka przedmiejska bidata - wielu z nich przychodzilo 
do szkoly boso ... W swoich wędrówkach mijali Z\rykle nasze 
Bloki. Kiedy raz zjednym z nich - z Gerberem - szedlem w 
deszczowy dziet'1 majowy, mówił że to lubi, bo wtedy rośnie .. 
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Chyba zbyt duży nie wyrósł.. A Gerberów bylo dwóch. Jeden 
flegmatyk, o przedwcześnie dojrzalej twarzy, o drugim można 
powiedzieć: ,.sllirmerowski Iyp" o wypuklych, cybulaslych 
oczach i odslających uszach. t.Der Sl iirmcr" - organ hitle­
rowskiej SA, zamieszcza l m.in. karykalury Żydów lak żydow­
skie, że już bardziej być nie mogly ... i). Obok nich na zdjęciu 
figuruje Gotfryd (mogę się oczywiście mylić w pisowni nie­
których nazwisk, ale lO chyba zrozumiale). Nieźle się uczy I, 
czego zupelnie nie można pO\\1edzioć o grubym Slarcku, o 
nalanych, lępych rysach. Chyba przekarmiany, co się zresztą 
CZ,SIO zdarzalo w rodzinach żydowskich - szczególnie w wy­
padktl jedynaków. Mówil nawet: zanim gruby schudnie, lo 
chudego szlag Irali! Przy wicikim tłuściochu mail' Lozdernik, 
slale zaaferowany. żywo rozprawiający. rozdający i przyjmują­
cy kuksaIlcC. W zimie rozche ł stany . \V przekrzywionej czapce 
ceratowej z nausznikami. Tornister na jednym pasku. policzki 
czerwone, a pod nosem stale mokro. Taki maly hucpiarz. Czę­
sto s i~ spaźnial , a na reprymendę ze strony pani. zawsze odpo­
\\1adal zaczynając od: "Nie. bo ... " 

Obok mnie SIO i Józek Zimmerman. S i edzicliśmy w jedncj 
lawcc przcz ca ly rok - może nawel ze względów alfabetycz­
nych. POWa7Jly chlopak. może zbyl poważny, ale schludnie 
ubrany. Być możc mial klopoly zjęzykiem polskim, bo ściągal 
ode nuue. Ja mu się z kolei rewanżowałem na rysunkach, bo 
,) 'sowal ba rdzo ladn ie i z du:Ut inwencją. CzęSIO pojawialy się 

w jego rysunkach postacie z popularnych gazetek i komiksów 
dla dzicci: "Karuzcli" ... Wędrowca" ... Świata Przygód" itd. Prl)' 
okazj i dowiedzialem s ię . że i ja jeslem Żydcm bo siedz, z Ży­
dem w jednej lawce. Dzieci bywają czasem okrutnie bezpośre­
dnic. ale za to glupic i nie zawszc wszystkim to przechodzi z 
wickicITI ... Po raz pierwszy 7..apoznalem się wtedy z problemem 
:tydowskim i lO postawionym na głowi e. jak to li nas CLęstO. 
,.Żydem" nazywali chlopcy lakżc rudcgo (rud\' ganzcl). syna 
katolickiego blacharz,1 i mini sIranta. który do szkoly przynasil 
kalendarz .. Samoobrony Narodu". rojący si, od antyżydowskich 
karykatur. Zacząłem też wówczas zau",aźać to samo c7..asopi­
SIllO z efektywnym rysunkiem na stronic tytułowej. Niektóre 
kioski (trafIki albo budki) byly \\"Iapetowane starymi. zżól ­

kłym i już numerami. Oczywiście nic miałem pojęcia o eksce­
sach antyżydowskich (choć bylem świadkiem licznych roZI1I­
chów w 1936 roku), o .,Falandze·' . o wybija nych szybach. o 

Ul. Serbska z żydowskimi sklepikami z nabi ałdem. 

Zdjęcie autora . 
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napisach: "Nie kupuj u Żyda" . .,Firma cłlfzcścijar\ ska" itd. O 
getcie lawkowym i numerus clausus, o studenckich lagach i 

haśle: "Precz z Żydami-Żydówki z nami! ". Nie znałem też 
maksymy, w myś l której antysemityzm stwarzają sami Żydzi. 

Żydzi radzi li sobie jednak po swojemu. Przedc wszystkim 
konkurencyjnym obniżan iem cen. Jak lam bylo z jakością -
Bóg (nasz wspólny w zasadzie) raczy wiedzieć ... Mama zabie­
rala mnie c",SIO do Rynku na "kupno" . Bardzo lego ni c lubi­
lem (zostalo mi zresztą to do dziś'), ale terazjeslem Jej glębo­

ko wdzięczny, bo dzięki temu poznalem lepiej swoje miasto. 
Na rogu Serbskiej, między kamiennymi "szkarpami" slarej 
kamieniczki mieścily się sklepiki z nabialem. W jednym z nich 
sprzedawala pyzala, rumiana Żydóweczka, która miala ulu­
bione powiedzonko: .,Żeby nie wiem jak ... ' '', którym odpowia­
dała np. na pytanie o świeżość mas ł a , sera. A ja bylem LI niej 
.. bardzo grzeczny synci u - żeby nie wiemjak ... !". Może wte­
dy - ale też wledy przysparza lo jej lo niewąlpliwie klienlów. 

Niektóre ulice w okolicach Rynku byly w calości opanowa­
ne przcz ten ruchli"y i halaśliwy handlowy żywioł. Np. Kra­
kowska i Tlybuna lska. Nic bylo tam luksusu. ale bylo taniej. 
co dla wicIu było najważniejsze! Były też rzeczy używane, np. 
książki ; choć po le szlo się Z\\ykle na Batorego do fachowców, 
znawców i prawdziwych milośników książek. Tyż Żydzi' Na­
tomiast przy tych sklepach uSlawiala się w poprzek chodnika 
cala rodzina, aby zlowić. zagonić potencjal nego klienta. Cóż 
- konkurencja .. .. ' A ile przy tym bylo Z\vykle zachwalania. 
cmokania, zachwytów, co zresztą mogło si ę odnosić zarówllo 
do lowaru, jak i do pOlencja lncgo nabywcy. Iście wschodnie, 
bazarowe sceny. Kiedy osaczony znalazł się w sklepie. dowia­
dywal si, Z\I')'klc że dOSianie tu wszystko. o czym Iylko zama­
rzy i lO w najlepszym galunku. Klient oczywiście poZ\valal so­
bie w to wątpić . I lU nast,powala scena jak gdyby żywcem wy­
j, ta z uroczych wspomniel\ Magdaleny SamoZ\vaniec ("Maria 
i Magdalena"): - "wąlpi\:' '! -Proszę bardzo - Mojsze, gib 
her dic Sehachtclc mit dcm .. wąlpi," ! Co znaczy nie ma? -
jeszcze wczoraj byly' Może pan szanO\\11y przyjdzie jutro­
będąjuż świeżutkie "wątpi," ... ', 

Nic lubiłem Iych ulic. pelnych hannideru, rejwachu i bala­
ganu. Teraz odkrywam tam z salysfakcją pięknie zachowane 
zabytk i lwowskiej rzeźby i architektury, szczególnic z doby 
empire 'u. Ulica Trybunalska Z\viązana jest z dwicma legen­
darnymi już postaciam i z tego świata. Obie zupełnie różne. 

choć o identycznym imieniu: Naftula, czyli Naftali. Pierwszy z 
nich, Topfcr, byl wlaściciclem. a wlaściwie gospodarzem zna­
nej kmUpy ("U Naftuly' ') - w calym lego slowa znaczeniu, 
artystycznej. Przyjaciel i opiektm calej czcredy artystów różnej 
maści , klórej przcwodzil Jan Gall ( . .Dziewczę z buzią jak ma­
lina"). Zarażony tą ,. maJaryą". naiwny. ale i ambilny Naftula 
cllIIytal czasem za p,dzcl lub pióro, z różnymi zresztą skutka­
lIlI . 

Dmgi, Naftali Botwin, clm)'ta l częściej za broń, ajako karny 
czlonek Komunistycznej Parti i Zachodniej Ukrainy (ajakże!) 
zastrzcli l tu w 1925 roku prowokatora Cechnowskiego (z afery 
warszawskiej). Potem i z nim zrobiono to samo, mimo prote­
stów organizacji międzyllarodO\\)'ch . Ale na Trybunalskiej bylo 
na ogól wesolo - dobrzc si ę jadlo i pilo, bowiem nie ty lko 
sklepy lIlialy konkurencję - byly tu jeszcze d\vie popularne 



knajpy, a tylko "kacenszprwlg" do Atlasa, lwowskiej Jamy 
Michalikowej (która to Jama była zresztą kiedyś Cukiernią 
Lwowską. .. ). Tam, w nastrojowych wn~trzach rej wodzil i two­
rzyl Henryk Zbierzchowski, poeta. prozaik, dramaturg i saty­
ryk, a przede wszystkim - bard lwowski. W slynnym lokalu 
gospodarzył z kolei Edziu Tarlerski. który już po wojnic pro­
wadzil .,Wojenlorg" w Łodzi .. . Tak to s ię wlaśnie plotło i na 
smutno, i na wesoło - same rodzynki z (gorzldmi) migdała­
mi. Tak samo było i z tą fotografią, na której dopiero po latach 
moi na zauważyć zarys napisu z uczty Baltazara. 

Na samym końcu zauważam na zdjęciu Brumrnera - może 

dlatego że taki mail', drobny. Po prostu Żydek , u nas to okre­
ś l e nie. w przeciwielistwie do Centrułnej Polski, bylo z,~rezer­
wowane dła maJych chłopców. Dziecko starszawych już rodzi­
ców. w domu pewnie rozpieszczane. Pewnie dlatego pierwszy 
dzień w sżko le, w obcym środowisku byl dla niego tak dałece 
stresujący, że s i ę .,skosil" pod lawkl'. Jak w tym starym kawa­
le: _.ogrodnik szczypa dżiwki. ogrodnik szczyna trawę" , Inne 
dzieci też były wystraszone \\' różnym stopniu. niektóre płaka­
Iy. W pierwszych dniach okupacji (Niemcy i Ukra il\cy \\1'cią­

gali Żydów z dOlllów do różnych .,prac POfZ<:ldkmvych". co było 
tylko pretekstcm do znl'cania s i ę lIad nimi. MaIl' Bntmtller z 
matką patrzyli na to z okna, zapłakani i wystraszeni, jakby już 
mieli przedsmak.. 

Ojciec z synem w bóżnicy. Rys. Tauberg, Wajngarten. 

Lekcje religii mieliśmy jednocześnie, w innych klasach. Raz 
ksiądz wyslal mnie do ich "pa lla" z dziennikiem klasowym, 
który we Lwowie nazywal s i ę .,katalogiem" . A przerabialiśmy 
wInśnie ten sam material, rodzaj opowieści ze Starego Testa­
mentu, odpowiednio spreparowany i skomentowany dła pierw­
sz,~ków. Rabin wlaśnie przepytywal swoich pupilów (a moich 
kolegów). ale im coś nicsporo szlo. Zadal i mnie parę pytluj, a 
kiedy nie wypadlo to najgorzej , wykorzystał to, aby zawstydzić 
swoich podopiecznych. oto goj tak dobrze zna Bib li ę, a wy nic 
chcccie się uczyć religii, która jest waszą matką ... '/! Nie mo­
glem tego zresztą zrozumieć , - dla mnic byly to niezwykle 
piękne i interesujące historie: rodzaj baśni ubranych w poświę-

cone ramy. Do dziś zresztą uważam Stary Testament za jedną 
Z najbardziej zajmujących i sensacyjnych wręcz (delikatnie 
mówiąc ... ) powieści w literaturze światowej. A ich to coś nie 

brało, mimo że to właśnie "ich'" 
Przed okupacją niemiecką przeżywaliśmy wspólnie sowiec­

ką. Jeżeli już "wspólnie", to raczej z poważniejszymi, kultural­
nymi pr7.edstaw1cielami tej spoleczności, którzy myś l eli i odbie­
rali lO podobnie jak my. Bo holota żydowska wygrażala nam 
przed nosami i wykrzyki wala: ,już się skOliczylo wasze pano­

wanie ... ' Już nie ma waszej zas .... Polski ... I".Antysemitów 
umacniało to w ich przekonaniach, innych zas w nie wpędz,~­
lo. A obie strony mialy niewielkie pojęcie o tradycyjnym rosyj­
skim antysemityzmie. który nie tylko przetma!, ale i rozwi nąl 
się w Sojuzie. Żydzi-komuniści i tacy komisarze poli tyczni to 
tylko jedna strona medalu. A żydowska republika Birobidżan 
(Obwód Autonomiczny) rozśmieszała wszystkich zaintereso­
wanych. Zresztą i li nas ,.e ntuzjaści" zaczynali widzieć te spra­
wy inaczej . W)~Yózki nie omijały bogatych Żydów, szczegól­
nie uciekin-ierów z Centralnej 1 Zachodniej Polski. Mówiono, 
że ci co we wrześniu całowa li sowieckie czołgi. teraz clH~tni e 
by ich \V d ... pocalowali, żeby tyłko sobie poszli. Miesżkala u 
nas \\' Blokach pewna samotna Żydówka: tzn. bez męza. ale z 
dzieckiem. Dość szpetna - ruda i piegowata. Chyba pracow­
nica fizyczna. Dziecko było natomiast ladne - Krys ia o zlota­
wyeh kędziorkach i niebieskich oeżkaeh . Cóż, kiedy tresowa­
ne politycznie. Dziewczynka popisywała się na komendę taki­
mi oto .,Iozungami" : "Chaj żywe towarisz Stalin" - "Chaj 
żywe towarisz Woroszyłow!" . Jej mamusia wymawiała to samo 
charclilcym .,r". Popisywaly si ę tak wobec Rosjanek, które 
masO\vo przyjeżdżały \vraz z rodzinalIli, zajmując opuszczone 
miesżkania po wywiezionych Polakach . Wszystkie były z tego 
powodu bardzo 7~ldowolone, roześmiane. My, chlopcy, nie by­
hśmy biernymi świadkami tych scen, ale dorzucaliśmy wła­
sne: 7.arówllo dla adresatów, jak i dla rozbawionych paJl. Nie 
muszę chyba dodawać, że zarówno w treści, jak i w [annie i 
intencjach stanowiły one "coś wręcz przeciwnego", czego się 
nie da przełknąć w obecności okrcślonych wartosci ... Wątpię 
zresztą, żeby zostaly gdzi eś tam wysłuchane, nic mniej jednak 
jakoś sil' speln ił )'. Jedne nas opuścily w poplochu i udręce w 
1941, dmgie. niedlugo potem trafily do getta. A byly chyba 
zbyt biedne, aby s i ę uratować. Biedne .. 

Naszych żydowskich kolegów ubywalo IV klasie. OtW3110 
nowe sżkoly, w których uczyli się swego języka Przygodnie 
spotkan i w mieście pokazywali podręczn i ki i zeszyty z hebraj­
skim pismem, antyhitlerowskie cZ)1anki. Byli z tego bardzo 
dumni. W drugim roku nmLki (ł 940-~ I) ''Padl do nas na króll'o 
Garfunkel. jeszcze bardziej stlirmerowski od Gerbera. Batia­
ryga gródecki, którego wyrzucano z każdej sżkoły. Ale fajny 
kumpel, chodziliśmy się bić z innymi bandami, gdzie mial 
swoich wrogów. Raz myśmy ich "nabęckali", raz inni nas .. 

Przyszla też do nas i zostala Tonia - o historycznym na­
zwisku - Kahane. Ładna i miła cz,~rnulka. Jej mniej ładna 

siostra chodzi la do wyższej klasy. [ch rodzice mieli przed woj­
ną sklep na Rogatce Gródeckiej, gdzie zaopatrywali się glów­
nie chlopi z pobliskiego targu. Tonia była nam bardzo bliska. 
koleż.eilska. Kiedy raz, w dniu jakiegoś święta kościelnego 
poszliśmy ze sżkoly demonstracyjnie do pobliskiego kośc i ola 
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(Św. Józefa) - Tania poszła także z kołeżankami. Na moje 
zdziwione spojrzenie dziewczyna pokraśniała i rozłożyła ręce. 

co moglo oznaczać: na to nam przyszło .. ,) cóż na to poradzić ... ?! 
.. Na to" nam przyszło trochę później i rzeczy"iśeie trudno było 

na to poradzić! 
Nadeszła dmga okupacja. Tonię widywaliśmy coraz rza­

dziej (a mi eszkala w sąsiedztwie). Z Bloków z.aczęli znikać 

powoli znajomi Żydzi. MieszJ<ala tam też. dobrze zadomowio­
na wśród Polaków. rodzina Krothów. Ich syn, Janusz, był ode 
mni e Sl.HSZY i troch\! zarozumiały., ale kolega moich starszych 
polskich kumpli . Ponoć ni ezwykle uzdolniony matematyk. 
Chodzi I do XI gimnazjum. do którcgo i ja mialem pójść w 
przyszlości. Jego siostra. Zosia byla już doroslą panną. nie­
/.wyklc sympatyczną i lubianą szatynką o niebieskich oczach. 

Nic miala zupelnie I")ISÓW semickich. Kiedy jej pobratymcy 
zaczęli nosić opaski z G"iazdą Dawida. ona wlożyla zloty lań­
cuszek 7. krzyżykiem. Uważa ł em to za świ etny pomysl - \V ten 
sposób mogla ocaleć. <lIc nic wiem czy ocalała. Jej brata wi­
działem ostatni raz pod sklepem fi lateli stycznym na Akade­
mickiej. UsilowaJ sprzedać swój klaser ze znaczkam i. 

Pcwncj nocy Niemcy spalili pr3\"lie wszystkie synagogi, w 
tym pi,kną. gotycko-renesansową Zlot ej Róży (Gi ldene Roj­
ze). Postępową, czyli tzw. Tempel i Starą Synagogę przy ul. 
Boi mów. Ostaly się jedynie dwie: przy ulicy Węglanej (też za­
bytkowa. trzymali w niej konie ... ) i mi,dzy ulicami: Króla Le­
szczyilskjego i Chocimską: chyba ze względów bezpieczeń­
stwa ... Ciekawe. bo w całej Generalnej Guberni boL.nice w za­
sadzie oca l ały - nawet i te stare, drewniane, którc najłatwiej 
s pali ć. Także w Krakowie. a więc w .. stolicy·'. Nie wykluczo­
nc. L.C wc Lwowie przyczynila s i ę do tego nadgorli \\ość sprzy­
mier/.cIlca. tj. nacjonalistów ukraillskich. którzy LrcsLtą demoI\­
strowali swój zbrodn ic7.Y stosunek do Żydów na każdym kro­
ku. a okazji do tego mieli niemalo. Częściowo po to. aby się 
przypodobać nowym panom. a głównie dla dogodzenia temu, 
co się ma w genach - dla malojcckiej sla"fY! 
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Prasa gadzinowa zachlyst)'\vala s ię propagandą anl"ysemic-

Resztki syna­
gogi Złotej 
Róży. Zdjęcie 

autora 

kC\. Codzienn~1 szmatławiec .. Gazela Lwowska" drukowała \\ 
odcinkach encyklopedię żydowską. w której niewybredne te­
ksty ubrane byly w podobną formę wierszową. Tygodnik ,,7 
Dni" pokazywal m.in. żolnierzy z Legionu Żydowskiego pod 
nieprzyjacielskim bunkrem. Podpis brzmiał "Po co miotaczu 
ognia? - czosnek robi to sa mo ... !" ,.I lustrowany Kurier Pol­
ski-- zamieści ł ca l ą rozkładówkę poświęconą tej formacji. Na 
jednej ze scenek Żydzi robią wymówki Anglikom: "Aj waj . 
John Bull. to lueładnie - a jak który z Żydów padnie .. . ? I". 

Dowcipy te wyśmiewały żydowskiego żołnierza. znanego 
ze swych anegdotycznych cech w różnych armiach europej­
skic1l. Opierała s i ę na tym zreszt ą cała masa sZ1I1011cesowych 
kawalów. Jak bylo w istocie. wykazaly dobitnie wałki partv­
za nckie, powstanie \\' getcie \varsZlIwskim, a przed wszystkim 
3 wojny na Bliski m Wschodzie, kiedy to Żydzi bili s ię wre­
szcie o swoje! Kawaly fungowały dalej: najpierw 3l1tyżydow­
skic. potcm antyarabskie. a wlaści\vic stałc antysowieckie, bo­
wicllltzw. ostrze dowcipu kierowalo się do tego, kOlllu.Zwią­
zunio aktualnie pomagal...Zmll1e są też wielkie juble urzą­

dzane przez "naszych" lIyższych oficerów z okazji .. naszych" 
zwycięst\\ na pólwyspie Synaj. Bo w tym czasie wielu Żydów 
bylo IV LudO\\)'1ll Wojsku Polskim. ale wylącznie w tzw. szar­
ży-szeregowca coś trudni.ej było zna leźć - jakby wbrew mo­
ralnym strukturom organizacyjnym. 

A swoją drogą, można by się zastanawiać. skoro już zaczę­

to \ve Lwowie wydawać polską prasę, dlaczego wybrano "au 5-

gercch neC. tell zha{lbiony kolaboracją tytuł? Ba - spotyka 
się tam nawct nazwiska skompromitowanych w szmatławcu 
.. redaktorów" z bardzo pochlebnym komentarzem. Nic tmd­
no odgadnąć. jaki to program realizowała ówczesna .. Gazeta 
Lwowska", ale żeby aż tak ... ?' 

Dla przykladu przypollln ę . ;i,cjeżeli my Polacy odwracamy 
się z pogardą od ., tryzuba". to nie jest to bynajmniej potępie­

nic jego geometrycznej formy. Chodzi oczywiście o wydarze­
nie wojenne, kiedy to zbiry spod tego znaku wymordowały w 
bestialski sposób półtora miliona ob)~l'ate1i polskich. W tym 
okola miliona Żydów. Nazwisko. t)'tul , godło , barw)' paJistwo­
we - to w zasadzie rzeczy ś\vięte: chyba że są zhańbione czy­
nami) za które - niestety - nie ma kary. A oprawcy mająjuż 

więcej pomników. ni ż ich ofiary. 

Szpital 
Lydowski 
we Lwowie 

cdn. 



Wigilia 1943 w Kruhowie 
Franciszek Zadeberny 

Kiedv co roku \V ś\ViątecZlly wigilijny wieczór. wraz z mo­
imi najbiiższymi . śp iewam radosną kolędę .,Wśród nocnej ci­
szy". nie mogę lIWO~UĆ s i ę od wspomnieli tragiCZJlych wyda­
rz~ń spned pięćdzi cs i ęc iu lat. które mialy miejsce IV mojej 
rodzinnej wsi Kruhów. Dwudziestego czwanego gmdnia 1943 
roku wieczorem. kiedy we wszystkich domostwach szykowa­
no s ię uroczyście do wieczerzy wigilijnej, do wsi wtargnąl 
uzbrojony oddział banderowców. Dokonano mordu na mie­
szkających we wsi rodzinach polskich. w wyniku którego 
śmierć ponioslo 18 osób - szesnaście narodowośc i polskiej 
oraz dwóch Ukraińców (naj prawdopodobniej przez pomylkę 
band)1ów). którzy przebywali w tym czasie w polsk;ch do­
mach. Knlhowian. będących świadkami opisanych wydarzeń, 

pozbawiono na cale życic radości obchodzenia Świąt Bożcgo 
Nnrodzcnia. 

Wieś Knlhów przed woj ną nale;>,1Ia do powiatu Zloczów 
lI·oj. TamopoL a po wybuchu wojny i 7.1jęci u tych terenów 
przez okupanta sowieckiego. do rejonu Olesko woj. Lwów. 
Mord IV Knlhowie. dokonany 24.12 . 1943 r .. byl pierwszym z 
serii mordów dokonanych przez Ukrailiców na ludnośc i pol­
ski ej PocIola Zachodniego. Z tego względu byl wpelnym za­
skocl.eniem dla niClego nic spodziewających s i ę Polaków i 
s tąd też tak du7.a liczba ofiar. Istotny byl też dziel\ napadu. 
wybrany. jak mi s i ę wydaje. z pel ną premedytacją i pe rfidią. 
Trzeba bowiem wsponUlieć w tym miejscu o klimacie i trady­
cjach obchodzenia S\vi ąt Bożego Narodzenia \" tamtych stTO­

nach. 
W okolicach Kmhowa panuje klimat kontynentalny. Na 

przclomie li stopada i gmdnia l eży już śnieg. Teren jest górzy­
sty (pouątki pasma Gologór). pełen przcpastnychjarów i nie­
zliczonej ilości krzyżujących si, stl1l1nyków. Znajdują s i ę tam 
też ?ródla dwóch rzek : IV okolicach Werchobuża - Bugu. a 
nieopodal. w przepastnym jarze o skalnych pólkach porośni,­

tych wieczni e I.ielonym bluszczem. rzeki Serc\. W takiej sce­
nerii i niemal bajkowym krajobrazie Swięta Bożego Narodze­
nia. a w s'/.A:zcgólnosci wieczór wigilijny. były zawsze czymś 

wyjąlkowym . Samo przygotowywanie się do wicc7~rzy wigi­
lijnej bylo już dużym przeżyciem. zwlaszcza dla dzieci . przy­
gotowallia obejmowal" wlasnoręc7J1e robienie różnych ozdób 
choinkowych: lańcuchów z kolorowych papierków. aniolków 
l przyklejonymi glówkami, gwiazd i gwiazdeczek z tekturki 
oklejonych posrebrzollym papierkiem. wisiorków z tekturek i 
kora lików. Choinkę. wysoką aż .. pod sufit" , przynoszono pro­
sto z lasu. N astępowal o jej uroczyste ubieranie. Najwa;>Jliej­
S'0' na .. czubku" choinki byl, z.akup iony w sklepie, .,szpic·' lub 
duży. piękny aniol albo srebrna gwiazda. Na choince wiesZ<1-
no bombki i ocz)~viście slodycze - w z.alemości od zasobllo­
ści kieszeni rodziców mogly to być róme ozdobne, kolorowe 
czekoladki. mikołaje. aniolki z biernuków, albo też pieczone 
w domu i zawicsz('lI1C na nitce ciasteczka. 

Du7.ym przeżyciem bylo dla lias, wówczas dzieci. wypatl)'-

wanie pierwszej gwiazdki na niebie, a następnie wnoszenie 
przez ojca do izby tzw. dziada, tj . snopka pszenicy. Wniesie­
nie dziada bylo popr/.edzane fonnułą przywitania: "Czy przyj­
miecie na wieczerzę i nocleg 'I". Po chóralnym zaproszeniu 
przez wszystkich domowników. dziad byl untieszcz,1ny na krze­
śle w rogu izby. Następowała wspólna. głośna modlitwa, dzie­
lenie się op latkiem polączone ze składaniem sobie życzeń. Wie­
czerzę spożywano z jednego talerza, przy stole nakrytym bia­
Iym, lnianym obmsem, pod którym ukladano siano. Najrado­
śniejszym, kulminacyjnym momentem wiec7.erzy bylo wspól­
ne śpiewanie kolęd i pastoralek. 

Po wieczer'0' wszyscy udawali s ię w odwiedziny do krew­
nych i 7Jlajomych. Domy. w któl)'ch spożywano wieczerzę wi­
gilijną s tały otworem. Ponieważ wioska. licząca wówczas ok. 
150 domostw, byla w polowic polska, a w polowie ukraińska. 
niekiedy IV domach polskich prz.eb)~vali sąs i edzi lub krewni 
Ukrail\cy. 

Do dziś wspominam odwiedziny u mojej babci. Pauliny 
Fedyczkowskiej. Babcia mieszkala w chatce na polanie. ma­
lowniczo polożonej wśród niskich pagórków poroslych glOstym 
lasem. Polan ę. oddaloną okolo I kin od wsi. zwano wśród 
mieszkańców .. Zado liną' ·. Wokól pełno bylo ś n iegu. któl)' w 
księżycową noc skrzył s i ę bialo i skrzypial pod nogami. ldąc 
do babci Z<1b i erali śmy 7}O sobą sanki bądź narty. Przed wej­
ściem do domu babci śpiewaliśmy pod okilem kolędy. U bab­
ci czekała na nas dzieci dodatkowa atrakcja. tzw. dziaduch -
mi<;kka sloma rozścielona na podlodze. Babcia wvjmowala z 
szuflady listy i kartki z życzen iami od córki Broni. mieszkają­
cej w Ameryce i pozostalych dzieci mieszkających w ilUl)'ch 
częśc iach Polski . Dzie li li śmy s i ę z babcią oplatkicm, składali 
życzenia . Potem do pÓ1Jla trwaly naSIl! zabawy na ś ni egu, 7.jCŻ­
dżanie po ciemku albo w św i etle ks i ~życa na sankach i na­
rtach. Takie wigilie do dziś pamiętam , jednak tragiczna Wigi­
lia roku tys iąc dziewięćset czterdziestego trzeciego na Z<1wsze 
przeslonila kirem te wsponuuenia. 

Mialem wówczas p i <;tJ1aście lat. Nasz dom oraz s tojący 

obok dom mego stryja, zJlajdowaly się przy drodze do wsi 
Manajów, okolo dwieście metrów od cen!nlm wsi. Po kolacji 
wigilijnej. poszedlem wraz z siostrą w odwiedziny do stryja. 
Byla może godzina osiemnasta. Pogoda byla mglista. padal 
deszcz ze śniegiem . Nagle, od strony wsi, dotarly do nas glu­
che odglosy slrl1łlów karabinowych i z broni maszynowej . Po 
niedlugim czasie spostrt}Ogliśmy jadące bardzo szybko droga 
w kierunku Manajowa sanie, wiozące, jak s i ę później okaza­
lo, banderowców. W chwili, gdy nas mijaly uslyszeliśmy po­
nad glowanu świ st kul - ktoś ostrzeliwał uc iekających napa­
stników, ale niesk'Uteczlue. Kiedy sanie oddalily się podbiegi 
do nas zdyszany brat mojej stryjenki i później szy mój szwa­
gier, Grzegorz Sokolowski. W ręku trzymai karabin maszyno­
wy. Powiedzial nam. że to on strzelal do banderowców, którzy 
zamordowali wiele osób, w tym rówlueż j ego ojca. 
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Z późniejszej relacji wiemy, że po wieczerzy wigilijnej wy­
szedl z domu i uda I s i ~ IV kierunku 7.abudowmi sąsiada . W 
pewnym momencie uslyszal strzaly, krzyki i jęki w domu Jana 
Muzyki. Bez zastanowienia pobiegl do domu swego k'uzyna, 
u którego ukrywa!. zabrany latem 1941 r. z porzuconego IV 

okolicy sowieckiego czolgu, karabin maszynowy. Uzbroiw­
s/.y s ię wrócii do dOlllu - niestety bylo już za późno na od­
s i ~ez. jego ojciec l e~"lł na podlodze w kaluży krwi. Mimo szo­
ku. postanowil iść z odsieczą bezbrOImym sąsiadom. Podążyl 
wiec w kierunku skąd dochodóly strzaly. Pierwszą serię oddal 
do grupy banderowców oblegających plebanię, w której zaba­
rykadowal się ksiądz Kazim ierz Walków wraz ze swoim bra­
tem Florianem. Potem skrajem wsi. wzdluż linii lasu. prLedarl 
s i ~ w pobliże zabudowali mego wuja, Kazimier7~1 Fedyczkow­
skiego, skąd po dokonanej rzezi. ,,)'chodzili banderowcy. Ich 
również oSlrLclał se rią L kaemu zm us/.ając do ucieczki. PrtCZ 
otwarte drzwi wszedl do środka. gdzie jego OCl.om ukazal s i ę 

\\'strl' .. ąsający widok okrwawionych martwych cia ł. Po chwili 
byl z powrotem na drodze. którą uciekali bandy·ci. Chroniąc 
s i ę przcd kulami za wrakiem czolgu pozostawionego przez So­
wietów IV 1941 r. . oddal jeszcze kilka serii w ich kienmku. To 
wlaśnie byly te strzaly. które Slys7,1lem z s i ostrą s tojąc na dro­
dze. i które. jak s i~ okazalo. niechybnie uralowały nam życie. 

Wśród pomordowanych większość stanowili byli l egioni ś­

ci. dzialacze organi7~1(Oji ,.Strzelec" oraz czlonkowie Armii Kra· 
jowej. A oto pelna lista zamordowanych: 
rodzina Brutkowskich: Stanislaw. Franciszek. Kalim icr 1.. 

!\.ndrzej. Micha!. Pa\\c!. 
rodl.i na FcdyczkO\lskich: Kazimier/.. Wladyslaw. 
rod/jna Muzyków: Wincenty. Jan. Micha!. 
rodzina Dolisznych: Jan. Wladyslaw. 
rod/jna Mikusiów: Jan . Wladyslaw, 
rodzi na Sokolowsk ich : Stanislaw. 
Zginl'lo również dwóch Ukraińców: Jurko Martynyszyn. 
Illstrzelony przcJ: okno w domu Jnna Muzyki (\\'zi~ty 

\\idocznie z niego) ora/. Atanas (nazwisko 'I) w domu 
Winccntego Muzyki. 

Napadu dokonali banderowcy, prawdopodobnie mie­
szkUJicy okolicznych wsi z udzialem micj scowych Ukrailiców. 
którzy rozprowad7~rli i wskaLywali rodziny polskie. Zabijano 
strznlnmi z karabinów lub automatów, Do Kazimicrza Fcdycz­
kowskiego ijego synów: Stanislawa i Wladyslawa strzelano z 
automatu. Wladyslaw trafiony kulą w gl owę poniósl śmierć 

na miejscu. Ojciec Wladzia. postrzelony w brzuch. żyl jeszcze 
pr /.ez sześć godzi n. Staszek natomiast dos tal cztery strzaly z 
automatu i kiedy wijąc s ię z bólu osU\val s i ę na podlogI'. pod­
s/,cdl do niego jeden z banderowców celując mu z rewo]wcm 
w ty ł glowy. Pocisk na szczęści e trafii poniżej lewego ucha i 
wyszcdlw okolicy szczęki górnej . Bylem tam zaraz po doko­
naniu morderstwa. Ktoś wezwal lekarza. który byl synem ukra­
iliskiego popa - Duśko Suchoćkieja . Po opatrzcniu ran pole­
cil. aby natycluniast odwieźć Staszka do szpitala IV Zloczo­
wic. Udalo s i ę go uratować. 

Ojciec Staszka, byly legionista , plutonowy rezerwy i 
przedwojelUlY komendant ,.Strzelca· ', zmarł po sześciu godzi­
nach męczarni. Byl caly czas przy10nmy, przed śmiercią wy­
ZIIal synowi swoją ostatnią, ojcowską wolę : ,.Stasiu, ty bę-
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dziesz żył. N ie mścij s i~ !", Skamieniały patrzyłem w manwą 
twarz Wladzia, mojego kuzyna i towarzysza codziennych za­
baw, na ubroczonego we krwi Stasia i umierającego wuja 
Kazimierza. Bylo stras7Jlie. 

Mówiono, że kilka dni po morderstwie. miejscowi Ukra­
ińcy, których podejrzewano o wspóludzial w napadzie. wy­

mieniali ze sobą takie p)1ania: "Jak tam siano T, na co padala 
odpowiedź: .. Siano jak lilija." Ukryta \I' tym byla aluzja do 
fragmentu kolędy, którą śp iewano u mojego mua tuż przed 
dokonaniem mordu. 

Arma Fedyczkowska, moja ciocia. wytrzymala ból po stra­
cie m~ż,u i syna poświęcając s ię ratowaniu Stasia. Stale utrzy­
mywala z nim kontakt w szpitalu II' Zloczowie. potem. kiedy 
\\yzdrowial , przes7Ja kolej ne ciężkie doświadczenie odb)~va­

j ąc dlugie w<;drówki do Zloczowa i Lwowa w celu udowo­
dnienia przed władzami sowieckimi niewinności syna, Po opu­
szczeniu szpitała został on bowiem aresztowany pod ... ..arzutem 
niclcgalncgo posiadania broni i osadzony w więzieniu mie­
szczącym s ię na 7,umku w Zloczowic. Opowiadal nam później , 

że przebywal IV jednej celi z swymi potencjalnymi oprawcami 
- banderowcami . Pewnego dnia jeden z Ukrailiców rozkazał 
mu: .. Ty. Polak. 7~1śpiewąj no jeszczc Polska nie zginęl a '. Nie 
mial wiele do stracenia. \\ i~c wstał i ł amiącym s i ~ głosem za­
nucil pierwszą stro f~ .. Maturka Dąbrowskiego". Robi l 10 ze 
świadomością. że za chwil e; zostanie pr I.e/. banderowców za­
mordowany bądź skatowany. Jego odwaga nlLlsiala s i ę jednak 
spodobać .. prolVindykowi" banderowców, gdy i. zostawiono go 
II' spokoju. Dostalo się 7.a to Ukraińcowi. który Ldaniem .. pro­
windyka" nigdy w podobnych oko li c711ościach nie odważyibl' 

s i ę l,uśp iewać .,Szcze ne wmerla Ukraina". Staszek zostal 
/.wolniony L więzienia w c/.erwcu 19-15 r. Wyjechal późni ej na 
Zachód. Zalożyl rodzinę. ukoliez)'1 wyższe studia wc Wrocla­
Iviu. Obecnie mieszka wraz ze swojq matką IV Górze. II' woj . 
zielonogórskim. Jest na emeryturze. Po wojn ie Arllla jeż,dzi l a 

ki lkakrotnie do Kruhowa. Dzięki jej staraniom na wspólnej 
mogile na cmentarzu w Kmhowic powstal pomnik I. dużym 

i.c1azny111 krzyżem i \\Yl)'tym w kamieniu napisem: .. BRA TER­
SKA MOGIŁA POLAKÓW POLEGŁYCH 24.1 2. 1943 R." 
SwojenlLl synol' i nic pomala jednak do dzi ś na odwiedziny 
rodzinnych stron. Strach o niego pozostał. 

Matka Bmtkowskieh. utraciwszy mę7,1 i dwóch synów. ci ęż­

ko zachorowala. Zmarła w rok po masakrze. Uratowali s ię . 

tylko dzięki szcz~śliwemll zbiegowi okoliczności. jej dwaj sy­
nowie: Franciszek i Ludwik. Franciszkowi życic uratO\\alo to. 
że w czasie mordu był na froncie w szeregach Armii Czerwo­
nej , do której zostalwcielol\} po wkroczeniu Sowietów na te 
tereny w 1941 r. Przeżyl wojnę, mieszka w okolicach Klucz­
borka. w woj. opolskim. Dmgi z braci. Ludwik. II' fera bl)' wie­
czór wigilijny byl u sąsiada. W rodzumym domu rzadko prze­
b)~va!. ponieważ zbiegi z niemieckiego .. balldicllstu·', wsku­
tek czego n\llsial s i ę nieustannie ukl)~vać przcd Niemcami i 
ukraińską policją. Po przejściu linii frontu przeszedl 24 km 
pieszo do Zloczowa, a nast~pnie dalsze 75 km do Lwowa. 
gdzie w szpitalach przeb)~vala jego chora matka. Matki nic 
udalo s ię niestety uratować, zmarla w styczniu 1945 r. Po 
wojnie Ludwik wyjechał jak inni na Ziemie Zachodnie. Dzi ś 

mieszka w Kluczborku. 



Po tragicznej wigilii 1943 r" pod patronatem AK, zorga­
nizowano w Kmhowie polską samoobronę. Bez przerwy. w 
dzicJl i \V nocy. wystawiano czaty. Na noc, dla zwiększenia 
bczpiccZclls1wa opuszczano własne domy. gromadząc s i ę i ba­
rykadując 'w jednym. wybranym losowo. gospodarstwie. Nie­
r'l_.adko. nic bac:Ul c na wanmki pogodowe Cbyla wówczas nUQ­

'lJW zima). spędzano noce pod gol ym niebem albo w stodolach 
na sianie. czy leż na strychach. Bardzo C1~S lO używano rortelu 
polegającego na ukrywnniu si~ \V obejściach Ukrailiców, którty 
nawct nic byli lcgO świadomi . Bywalo te~. i tak. 71: wprost szlo 
s i ę do chaty Ukra itiea. barykadowalo drzwi od wewnątrz i wraz 
z nim i jego rodziną spędullo noc. 

Jak już wspomnialem. mord IV Knlhowie byl tylko prelu­
dium do serii mordów na ogronU1ą skalę dokonywanych w ca­
lej okolicy. Tam. gdzie Ukrai"ey sami nic mogli pokonać Po­
laków. pomagaly im zorganizowane jednostki SS-Galizien, 
lak jak to mialo miej sce podczas napadu. a nas t~pnie wymor­
dowania ca!cj wsi polskiej - Huty Pieniackiej w dniu 28. 
lutego 1944 r.. oddalonej od Kruhowa o niecal e pięć kilome­
tró\\' , Zamordowano WÓWC/.aS 868 osób. (I) Na Hucie Pie­
niackiej. s kąd w)~mdzil s i ę mój dziadek Wo.jciech Fedycz­
kowski oraz babcia . bylem na drugi dzieil po pacyfik acji . Bylo 
nas sLeść osób: ja. dwóch braci Muzykó\\ . Grzcgorz Soko­
ł owski . moja sioslra JÓLcra onu moja kuzynka Stcfania Fe­
d: czko\\'ska. Na Hutę poj echali śmy saniami przez wieś Łuka­

wiec. By l iśmy naocznymi świadkami tego. co s i ę wydarzyło . 

Hutajeszcze d)1l1 ila. \V spalonych stodolach. w piwnicach pclno 
bvlo zwęglonych zwlok. Na drodze. na podwórzach leżeli 7~1-

bici: kobiety. mę~..czyźni i dzieci. Utkwil mi w pamięc i taki 
obraz: tuż przy spa lonym domule7~1la twarzą do ziemi kobie­
ta. pól ciala bylo zw~glon e. druga polowa. okryta krótkim 
kożuszkiem. byla tylko osmalona. W kośc i ele. do którego 
spędzano ludzi Z cal ej wsi. by ich potem rozdzieli ć. J""p~dzić 

do stodól I ż)~vcem spa li ć. bylo pclno knvi. Tabernakulum 
bylo rozbile i zbezczeszczone. Na podłodze l eża l y rozrzucone 
hosti e. na stopniach ol tarza czemienila się krew. Wszystko to. 
wyg l ąda l o wstr7~1sająco . 

Po wyj ściu z kośc i oła napolkali śmy pierwsLych żywych 
ludzi. Byl to ks i ądz Jan Cid lski 1'1 ze ZlocLowa. który szedl 
drogą wiodącą I.. Wcrchobu'i.a wraz z dwoma minislrantami 
niosącymi krzyC. Zamierzali prawdopodobnie dokonać choć­
by symbolicznego pochówku ollm. Z ksi9dLcI11 rozmawiali­
śmy tylko prze..:: chwil9. Pamiętnm , że powi edział do nas: .. Na­
t)'CIUlliast odjeżd·lajcie. chcecie jeszcze pomnalać te ofiary '{ ' 
Być może to os tri'.cżeni e spowodowało. że do Kmhowa wra­
caliśmy ilUkl drogą Dzi,ki temu. jak s i ę pMJliej okazalo. LUlik­
nęli śmy zasadzki jaką przygotowali na nas Ukraillcy IV jarze 
miedzy Hutą n ŁukawccJll. 

Później byly dalsze napady banderowców na Kruhów. ale 

CZQsto natrafiali oni na zorganizowany opór i byly ty lko poje­
dyncze ofiary. Pol skie rodziny byly coraz lepiej uzbrojone, 
szczegó~lie po przej ściu frontu w lipcu 1944 r. M i arą uzbro­
jenia może być stan posiadania broni w naszej rodzinie. W 
slJad rodzinnego arsenalu wchodzil : jeden rosyjski automa­
tyczny karabill dziesięciostrzalowy. jeden karabin niemiecki 
typu mauzer, jedna pepesza, jeden ręc7Jly karabin maszynowy 
(niemiecki). jeden niemiecki f\uotacz mill oraz granaty wszel­
kiego typu (obrOlme. zaczepne, przeciwczolgowe). 

W kOlicu nastąpil ostatni rozdzial tragedii Polaków z Kru­
howa. Aby zmus i ć ich do wyjazdu na zachód wladze sowiec­
kie zrobUy 18. marca 1945 r. tzw. oblawę. w wyniku której 
do rejonu (powiatu) zabrano dużo mężczy7Jl i brol,. Dziwnym 
zbiegiem okoliczności w nocy z 19. na 20. marca 1945 r. na 
wieś napadli banderowcy i spalili wszystkie polskie gospo­
darstwa, z wyjątkiem tych. które sąsiadowaly bezpośredluo z 
ukrailiskimi. To byl epi log polskich rodzin z Kruhowa. 

Tę tragiczną historię spi salem powodowany chęcią pozo­
stawienia jak icgoś materialnego śladu zdarzcli tamtych dni i 
aby dać świadectwo prawdzie lal pr71:stTOdze prl.ysJJych i pa­
mięc i minionych pokoleli Polaków ze Wschodu. Chcialem tak­
że osob istym świadectwcm uzupeł n i ć i uści ś łi ć iltfonnacjc 7..-;1-

warte w ks i ążce "Droga Krzyżowa Archidiecezji Lwowskiej 
w latach II wojny światowej 1939- 1945". wydanej we Wro­
clawiu IV 1983 r.. autorstwa ks. bp . Wincentcgo Urbana. su­
fra gana wrocławskicgo . W niej , na str. 138 w rozdziale zaty­
tul owallym .. Dckanat Żółkiew", znalazł cm taką wznliank ę: 
"Ks. Kajetan Gruszecki zcZloczowa doniósl o J~lmordowaniu 
14. stycznia 1944 roku w Kruhowie 16 Polaków. Ks. Wa l­
ków ocalał. " 

Autor podkreśla. że informacje zawartc w książce są nic­
pelne. fragmentaryc7Jle. zdobywane IV lnldnych wanmlach. 
Zgadzam si~ z tym i j ednocześnie podaję sprostowanie: Kru­
hów nale7~1 1 do dekanatu Zloczów, parali i Sasów. Podczas 
pierwszego mordu zginęlo rzeczywiście 16 Polaków, ale bylo 
to 24 grudnia 1943 r.. a nic - jak mylnie podano - 14 stycz­
nia 1944 r. 

Wsponmiana ks ią7..ka jest j edyną z jaką s ię zetknąlem . w 
której udokumentowano tak dużo zbrodni dokonanych przet 
Ukrailiców na bezbronnej ludnośc i polskiej na Wschodzie. W 
ks iqżce cytowane są - jak mcmento - sI owa gen. Hallera : 

"Prosimy Boga, by z tej krwi ofiarncj nic powstal już ża ­

den knvawy czy ognisty mściciel. lecz by Bóg - Sam Mśc i­

ciel - IV milosierdziu swoim polączyl bratnie narody w ser­
decznym uści sku przebaczenia.". 

Czy tak s i ę stanic? - zadaje sobie pytanie autor k s ią7..ki . 

Pytanie to zadaję sobie i ja. 

Kluczbork. w gmdniu 1992 r. 

(I) Liczbę Jabitych podaję na podstawie książki A. Kormana "Nie ukarane zbrodn ie SS- Galizien z lat 1943- 1945". wyd . Lon­
dyn ł 989. str. 39. Tam rówllicżczytamy : .. Huta Pieniacka to więksu1 tragedia, aniżeli czechosłowack i e Lidice, czy francuskie 
Oradour, o których po '\tojnie g ł o ś no bylo w Europie i na świecie ." 

(2) Ks. Jan Cieliski b)'1 kaplanem w Zloezowie od roku 1938. przez okres okupacj i hitlerowskiej , stalinowskiej i walk bratobój­
czyc h na Ukrainie. Nic \\'Yjeclwl do Polski i nie opuśc il nieli cznych pozostalyeh wiernych. Zmarl w Zloezowie w grudniu 19n 
roku . 
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Jeszcze o czerwcowych egzekucjach 
Konrad Sura 

W Nr. 28 - 1995 "Semper Fidelis" przeczytalem anykul 
Jana Kielanowskiego pl. "Czerwcowe egzekucje w lwowskich 
więzieniach". Podoblue jak Autor bylem świ adkiem tych okru­
cielistw i staraIn się poznać jak najwięcej danych na ten temal. 
W 7.<lko liczeniu anykulu Autor wyraża życzeni e, by kiedyś 
mo:i .. na było ogł osić dokumenty zbrodni i wspomina, że "podob­
no istnieje zarządzenie wladz ZSRR z r. 1941, by więźniów 
ewakuować, a w razie njemożliwości likwidować", 

Chcialem Autorowi i CZ)1elnikom "SF" powiedzieć. że 
pierwsza próba zebrania dokumentów na temat rL.czi. wykona­
nej przez NKWD, zostala zrealizowana przez Ośrodek "Ka r­
ta" wraz z Arcluwum Wschodlum, Ośrodkiem Badań, InJor­
macji i Upowszechniania "Memorial" oraz Pallstwowym Ar­
chiwum Federacji Rosyjskiej w \rydanej wbieżącym roku ks iąż­

ce pl. "Drogi śmierci". Ewakuacja więzieli sowieckich z Kre­
sów Wschodnich n Rzeczypospolitej w czerwcu i lipcu 1942". 
Wprawdzie Redakcja stwierdza we wstęp i e: 

"Książka jest pienvszą próbą prezentacji zgromadzonych 
do tej pory dokumentów i ustaleli - bcz ostatecznej weryfika­
cj i. Będzie ona możliwa dopiero po odtajnieniu wszystkich 
zachowanych dokumentów sowieckich, odgórnych instrukcj i, 
raportów z przebiegu akcji i spisów rozstrzelanych - rozpro­
szonych po arcłuwach Rosj i. Ukrainy, Bialorusi, Lit\\y",ale 
już zebrany materia I daje przerażający obraz nieludzkiego sy­
stemu komunistycznego. Książka składa s i~ z czterech czło­

nów: 

l. Wrocławski historyk Krzysztof Popi!\ski spenetrowal 
relacje żydowskie i ukraińskie. a także dokumenty niemieckie 
oraz zebrał rełacje ł ł świadków wydarzell 

2. Aleksander Kokurin \'1'dobyl z Pallstwowcgo Archiwum 
Federacji Rosyjskiej i opracowal dokumenty Zarządu Więzien­

nictwa ZSRR 
3. Aleksander Gurjanow zebral \rybór dokumentów Wojsk 

Konwojo\rych NKWD 
4. Ostatnią część stanowią wykazy osób rozstrzelanych w 

więzieniach. Znajduje si ę tam li stę 640 rozst rzelanych w wię­

zicniu Nr I przy ul. Łąckiego oraz 300 w więzieniu przy ul. 
Zamarstynowskiej . 

W książce zamieszczono też odpis piśma z 4 lipca 1941 
Zastępcy Komisarza Ludowego Spraw Wewnętrznych ZSRR 
do Komisarza Ludowego tow. Berii, przypominające, że wy­
wożenie więźniów ze strefy przyfrontowej uważa za niece łowe 

li! względu na przepelnielue więzień na tylach. Proponuje \'1'­
wozi ć tylko więżniów, przeciw którym toczy s i ę ś ledztwo nie­
zbędne dla \\)'krycia orgalu zacji dywersyj nych, terro rystycz­
nych oraz agentur wroga. Zwolnić proponuje kobiety z dzieć­

mi, osoby niepełnol et ni e, skazanych za przestępstwa pospoli­
te, slużbowe, a wobec wszelkich pozostalych stosować naj\'1'ż­

szy wymiar kary - rozstrzelanie (wyzszaja miera nakazani­
ja) . Prllktyka jak wiemy stosowana była już wcześniej. czego 
dowodzą czen\'cowe zdarzenia \ve Lwo\\ie i innych miejsco­
wościach Kresów Wschodnich II Rzeczypospolitej. 

Z życia Towarzystwa i zaprzyjaźnionych organizacji 

Święto pionierów podwrocławskiego osiedla w Wojnowie 
- pierwsi byli dublanie 
z, Umański 

Latem 1945 roku Wrocław leżał w gnlzach i pierwsze transw 

porty przesiedlelIców z b. kresów II RP kierowane do pobli­
skich, nuuej zniszczonych przez woj nę m iejscowości. l tak 
pociąg z mieszka6cami Dublan spod Lwowa i okolic trafil 7 
lipca tego roku do niewielkiego osiedla w pobliżu Wrocławia o 
niemieckiej nazwie Drachenbrum. Przymusowi prLcsi edleńcy, 

żeby poczuć s i ę bardziej swojsko na piastowsk i ~j wprawdzie, 
ale obcej im ziemi, od razu "przechrzcili" osiedle na Dublany 
i \\ybrali wójtem swojaka- dubla luna Michala Lachowskiego. 
Wkrótce przybyl tu kolejny transport przesiedleliców spod 
Lwowa, a j esienią - ostatni, ale już z kieleckiego. 20 paź­
dziernika 1945 rokll ich dzieci rozpoczęły tu naukę - " W 
polskiej szkole z polskim godlem. Wzruszająca byla to chwi­
la .. . " - zanotowala wkrOluce szkoly jej pierwsza nauczyciel­
ka, palU Danuta Wolska. Tak zaczęla si ę powojenna lustoria 
tego niedużego podwrocławskiego osiedla. 

Minęlo już pól wieku od przymusowego przyjazdu tu pierw­
szych przesiedleńców z Dublan na kresach. Przez te lata, nie­
gdyś male Dublany wrocławskie, lue ty lko zmienily nazwę na 
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Woj nów (w 1947 roku z inicjat,,,y ówczcsnych wladz w "tro­
sce", żcby st.ara, nadana przez pionierów, nie budziła w nich 
resentymentów) - ale takLe oblicze osiedla. W czynie spo­
łecznym jego micsl'.kclllców. przy finansowym wsparciu pań­
stwa, zalożono tu wodociągi. doprowadzono gaz, zmodernizo­
wano sieć elektryczną i drogi. zbudowano dużą szkolę, rozwi­
nę l o się budownictwo. Obecnie zakładana jest kanalizacja, 
opracowano program telefonizacji Wojnowa, w czym duże za­
slugi i wklad Rad)' Osiedla. której przewodniczący inż. Tade­
usz Bereżallski . radm \\Tocławski . W Wojnowie i osiedlach 
obok Strachocinic i Swojcz)'cach mieszka s i ę i żyje zupehue 
inaczej niż zaraz po wojnie, choć nie byly miszczone. Dzięki 
bliskości Wroclawia wielu mieszkruiców zdobylo nowy zawód, 
\ryksztalcenie. Także ich dzieci. Jednak dublanie - jak się tu 
nazywają kresowiacy - z nosta lgią wsponunają pierwsze, trud­
ne lata w swojej nowej , malej ojczyźnie na zienuach zacho­
dnicłl. l dlatego z okazji pólwiecza osiedlania s i ę tutaj , choć 
przymuszonego, postanowili urządzić spotkanie piOluerów tego 
osiedla. Bo z każdym rokiem jest ich już nmiej ... 



Spotkanie. Fot. Piotr Jeszke. 

Inicjatorami i wspó ło rganizatorami byli Tadeusz Rcder. 
pasjollujący sir; dziejami tego rejonu ziemi \\Tocławskiej i osie­
dla oraz Jan DUIlHlIlSki - obaj z Dublan kresowych. a tnkżc 
lwowianka Krystyna Karbownik - pedagog. njestrudzona 
działaczka społeczna , prezes Wroclawskicgo Oddziału Towa­
r/.yslw<ł Miłośników Lwowa i Kresów Pł d. -Wsch . (m.in. dzię­

ki niej co roku kilkadziesiąt dzieci rodzin pol skich pozosta­
łych na Ukrainie. spędza wakacje na Dolnym Sląsku i zwicd7.a 
ojczyzn, ich ojców). Tę inicjalyw\, pionierów wspomogla fi­
nanso\vo Rada Osiedla. a i sa mi dublanic .. zrzucili się" po sym­
bolicznej zlolówce (bo przec i cż nic ",'pada spolykać si, przy 
pustym stole) OTaz pomogli. całym i rodzinami. w przygotowa­
niu imprezy. [ tak. z zaplanowanego na kamerałne spotkanie 
pionierów. przekształciło s i ~ w św i ęto mies/..kiH1ców osiedla 
Wojnó", oraz sąsiednich - Slrachoc ina i Swqjczyc. A odbylo 
s i~ nie \\' lipcu. \\' pólwiecze przyb~'e ia tu pienyszego transpor­
tu przcsiedł cIiców z Dublan. k'eL \YC \\Tl.eśniu . w rocznic~ zdra­
dzieckicj napaści ZSRR iW wa lCl,1cą I. Niemcami Polsk,. Od 
tej bowiem daty zaczę ła si9 gehenna kresowiaków. 

SpoLkanie. jak ka i:e tmd!cja . rozpoczę ło si9 uroCI.)stą msz,ą 

św. w miejscowYIII koście l e. Ce lebrował ją ks. dr Wladys ław 

\Vol! niec z Papieskiego Seminarium Duchownego \\' asyśc i e 

ks ięi.y /. parafii św. Jacka. Okolicznościową homilię wygl osił 

probOSLCL pa rali i ks . .Iaroslaw Grabiak. ŚpiC\\'1il y pi9knic pod­
CGIS Ill SL)' Danuta Paliukó\\'Iw - b. soli stka Opery Wrocław­
skiej. obecnie pedngog \\' Akndcmii Muzycznej i Janina Si-

Chór TML "Harfa". Fot Piotr Jeszke 

ciarz-Danielewska. dublanka. b. solistka Operetki Wrocła,v­
skiej oraz chór TML "Harra". Na zakończenie wspólnie od­
śpi ewano .. ROlę". 

Oficjalna i lowarzyska część spotkania pionierów osiedla 
odbyla s i ę \V miejscowej szkole, klóra udoslępnila im w lym 
dniu swoje pomieszczenia. Przybyło ł 20 przesicdleIiców -
pierwszych mieszkaJ1cóW Dublan. później Woj nowa oraz ho­
norowi goście, wśród nich dr Leonard Smólka - ",ceprzewo­
dniczący Rady Miejskiej Wrocławia, prezes TomirZ)'stwa Mi­
lośników Wroclawia. Przekazal on pionierom serdeczne po­
zdrowienia i życzenia od wladz miejskich miasta oraz wrocła­

wian, inż. T. BereŻ8il ski - od Rady Osiedla. a przedsta" icie­
le Zarządu Glównego Tow. Milośników Lwowa i Kresów Pld.­
Wsch. - od kresowiaków. Decyzją wladz lego towarzyslwa. 
dwaj mieszkuilcy osiedla. kresowiacy. niestmdL.cni dzi a ł acze 

na rzecz lego środowiska - Zdzislaw Piwko i J.;.azimierz Pele 
został i uhonorowani Złotymi Odznakami Ttv1L i rJ'\\'. Gratu­
lacje odznaczonym. a wszystkim pionierom osiedla. Z)Clcma 
dlugich lat :życia i pomyślności zl o~'ł allte nt!Tl.n~ ... koIl1l1uur/. 
pierwsLy i przez długie lata jedyny czys/..czac~ komlJl) " 
podwrocławskich Dublanach Strulislaw Malenta. Ubrrul~ \\ czar­
ny .. slu:ŻbO\~' · ' strój. z kominiarskimi akcesoriami I C) Imdrem 
na glowie. Przyjęt o je entu7jastycznie ... 

Pani Krystyna Karbownik i pan Stanisław Malenta . 
Fot Piotr Jeszke 

A potem uczniowie SP nr 53 rcq'towali \\iersze 1 spl(,\\'J.h 
piosCitki o ziemi ojCZYSlcj , przygolowane specjalnie na le spo­
tkanie oraz przedstawili inscenizację legendy o mieJs-cow~m 
smoku Slrachecie, a chór "Harfa" zaśpiewa l popularne pl ru 
palriolyczne i kresowe, w tylll piękną .. Łyczakowską :-Iadon­
nę", autorsiwa zmarlego nicdawno Jcrzego Micholka mi.h 
i brawa lowarzyszyly wyslępom MaJika i Jóżka z Wrocla"skJeJ 
Radiowej Lwowskicj Fali, cZ)'li Jana Slabego i Tadeusza \\'0) ­

narowicza, klórZ)' specjalnie pfZ) jechali . żeby .. rozw sehc piO­
nierską chebrę śmiesznymi hecamy zasuwanymi pra\\dZlW~ m 
lwowskim balakiem". Ocz)~\i ści e nie zabraklo lu leż CiOtki 
BaMziuchowej - Jadwigi Handlowej . klóra nic0 m na Iwo,, ­
skich Krzykidiach rozloż)'la si ę ze swoim - lowarem" - na­
graniami lwowskich pioscnck. "Gazetą Lwowską" mieslęczru ­

kiem "Semper Fidelis" i wydawnictwami o tematyce kresO\\ j. 
zachwalając je śpiewną ł\\'owszczyzną ł)'czako\\'ską.. 

Ożyły wspomnienia sprzed pół wieku. Młodość na krcsach. 
"yp\,dzenie ze Slron ojcZ)'stych, udręka przesiedlenia, lrudy 
urządzania życia od nowa. Pierwsze wesela, świ ęta , chrzci-
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n)' ... Wspominano tych. którl)' już odeszli . a le pozostali w pa­
mięc i mieszkaIlcow. Pozostał po nich ich wkład pracy \V roz­
wój osied la i kOllsoli dacj9 pionierskiej s połeczności oraz pa­
miątki. Możnaje by ł o obej rzeć na wystawie. którą organizato­
rzy spotkania urządzi li w hallu s/kaJy: widokówk i. litografie. 
mapy Dublan i oko licznych miejscowośc i. zdjęcia rodzilUlC i 
zbiorowe. kresowe ubio!)'. przedwojenne bankiety. a nawet 
ksi ą7..ka strażackich dyżurów w Hodowicy. prowadLona od 1930 
roku. Wszystkie pnywicJrjonc stamtąd w pamiętnym 19-1.5 rokll. 
A obok nich - świadeclwn organizowania s i ę polskiego życia 
w podwroclawskich Dublanach. urzędowe pisma. po pol sku i 
rosyjsku o za twierdzeniu rolnika Micha ł a Lachowskiego na 
wój ta gminy. o przyjęc iu do pracy IO.X 1 9 ł5 Dalluty Wolskiej 

Pokucie - Ziemia Vincenza 
W auli Zakladu Narodowcgo im. Ossolit'lskich \I'C Wrocla­

wi ll od 1 wrześn ia do G listopada bL czynna b~'J a wystawa .. Po-

\V charaktcrLe nauczycielki do powszechnej s1..koly otwieranej 
w Dublanach. Jej zapiski o urządzaniu tej szkoły, kłopotach, 

nauce w domu z powodu braku opalu. Pienvszy numer wro­
clawskiej gazety "Nasz Wroclaw" i inne później sze. które utrwa­
lily oDraz i almosfcr~ lHmlych dni . znane jU7. ty lko pionierom .. 

. Może za pól roku odbQdzic się podobne spotka nie - ale 
j u ż wnuków pionierów Z ł 945 roku. a na wysta\\ie okoliczno­
ściowej nasza gazeta będzi e kolej nym dokumentem. przeka­
zem dla potomnych: z jubileuszowego spotkania pionierów 
pod,,~oclawskiego osiedla Wojnów? Bo w piękną wrześniową 
ni edzi el ę 1995 roku w nim uczestniczyłem . wino z nimi pi łem 
i s ł uchałem ich wspomnieó .. 

kucie - ZiemiH Vi ncellL:a'·. Zorganizowana slaraniem Oddz. 
TML i KPW - Pokucie oraz Muzeum Historycznego Miasta 
Wrocławia - Oddz. Arsena l przedstawił a niezwykł e bogaty 
przek rój kultury materialnej i duchowej tego regionu. Z l oŻ)' lo 

się mlll dziedzictwo polskie. bogaty świat folk lom hucu lskiego 
oraz elementy kultury żydowski ej . Wysoka frekwencja zwie­
d'l.aj ących. oraz wpisy do ks ięg i pamiątkowej świadczą o tym. 
je ci którzy wyst awę zwiedzili (z Polski i z zagranky) wlaści­

wic ocenili bogact'wo dokumentów i eksponatów. 
W organizacjQ tej wysta\lY duŻ)' wklad pracy wlożyly pa­

nie: mgr in ż. arch. Bożena Kl1Ipska z TtvfL i KPW - Pokucie 
oraz znany fa chowiec od ekspozycji kresowych SI. kustosz 
Muzeum ł-tis lorycznego Miasta Wrocławi a mgr Ircna Zielili­
ska . 

Szkoda ty łka. że wystawa o takim wysokim poziomie me­
ryt.orycznym i artystycznym nic zost.a ła ekspo nowana w innych 
miastach Polski. 

Red. 

Żołnierze Armii Krajowej Obszaru Lwowskiego - Oddziałów Leśnych "Warta" 
upamiętnieni w obchodów Święta Odzyskania Niepodległości Polski w Łańcucie 

W czasic obchodów S\l1Qta Odzyskan ia N i epodleg l ośc i 
Po lski I I listop'lda br. w Ła l'rcucie zostala ods loni , ta i poświ ę­

cOlla tablica o nast, pujqcej treści: 

Pamięc i żo łn ie rzy Armii Krajowej Obszaru Lwowskiego 
Oddzialów Leśnych "Warta". którlv od jesieni 1 94~ do sierp­
nia 1945 prL:ebywa li na Rzeszowszczyźn i e \\' gotowości do da ł­

Sl.cj wa lki o kresy w 50. rocznicy rozwi'lzania zgrupowania -
koledzy 

W tym budynku IV latach. 1 9~4- 1945 mieścil a s i ę kwatera 
zast<;pc)' dowódcy zgmpowallia .,Warla" pplk Bolcslawa To­
maszewskiego ps ... Ostaroga" 

W lewym górnym rogu tablicy umieszczony zosta l znak­
symbol Polski Walczącej a w nim wpisany Herb 111 . Lwowa. 

Projektant.em tablicy jest art . plastyk p. Joa nna Domaszew­
ska z Wrocławia . któ ra ,,"t iyl<! udzi ał \\' uroc/'ys t ościach ods ło­

ni ęc ia. 

Tab licy 1II1lies/,c/,o IlO na budYII.ku pJ"/.y ul. Kośc i usi',ki 7. 
Obchody II listopada IV Łalicucie rozpoCL.ę la Mas!. Sw. IV 

Kościele Fa rnym z udzialcm Władz Miasta. żolnierzy AK, w 
tym równkż Zgl1lpowania .. Wa rt a" . m lodz i eży szkolnej i spo­
leczcllst.wa, po której zgromadzeni udali s i ~ ze sztandarami \V 
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pochodzie na ul. Kościusżk i . gdzie odbyla sil' lIfoczys tość pod 
tablicą Po odegraniu hymnu pclllstwoWego przez orki es trę Fa­
bryki 5mb. krótkie przemówienie \I~'gl osil pretes Kola ŚZŻAK 
w Ła licuc i e in ż. Stefa n Gdula. zapras7.ając do odslonięc ia ta­
blicy Burmistrza Miasta mgr inż . Jerlego Szczygla, prof. dr 
hab. inż. Jerzego Węgie rsk icgo i Prezesa Okręgu SZŻAK w 
Rzeszowie Aleksandra SZyl11aIlskiego. Po odsło nięciu . poświę­

cenia tablicy dokonał Ks i ądz Dziekan Władyslaw Kenar, po 
czym przemawia li : kpt Tomast Matyszcwski ,,(wikla" b. d­
ca S komp. IV Baonie .. C". która kwaterowa la IV 1944 w rejonie 
Żo lynie. a nastQpnie prof. dr hab. Jerzy Węgierski "Antek" 
hi storyk AK. Mówcy w swoich wyst.ąpi eniach przypomnieli 
hi st ori ę powstania zgmpowan ia ,. Warta" . które w sile 4 bata­
lionach ( 1600 żolnierzy) zostalo rozmieszczone w 1 94ł na te­
renach Rzeszowszczyzny. ich wojennych losach. wspólpracy z 
loka lnymi placówkami AK oraz pomocy i życzliwości jaką 

świadczy l a oddziałom łudność w miejscach 7..:'lkwaterowania. 
Wśród zgromadzonych przy tablicy czlonków SZŻAK. zna­

l eźli s i ~ dawni dowódcy i żolnierze .. Warty". poza przemawia­
j ~łcy l\l por. Józcf Gąsowski . (Kraków) Mieczyslaw Rychlicki 
(Szczecin) Stanislaw Cisek (Wrocław) i inni . W uroczystości 



'uczestniczvl również Prezes Ogólnopolskiego Oki',gu Żołnie­
rzy AK Obszam Lwowskiego im. Orląt Lwowskich w Krako­
\\~e ppor. Jan Sura a wśród sk t adających kwiaty pod tablicą 
była p. ","ona Szerdzka có rka mjra Witolda Szredzkiego .. Su­
lim\''' d-c\' Baonu .. C. 

Tabłi e~ powsta ł a z inspiracji prof. dr hab. inl. Jerzego 
Węgierskiego a idc<; t ą a cali zo\\,(l li Stanislaw Zbieg I. Lima-

Jubileusz! 
22 li pca br. \\' Lcś lli o\\i~ obchodl.il swe 103 urodzin~ / .<1-

kOllll ik 00 Pau linów o. Piotr Stano~zc" - Iwo\\ia nin . Z tej 
okazji klub TML i KPW \\ M, s/.kowie Le s\\ą prezeskil p. Flo­
rent, n'l Wil e/" Iisk,! 1.loi.,·1 JubilatO\I i /.,·c!.e nia da ls/.ych lat 
i.l cia . Za",]d GI6wnyTML i KPW 01"\1 redakcja .. Scmper Fi-

Poezja Lwowska i Kresowa 
W dniu 28 li!:l lapada br. I.ostal I.organi/.O\\a ny SLósty JUL 

konkurs 1"(~c~.t;]lorsk i "PoC/ja L\\owska i I\...rcsowa" prL(:/.OddL. 

TML i KPW \\ Br/.cgu IHL~ "sparciu miejscowego W)dz. 
K"It"r\' i pl. Sponsoró,,' Mlod!.ie/. s/.kól podstawo,,!,ch i poli­
cea l n~ ch z Brl.cgu. Na llly ~łO\\ <l. L ubs/.~. M ichalowie. Lipowej 
i Grodkow~1 gos/.CI.OIlO \\" salach miej scowego Gnrnizollu \Voj­
skO\\ cgo. JIII"OI"l.y mi eli n;lIHi1\\"cI\! lmclnc I.aclanic wyłonienia 

nowej i Bolesław Opa łek z Rzeszowa. 
Wykonanie tablic\' zostaJo sfinansowane ze środków Ogól­

nopoł~kiego Oki'ęgu Zolnierz)' Arm ii Krajowej Obsz.aru Lwow­
skiego im. Orląt Lwowskich w Krakowie. 

Bolesław Opalek 

dc lis" sk l ~daj , \ rÓ\\11i cż naszemu Krajanowi i.ycl.cnia \\ s...:cI­
kich lask Bożych oraz dobrego l.drowia. 

Klub w Mys/.ko\\'ic powstalnieda\\l1o i łic~' 38 ClJo l1ków~ 

witanlY go scrdccznic w naszy m Towarzystwie! 
Red. 

najlepsz) ch wykollCl\\cÓW wierszy Hemara. Michałka i innych 
Autorów. 

Jako "przedwojcllny" Iwowiak bylcll1/ .. askocLony I~l prezen­

IOwanym poziomcm wykonanilt . pi9kną naszą lwowską i \\'i­
l e lisk~ gwarq (akcentem). Dz.ieciolll (8 do 17 lat) - wielkie 
brawa. a przed ich Wychowawca mi - C!llpki L głów! 

Em il Teśluk 

Apele 

Wrocław. 17.111.95 r. 
S7"" IO\\ ni SpOlIsarI.) - Redakcje 

FUlIdacja Selllpcr Fidelis 
Redakej" Selll pcr Fidelis 
Odd!.i "ł\' TML - Klubl TML - Kreso" iac, 

Kochani Br LCi":lIlc/.) c). S/.ilIlO\\ Ile Pa nu.:: i Panowie. 
LIC/~ na P:lIlst\\. j i.YC/.li woSć . 

Moje \\yd"l\\lliclwO prl.) P;l1'lSI\\<l pOili oc) mom lncj. iko­
ll og raficL.n~j. faklograriu.ncj tab\ i /.y ~i <l. pr /.cclplaty. itd .. ) doj­
r/~1I0 do Wydan ia kil ku ksiąi.ek o tematyce Kresowej . 

POS/.llklljC Ill~ fa logra lii L "-;lI.achstull ll /. i<l t ! tJ-ł()- ! lJ-ł6 r. 
Pali Profesor dr h:lb. Slall isl;n\' Ciesielski /. Ulli \Ycrs)te tu 

Wroclil\\skiego napisał k s i ;Ii..k~ pl. .. Polacy W Ka/.achslanie \\ 
latach 1 ~~O- 1 9~6 r. " Dlatego l ei. pi łni c pos/.ukujem,' foto­
grafii /. KUL.achstallll l . lat ! lJ -ł()- 1 tJ-ł6 l, opi sami: KIO jest na 
niej'! Gd/.ic \\"ykonano'.J Okoli c/. ll ośc i wykon<][] ia /.c1j ~c ia . Rok! 
łnfonmcje. Zdj<;cia po II, kona"i u reprod ukcji ods,·lalll)'. 

Ksi~i.k " prof. dr hab. Stanislawa Ciesielskiego .. Polae\' II' 

Ka.wchstanic w latach l tJ -ł ()- 1 9-ł6 " poświ econa jest losom Po­
laków dcporlo\\'a n) ch tam pr/.cz wladzc sowieckie \\' lalć1 c h 

I ')~tJ- 1 ~~6. 

Jest lo picrwsza nCl ukO\\o udokumentowana ks i ą;i..ka tak 
szc/.cgólowo i \\ Sl.cchslrollnie przedstawi :lj ąca podjCtą probl c~ 

mat,·ki'. Autor pr/.odstawi l oko li cl.l1ości i przebieg \Vywózek. 
liczbr; i slatus /.cs l:lIków ora/. ich rozmicszcl.cnic w Ka/ ... ach­
stanic. 

Przcde wszystki m slarał siC odpowicd/. i eć na py'tall ic: Jak 

i.)'li Polac) przesied leni Le wsehodnich obsZ1Uów II Rzeezypos­
politej do tej stepowcj krainy. przcdstawil w lwiązku Z tym 
problemy ich wyi.)'\\icnia. za kwaterowa nia. ubrania. sl.croko 
omówil ich pr<.l C\!. Odrębnc rozdzialy traktuj<1 o stosun.ku do 
nich mi ejscowej ludnośc i i wlacl /.. o forma ch obrL9dowosci i 
l.ycia reli gijnego. IlallliaSlkach i.ycia kulturalnego. o ksztallO­
w:lIliu si!t nastrojów Lbio ro\\"ości polskiej. Poka:t....a nc Lostaly 
forllly' i Lakrcs pomocy i'C strony L11lcłu polskiego na obczyź.ni e 

i jego placómk \\' ZSRR. póllliej ze stroII)' Zwi~z.ku Putriotó\\' 
Polskich. Zasadn icZll ro l ę odgrywlJją jednak wspomnicnia i 
relacje s" m,ch zesla lków. Ksii,/.ka pos iadać będzie ~ t10-~511 

stron i kilkadl.i cs iąt unikatowych zdj9Ć . 

Barcl!.o li cz~ na P~II 'ls twa dokurllCllly. 
Uwaga B rzcżaIkzycy. 
Ogromllc dzielo pl. "Tryptyk Brzeża llski " o t rzymałcm od 

ill l. olic. d)'p!. Zbigniewa Rusiliskiego z RybIlika. Tryptyk l.a ­
wiera cLtery rozdLialy : I - Brzeża n)' I ~3~- 1 9~5 . [] - 5 1 pp 
Armii K r;tio\\ ej . II I - S7.a rc Szeregi Brze;>.a n. IV - Getto 
brzeŻ3 liskie. Jest to praca pami'ltkarsko- naukowa. dość S70J:;­

gólo\\"o omawiana jcst okupacja i problemy narodowośc iowe. 

Po konsu ltacjach otrz)'mala akceptacją reeenzentów. 
..Tryptyk B rLcż.arlski-- zanucrzam wydać \V c i ągu 12 mic­

s i~cy. Moja rodzina wywodzi s i ę z Brzeż.an . ja rówlli CL.. urodzi­
lem si, w Brze;>.anaeh (matka z domu Krystyna Wiktorc/.yk) . 
Moja radlina jest dumna L lego. ŻC będl.icmy mogli \\ydać 

dzielo pa na Rusiliskiego. które II' obecnej chwil i jest jedyne. w 
którym podjcto wk szeroki problem. Na tCII cel prt:cznaC7.lun 
/.naczną SUlll~. Ale jest to kropla w morzu potrzeb. Koszt wy-
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dania książki (naklad 301J1J egz. 30 arkusz)' au torskich. 100 
/.dj ,ć1. okladka kolorowa - obwolulil) oceniam na 500.000.000 
starych zlot)'ch. Nie liczy 1~'s)'lki okolo 50tJlllistów (2500 kraj 
+ 2500 zag ranica) oraz inne koszty. w tym promocja i \·\)'stnwy 
retrospekcyjne unikalnych zdjl'ć . 

Jesteśmy Kręgiem Instnrklorów Sen iorów 
ZHP w Przemyślu . G l ęboko zakorzeniony w nas 

duch harcerski zmusi l do dalszej pracy z młodi'Jc­

i"l której chcemy przekazać idcQ harce rską oraz radość i.yc ia 
jaką niesie ta orga ni zacja. 

'W dorobku pracy K r~gll lllallly wicIe przcb)1ych obozó\\ 
letni ch. /.i mo\\'isk oraz wspólnych I. mlodzic:l":l spotkali takich 
iak: świQconc. opłatek . D7jCI1 Myś li Braterskiej obchod/.oll) 
L..awszc 22 lutego itp. Współpracujemy również z Towarzystwcm 
Mi łośników Lwowa i Krcsów Pol.-Wschodllich. którego czlon­
ka llli jes t wielu naszych seniorów. Nawiąza li ś lny kont akt~· I. 

Po lakami 1.<1 l1lies/.kaIYllli na Kresach i od kilku już lal organi­
Lujcmy ObOLY i zimowiska dla polskich dzieci z Kresó", Wscho­
dn ich. UCl.estnikami byl)' i s'l polskie dzieci I. Mośc isk. Lllo­
\\'a . Tarnopola. Dobromila. Boryslawin. Obecnie nawiąza li śmy 

kontakt l . Towa rzystwem Kultury Polskiej w Stf):ju skqd chce­
my równicż I' .. aprosi ć dzieci do nas. 

Na katd~'m obol.ie przebywa okola 30 'l .. aprosLonych d/jec i 
l . Kresów oral. d/'ieci z drużyny h:uccrskiej ze Szkoly Podsta­
wowej nr 16 im. Orl:\t Lwowsk ich I. Przemyśla . OpiekI' nad 
d/.iećmi sprm\llją ocz)'\\i śc ie instnlktorzy seniorzy - c/Jon­
kOli ie Krl'g ll . WspólnI' pobyt dziec i na obozic dąjc dosko nalc 
crek t~ . Zawią/.ują si\! pr/.yjuJ.mc. a c1l.icci :;; Kresów doskon;llą 
polski jo;:/.)'k poprl.c/. nmlk, piosenek. rcc)·tacje. I.aball'. PunkI 
po punkcie omawiamy prawo harcerskie. jak je stoso\\ ać \\ 
cod/'iclUl~ III i.yciu. a nic l~ Iko lIa oboIje. Dzieci stallO\\ i;\ /,\\a rt;t 
drlli.~ n~ harce rską pi~ klli e UlIltlndu fOwtlllą ( Krąg posi,ldn \\,1,1-
Sile 1l11lllduryd ln dziec i prl.yjezdnych). Nosl.c ll ie mundunI har­
ce rskiego przyblii.a im pol skość i zwyc/...aje harcerskie. 

Przedpłaty pmsze? kie rować 11:1 konto: BRE SA OfWrocław 

,)09207-272039-25,) 1- 1 L dopiskiem "Deportacjc" lub 
.. Brzci.any", Li c'l~ na PaTlstwa. 

Z pm\aLallicIll 
.Jan .\kiclasJ.:cli 

.. Aklin s::c::erq wolę cal) 111 ~ ( ie/J! 
(Je//Iić slu:bę Bogu I Pol.,'" 
/Iie.\l chętną p OI/lOC bll:ll/lll .. 

Atmosfera na ka'i.dym obozie jest wspn llialtl. dlJeci z taką 
radością chloną to. czego ich ucz~'my. a wspólne oglllska. \\y ­

cieczki, śpiewy. nocne alarmy na dlugo pozostana \\ ich pa­
mi~ci . Rozstania są pclnc lez. Bardl.o chcemy, ab~ po powro­
cic do domów nic bylo im obce po lskie harccrst\\o 

Po tak ich obozach zawiązują si~ d rużyny harcerskie. choć 
nici iCLne. to jcdnak rozpocl.l' nają prac, harcerską . PrL) klade ll1 
niech b~dzic pracująca druLyna w Mośc i skach . któr~l staramy 
s i ~ op i ekować przez cały rok. Bardzo dt..ielny druh S la ni s ław 

Ziober. dru~.yn o\\)' po kursie w Warszawie i naszym obol.ie w 
Bnbicach n. Sancm wyjecha ł szcLr;ś ll\\y. bo międL)" innymi 
otrl ylllal od nas kompl ctnc ulll undurowanie dla 2 /.a stępów 

dziewcz.:1.t i chlopców. T~ radość /,awd7ięc7..,'l K:lfpackim Za­
kladom Gazownictwa \V Krośni e. Zak lad Ga/'owniczy \\' Jaro­
slawilL który przckaz...:'l l nam pieniąd /'c . 

Mimo różnych tIudnośc i. mimo braku środkó\\' Finanso­
wych staramy s i ~ aby \\' mian; sil i Id rO\\1<l uIlloi: li \\i ć t~11l 

dzieciom poznanie rodzinnego kraju. jego 111SlOri~. zwyci' .. aje. 
/.apewruć im wypoczynek i opickr;. Moi:e lll~ to rcali l.ownc d7jyki 
wielu 'l.yczliwym ludziolll . którym bogact\\'o i picni ~d/.e ni c 
przeslonily serca i ch<;tnic \\'sp ie raj~1 naSL...l inicjatyw<;: . Dzi ~k i 

t ~ 111 ludziom dobrej woli Illoi:elll! nas/'ym rodakom L Kresów 
Wsc hod llicll sprawić odrob ill ~ radmki. 

Z harcerskim pozdroll ieniem CZUWAJ 
Knu; InstmktorólI Se niorolI ZHP 

w Przemyślu 

Komendant ,,"r~gll 

Janinn Kotula. lun 

Nowa mogiła śp. Jerzego Horvatha - lwowskiego 
harcerza, kadeta, żołnierza AK, ps. "Bartosz" 
Bolesław Opałek 

Nic potrafię dzisinj podać dokladnie czasu i oko li czności 

poznania Jer;:ego Hor\'atlw. Mi,llo lO miejsce na pewno w hvow~ 
skilll harcerstwie. podczas zgmpow;]I] obozowych łub innych. 
w latach trzydLiesl)'ch. W moją pClllli yć wzrokową \\l)isa l si<;: 
przystojny clcmnowlosy harcerz o oryginalnym węgie rskim 

ll:lZlI isku. Pamięć od;>.)'la . kiedy zob:rcL)'lcm fotografi I' i infor­
Inacje o Jerzym. w ks i :1ŻCC prof. Jerzego Wl'gicrskicgo "w 
I wowski~i Armi i Krajowej"" wyd. 1981J r. Na stronic 208 autor 
podnje: "Ochot nicy do mojego 2 plutonu wci ąż pr/.I bywa li . 
Mi,dL)' innymi kpr. pchor. Mrozek "Kode!" przyprowadzi I do 
odd/jalu dwóch kolegów I. Korpusu Kadetów- kpr. z cenz. 
Jerl.ego Horl'atha "Ba t1osllt" i kpr. z cenz. Henryka Nieckula 
"Zbl'sżka". "B)'I to lipiec 19,)-1 r. przed "Bum \, a oddzialy 
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l eśne to I.) Pulk UlanólI AK. dllalając)' k ilka naści e kilome­
trów na wschód od Lwowa. Na dillsz)'ch stronach książki (270) 
\\. obsadzie sckcyjn~'ch i sLcregO\\) ch 2 szwadronu. w l pluto­
nie wymien iony jest \\' clasie akcji " Bur/.a" kpr. 7. CCIlZ. Jerzy 
HOIT:r th. prLy nazwisku IIjJi s (Zlll. 19,)5). Informacja ta poda­
na została po raz pien \'sL!. jednak be;: określeni a miejsca śmier­
ci. 

Książkę"W lwowskiej Armii KrajO\\cj"" prLec/.~·tal również 

lwowianin , harce r/~ obecnie mies/.kaniec Limanowej StiJllislaw 
Zbi eg. kolega 1. Horvatha L lut oktlpa~ii. Ich przyjahl zmv i ą­

zHla się II' IHtach 19.)()--.J I \\e Lwowie a kontakty trwaly takLe 
po lIyje7.dLie ze Lwowa do Mielca. gdzie obaj nlies/.kali \I' la­
tach 19')2--.J3. W 19-13 r. Jerzy Horvalh opuścilnagle Mielec. 



I 

powracając do Lwowa i \\1cdy pr~jaciel e rozsta li sit:; na za­
wsze. Losy Jerzego po "Burzy" nic by ły zlIanc nawet w rodzi­
nie. mówiono o prawdopodobnym udziale w powstaniu war­
s/ .. <lwskim i l.agi ni <;ciu. Posl.ukiwania w litcraturLC konspiracji 
nie dal y Sta ni slawowi ZbicgQ\\~ \\)'jaś nienia losów przyjacie­
la. aż d~ momentu zapoznania się z ks i ąi.ką "W lwowsk iej AK'" 
ProC JerL\' Wr;gierski zapytan)' pr!.e/' SI. Zbiega lisIOwnie o 
los\ J. HOlyatha. pot wicrcl/.i 1 jego ś mierć ale na RLcszowsl.czy­
i.ni·c. ods~ lając w sprawie s/.cl.cgó łó\\' do kolegi z oddzialu Z. 
Mro/.ka "Kadcw" L'.l1niesLka lego w Nowylll Sączu . ROLpOCZ(11 
s i ę r; .. \d informat orów, bowicm "Kadet" podal H. Niccku lt:; 
"Zb~ szka" L Łodli , który nl/.cm I. Jer /.ym pr Lcszedł po "Bu­
rzy" \\. Oddzia le "Drazy" / .. <1 Sa n. ale tu ich drogi rozcszły si ę. 

Da ls!.c informacje prof. J. Wr;g icrskicgo l . 199 1 r. uściśl a I)'. i.c 
" Dra i.a" z oddzialem działal i kwaterQ\v~1I w pow. brzozow­
skim n miejscem śmie rci '"Bartosza" byl prawdopodobnie No­
zdfl.cc. Sp rawdi'..c nie tej inrormncji \V parali i i ks i~dl.e zgonów 
w NOl.drzclI nic dala potwierd7.enia. Nast~pne domysly prz~r­

niosla ksi'17J<a Gabriela BfI.r;ka pl. "Wiem) pr!.)'s i ~d!.e" o dLia­
lalnośc i AK na RLeszowsLcL~'źni e a \\' niej wll1l.ianka o od­
d/jale "Draży" i nowc nazwiska. St:lIlishm' Zbieg uparcie ba­
d;)1 kai.dy ś l ad. Vy'ymienicn i St. Pi cllkowski i Michal Barćjuż 
nic ży li. ,1 7.apytJ n~ · Czeslaw Nalczil'lski skierO\vał list do AIl­
drLcja Zagórskiego. histo!) ka rzcszo\\ skiej AK. WY lllicniony 
histol')'k sk i erowa ł p}taj~wego do A. Pi ecucha I. Brzozowa. 
Następne osob}. lo ju/. b.yli /.olnierl.c I. Odel/ialu "Drai.y" l.il -

1l11 csLka łi w RLesLowie. I-łc lll') ' k ('nicla ps. "Górski" - wie­
dzial O śmie rci "Bartosla" a pod(\lI~ prl.cz niego Stan i sław 

D:lbrowski ps. "M iody" bra i udzial \\ pogl'!:ebie "B:lrtoS/~I" \\ 
11)45 r. w Łubnie k. Dyno\\rl. To pot\\ icrdl.ił probos/.cz Łubna 
ks. Birecki ·po wywiadl.ic wś ród mieszk;:u'tców. którzy I.nali 
okolic1.11Ośc i ś llli crci~ i pochówku "Bartos/.a". \V Cl.crWCll 1993 
r. bo tyle trwały j.Illudnc \\')ja ś nicnin losów J. Hory;:1tha. Stani­
s ław Zb ieg odbył podrÓi.: do ·Lubna i tu mlod /.iei. s/.kol na wska­
I.a la lllU ubogi grób ui c/.Ilancgo i.olonicrl..a-p<lrty/.illlta 1H1 sta­
rym. "I .. amkni <;tym" cmcnt:lrLlI. Os t :JtcCZlltł t njcmnic~ śm i erci 

"B;.lftosIJa". bo ty lko pod takim okreś ł c ni c1l1/.na ny był w Łub­
ni c. opowiedzia ł 1I1U tamto . mieszkan iec Ludwik FIork icwicI .. 

ROl.lokowani w jesieni 19..J.4 r. i.ol llier Le AK L oddzi(llu 
"Drai.y" kwatcrowali li mi cjscO\\ych gospodnrzy. "Bartos/' z 
koleg'lu Sikof)'. Jan Bergen\l'ald n L. Florkic\l'iCl.a. SlacjoIllI­
jącc \l'C Dworzc \I' Łubnic wojska N f,; WD Ul,) sb l\' od donosi­
ciel;) iIlJonllacj~. Le wc \\ si k\\a terujq uzbrojeni obcy ludLie. 
Obla\l'a i re\li/jc \I ' dOlllach rO/.poCl.r; I) s ię 27 lisIopada 1 9~~ r. 
"Bartosz" po ałarmowym opusl.czcniu swojcj kwatery. znalazł 

sit;:: w ogrodzie Ludwika FlorkicwicL.;,.1 i tam otrzymał od niego 
stclla i a llluni cj~. którcgo nic I.e!:li.yl Labrnć I. mi cs/.kania Ja­
nck Bergcllwald. Obława dochodziła do / ... abudowtlt·l Ludwika 
FlorkiewiCl.a . Mimo mgły i mroku popołudn ia dos/.lo do WZ<1-

jCHlIl CgO f"Ol.pOZnaniCl obławy i wycofujących s i ę p8rlyzantów. 
padly st rzały z obu stron . Blyski w~ .. str/....,1 Iów zdradziły pozycj~ 

"Ba rtosza". Martwego /.(1b rano rurmnnką do dworu. a nastę p­

nie nicopodal siedzib)' NKWD. pod lasellI zakopano. Miejsco­
wi czlonkowie AK. śledząc Rosja n ustalili miejsce pochówku. 
Po opuszczeniu Łubml przcz Rosja n. w maju 1945 r. przy za­
chowaniu ostrożnośc i . dokonano ckshumacji i urocl.ystego 
pogr/.cbu "Ba rtosza", Hil cmcntar7.u. Tcrazod Stani slnwa Zbie­
ga po bli sko 50 Inlac lL mics7J<allc)' Łnb na poznali nazwisko 
pćlltyl..anta . który zginql w ł i s t opndzi c 1 9 -ł4 r .. ~I którcgo w 1945 
r. pochowa li jako nieznancgo i.olllierz:l. Od tego momcntu 

mogiła "Ba rtosl' .. a" miala tab liczk<; L klepsydrą. 

Równoczcśnie z poszukiwaniem mogiły przyjaciela. Stani­
s ław Zbieg uzyskal adres siost!)' Jerzego Horvatha. zamicsL.kalcj 
w Krakowie. P. Maria Hornnh- Koralcwicz s/.ukałCl również 

brata od wiclu ł al. także w pow. brl.oLowskim.jednak bez skut­
ku. 

To co napi sa ł cm do tego miejsca. Stanislaw Zbieg przecl­
sl'I\\1I w Nr Ing "Bi ulcl) ilU IlIformacyj llcgo" Ogólllopolskic­
go Ok r~gu Żo llli er 0 ' AK Obszu ru Lwowskiego im . Orl~1 Lwo\\'­
skich ze stycznia ł99-1- r. \\' publikacj i pl. "OdnałaLlcm lI1ogi l ~ 

śp . Jurka Hor" .. lha ps. "Bartosz" - b. kadela Korpusu Kade­
tów Nr l im. Marsza łkn Józcra Plisudskicgo wc Lwowie. żo l­

niemI II szw. I ~ Pulkn UI;lIló\l' AK" 
TCll tekst pf:lcczyla lem L dU7:)'1l1 wzruszcni cm. opis tr:1gicL­

nej partY7.illlCkicj śmierci I.nanego mi harcerza poznałcm dl.i ~­

ki szlachetnYIll dLia laniolll prZyjaciela i \\ytn\'i.lłYIll jego po­
szukiwaniom. 

Myś l o OpUSZC/'o llCj mogile przyjaciela na starym. nic od\\'ie­
d/.anym. "zamklliyly' JIl " ClIlclltarLU wŁubnie nic dawala spo­
koju Stanisławowi Zbiegowi . Podobną rozterkę przeżywała sio­
Slra Maria. \\' glr;bokim smutku p rl.ct)'wając odslonięlą taje­
mnicę śmic rc i br;lIa . W listopadzic 19-ł..J. r. zwróc ił siC; pise­
mnie do Okręgu ŚZŻAK w IV:csl.o\\'ie z propo!.\'cją. konsulto­
waną l P. Mnri i.ł Hor\"alh Karolcwicl i proC J. W~gic rski l1l . 

ckshumacj i prochów śp. Jerzego Horvatha z dotychczasowego 
micjsca pochówku. na parafialny cmentarz rZY IIl .-kat. w Łub­
nic, zc w!' .. niesicniem LlIlarlclllu godnego nagrobka i uroczy­
stego poświ~ce lli a. Uroczystość moglaby' mieć powiązania 7.. 

50-tą rocznic:, roz",i'li'.a llia Zgrupowania ··Wa rta". 
Prezes Okręgu przekazał propozycje Komisji Historycznej. 

Odwied/j li śmy Łubno i Illogil ę, u stalili śmy na miej scu mojJi­
wości przenies icnia prochów. Na wniosek p. Horvath- Karole­
\\'icz. za zgodą władz sa nitarnych przenieśliśmy szczątki na 
\\·ybranc mi ejscc cmentarza parafialnego czynnego. l.lecając 

miejscowemu wykonawcy bl1dow~ nagrobka wg. lIstalcll pro­
jeklowych. Przy wspóludziale c,lonków Kom isji Hi slof)'czncj 
powsIal nagrobek. Tabl icr; i krzyż z brązu Stan islaw Zbieg z1e­
cil do wykonania \V ZNTK. w Nowym Sączu . Dzielo Lostalo 
doprowadzonc do kOIlca i \V dniu 17 września br. w pami9tną 
rocznic9 napaśc i na Po1Sk9. odbyło si ę urocl.yste poś,,~ ęcenie 

nowej mogily śp . Jerzego Horvat ha. 
Przybyli zaproszeni goście : z Przemyśla p. Anna Jakubec-
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kCl- Górska jedyna krewna (siostra Maria I.marl;] \\' kwietni u 
1~~5 r. ). dowódca II sl.\\'adronu I~ Pu lku Ulanów Ar;: i do­
wódca ś p . Jerzego. pror. Jerl.) W,giersk i. Prel.cs Ogólnopol­
skiego Okr~gll Żol n ierty Armii Krajowej Obs/",aru Lwowsk ie­
go im. Or l ąt Lwowskich \\' Krakowie- Jan Sura . niestmdzonr 
w dzia laniach przy usta laniu losów ko legi Stanislaw Zbieg. 
kadel. Lolnierl. I ~ Pulku Ulanó\\ AK kpI. Z. Mrożek. pOCLty 
sl.tandarowc Okręgu AK RLcsI.Ó\\· oraz Kól I. Ł~l11cuta . BrLo-
1.0\\";.1. Blai.owej on1/. liczni cLlonko\\ ie L Kapel<Jllem Okr~gu 
Ks. Sl.ctcl;) na c/.ele. lokal nc \rladzc. spolcCl.cllstwo i młodzież 
ŁubllO. Po II1SI.)' s\\'. koncelebro\\'anej. kl6rq odprawi I Ks. Pro­
bOSLCL Parafii Łubno I. ud/.iaJcm Ks. Kapelana wsz~'scy udali 
si9 Ila cmen t~l r l.. gcl l.ic odpr~l\\io nc I.os ta l ~· obrz9dowc modli­
twy i nastąpi ł~' wystąpicnia poi.egn<Jłnc proC 1. \V9gicrskicgo. 
Z. Mro/..ka. K. WOIc/.<IIISkicgo i A. R/'<lsy. Prcl.es Jan Sura od­
c/~ ta l ;Ikt Iladall ia pu.c/. Kapi t ułę śp . Jcrl.C lllll Hory;uho\\i 

Pomóżmy! 

Kr/.y/ .. a " Obron~' Lwowa t 1J3Y- 1 1J -ł 5. kló.;. odebra ł a p . A nn:l 
Jakubecka- GÓrska. Młodziei. s:tkoł~ rcc~·towa l a wiersz pl. "Par­
l)'l.ant'·. W uroczystośc i kościelnej i na cmentarzu brala udzial 
l akże orkiestra S traży pożarnej z D) no\\·a. 

Dzi,ki "11rwalości \\' poszuki \\'alllu ś ladów losów śp . Je­
rlego Horvatha przez Stanisława Zbiega. L mroków zapomn ie­
nja i oddalenia powróci la Jego pamiąc co pOLwolilo na uczcze­
nie tragicznie zmarlego. godne U Ś\\ ictnic nie JIliejsca wiccl.J\e­
go spoczynku i upamiytnien.ic w historll l"owskiqj AK. Ze stro­
n)' Okr,gu i Komisji Hi storyezncj SZZAK w Rzeszowie Cl.as i 
tnld poświęci1i tej sprawie: Prezes Okrcgu Aleksander SL~ m~ul ­

sk i. Skarbnik Okręgu Hcnryk Cmela oral cl.lonkowie Komisji 
Hi storycl. llej : Adam R7 .. ąsa . Stanisla\\ Dabrowski . Ludm il Szu­
barto\\'icz i pisząc)' Iq publi kacj<;. 

Do przygotowa nia U fOCl.ystośc i \\ lac-0 ł ~ siC wladze Łub­

na. Kier. SLkoły I. mlodl.iei'<l. Ochotno tral Poi.arna Lubna i 
D~ nowa oraz miejsco\\i obywatele: Eug musz Fłorkicwicz. 
Ludwik Florkie"icz. Mi cha ł Kustra. \\ ' I a~sła\\ Siellko i inni . 

Kos/.ly nagrobka /.05tal)' s fi n,lIlSO\\ ant: pr/~1 okrąg AK w 

RI.c:sl.owie oraz Le środków p~ walnych rod/lll~. I. przyszl ą 

c/~śc iową ref1111dacją Zn rl'..("\du G łównego Z\\ l~llkll ł(adetów I I 
Rl.cczypospolitcj w \Va rszawie. 

I)S. ł ),lIle bh1gWtil;lllc ~ p . .1l'r/I:g.o I lof\"alha - unw J1\ 10 ~lycL­
nI :! l1J2..t zgi n~\1 27 listop'JJa łlJ..t-t r. \, Lubllll" k )n I\\ll S~'n 

EJ\\arJa i Em il ii 1 J. POPO\\ ie/ . R ~lU/l..'n .. t\\(l .;hhln tumu )1.1-

U\\ 19d. M<lria (n i~ tyją). ( )jCll'l; poeu \\ (~lnt.\ l~ r~kt. , l unnd/j ul11 
\\ PI7(;!my~ laml~h a nas t~plllL' W i "~'ti.llor '''11\11 ""f~JJd .. h Kurato­
rium L\\O\\~ki~go - p(1siadu\ t~ 't ll! dokhlr ... 'ł..r.l' "j":/""/~UJ. ł d~l 

S/koly PO\\ szcdllll"j \\ Pm:my::'lam.lch. oJ l 'I~' J K 'rru'u Kade-
10\\ Nr I im. Marszałku Juzcl(] Piłsud~k ll"go, ... ~ \\ \\ IC. Ixll e~Il'lli 

ł tH l) \\ c/ .... :-;il: ()kUI1<.u.: ji :-;0\\ ieckicj d(l Vlłll rlTH.n,J/, .1111 

Zarz:\d TOlnHz\'Slwa Pm"jaciól Grodna i Wi lna \I Biah msloku - Z\\T3Ca s i ę z serdeczną 
p rośb~ o \lspareie IinansO\\'c budo\l'\' kościola \I Jcziorach k. Grodna. Brak środków linanso­
\I"ch u n iemożl i wia zakońezcnie budow\' tcj \l spanial cj ś\l i ql\'ni . klóra pO\\'slala na zgliszczach 
kościola spalonego \I' roku 1943. 

Licz\' si ę każd\' grosz. I'iOS .... I'CL. ~ C"RYS1"USA 
~RC .. ł. -... . . 

Jak dla Lwowa, to jedź, kochaniutka! 
Danuta Tabińska-Juhasz 

- Jak dla Lwowa. lO j ed ż. koch",uutka ' - powicdzial mlo-
d) policjant - stróż por/lldkl! drogowego pod cmcntarzem 
WroclH\\'ia \\' dn iu I listopada 95 roku. Mogłam \\ i\!c dojechać 
salllochodcm pod bnll llą cmenta rza osobowick iego. gdLic mia­
lam odebrać puszki I.C I.biórk i piClliCi.llcj. jnk<1 po raz pierwszy 
w tym roku Lorga lli /.o\\a la Fundacja Kresowa "Scmper Fide­
lis" na odbudowC cmentarza Orląt Lwowskich. 

W dlliu SwiCla ZlIlarlyc h \\' ca l) 111 kraju od ki lku lat Sił 
organizowa ne kwest~ ' pie ni9i.nc na odbudowy ...:nanych llIetro­
pol ii \\' kraj u i / .. ć1 g rani cą Za pOCZl.łtkowa l to p. Jerl.y \Va łdo r rf 

i ch\\"~lI a mu l.a to ! Wilnianie Ib icrajq wiyc lIa odbudowę cmcll­
tarz..:1 na Rossic w \\lUnie. a Iwowiacy na cmcntarl. Orhtl wc 
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Lwowie. Na czterech wroc ławsk i ch Clllcntar/ .... 1ch 1.blOrkc pro­
wad/.iJj c...:lonkowie Towarzystwa Mi lośnikó\\ L\\ o\\<l I Kre­
sów Poł ud n iowo-Wschodnich zZar7.ądu G IO\\IlCgO I h\. Ln~ch 

wroclawskich klubów takich jak: Orl ąt h\·O\\ skich. S~lUc/.} ciel ­

ski. Tł ulllćlC7.1l oraz Oddzia ló\": Wrocła\,"skiego. Buc/.ackiego. 
KololII):jan. W kweśc i e pallIaga li ezlonko\\ic I\'rocia\\skiego 
Klubu Inleligencji Kalolicki ej. uczclUl ice LiceulII SS Urszu la­
nek oraz harcerze 'I. K.H. ZKP Fabl)'czn,l. IV Si rugach deszczu 
sw li ocarn ie odbywając swój 2-godzilUl)' dyżu r pr l.edpoludnio­
wy przy głównym wejśc i u na cmentarz Grabi s/.} Ilski. CI popo­
łudniowy - na Osobowick im. 

Chcialam podziel i ć siC \\Tażenimni z feakcji lud/.i na na-



SLą /.biórky. Zbudowana jestem postawą starszego pokolenia, 
gdLic staruszkowie wysupływali drobne grosiki 'li: swoich szczu­
płych emeryckich portfeli . Zgorszona natomiast byłam gCllc­
rainą Iliewiedzą młodzieży o istnieniu cmentarza ObrOl1ców 
Lwowa - Orląt Lwowskich. Przemilczana część historii Pol­
ski w ostatnim pięćdzies ięci olec iu - owocujel 

Cieszyło mnie :zjawisko ciekawości dzieci. które za raz po 
wrzuceniu pieni~dzy do pus7..ki dopytywały s i~ swoich opieku­
nó ... \' - kto to są Orlyla Lwowskie? 

Okazalo się wic;c. że orga nizowanie takich zbiórekjesl po­
iytcc/-nc ni c tylko ze \\zgI9dów ekonomicznych. Przypomina­
ją bowiem szerokim rzeszom spoleczeListwa. że pa11li~tamy stale 
o utraconych wschodnich /.iemi ach I I Rzecz) pospolitej wraz Z 
pOLostawiolI) III tam dorobkie m naszej kulLury. a do nich Lali­
c/.aj'-I si~ t eż /.ab)1.kowc cmenta rze. 

Zatrzy lll )'\\'~lli siC; lud/je c11 cąc)' poro/.mawi ać o t) ' Ill , że uro­
d/.ili s i ~ talll . i.e pochowani S,\ tam ich rodzice, że Ilwie Iligdy 
jul . lam ni c pojadą lub je niedawllo b.' li it p. Po prostu chcieli 
roLlIlawiać o ojcLys tych slronach. \V 1.111$/-.' la mnie młoda pani. 
kIÓr;) bieg ł a rozlIli e ni ć pieniąd/.c, gdyj ws/.ystkie drobne jakie 
minia wrzlIci la j ul. na Rossę. B) In poru5/onCl - gdzie są 1\\'0-
wiacy i czemu też ni c zbi eraj 'l IW "jej" OrlQta? Powiedziała do 

Kto wie? 
Pol skie Towa rz) SIwO Opieki nad Grobami Wojskowymi we 

! ~ \Vowie prz)'stQpuje do odnowy cmentari'.a legioni stów w Bro­
dach. Kwatera wojskowa z okol o 260 grobami nieźle cl)'telny­
mi. z cz~śc iowo uszkodzonymi krzyża mi bez meta lowych ta­
bliczek idclltyfikllj 'lcych. gęsto pokryta krzaka lll i i chwaSli\lIli 
- 7.1\Jjduje si9 pr/.y cment:1fZU miejskim. Towar/.)'slwo zwra­
ca si, I . nast l'Pllj ąC'l prośb'l : 

MoiJiwe. i.c lllies/.ki.u·lcy Brodó\\. klar/.y obecnie mies/.ka­
jtl w Polsce. są 'v posiadaniu informacj i i rotografi i dotyczą­

cych kwatery legionistów i ClHcntClf/ .. 1 miej skiego w Brodach 
oraL \\' Starych Brod<lCh. Ma lcri ::l ly ora ł. kopie prosimy prl.c-

mnie: "Cll\vala Bogu. "i.c t e:i. jestcści c i zbieracie!". Byli śmy! 
Zbierali śmy w całej Polsce, dzięki specjalnemu zezwoleniu 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych (Departament Spraw Oby­
watelskich) oraz zezwoleniem Ministerstwa Spraw Zagranicz­
nych i Mjnisterstwa Finansów. Dziękujemy wszystkim insty­
tucjom rz.:1.dowym za szybkie i bardzo uprzejme u'1Jatwicnjc 
"obiegu dokumentów'· w tej sprawie, wszystkim kwestującym 
za ich ofiarną pracę oraz wszystkim ludLiom. którzy hoj nie 
wrLUcali pieniądze do naszych puszek, dając tym dowód. że 
nie zapomnieliśmy o Lwowskich Orlętach j sprawa odbudowy 
tego cmentarza. stallowi'ICa integralną C7..ęŚĆ wspaniałego 7!}­
bytkowego Cmentarza Łyczakowskiego leży nam bardzo na 
sercu! 

Z wielką radośc i" i nadzieją przyjętc zostaly w dniu 2.X1 
br. slo\\'a Mars7.a lka Sejmu p. Józefa Zycha o odbudowie Cmen­
ti.lf72 Or!;.\t. przyznaniu lIa ten cel z budżetu pańshva 5 mili1:lf­
dów zł. , a sLCzególnic cieszyło wymienienie przez Palla Mar­
sZ::1 lka staJa!'\ w tym \vzgl~dzie Towarzystwa Miłośników Lwo­
wa z Kresów Poludniowo- Wschodnich. Zarząd Glówny TML 
i KPW wc Wroclawiu wystosował list z podziękO\vaniami do 
Pana Marszalka. 

kazywać pod adres P.T.O. nad G.W. 290000 Lwów - Cen­
tnnll . ul. Slowackiego I Poczta Glówna Skr. pocz\. 175. 

Istni eje możli\\ość 1I 1nieszczenia w kwaterze wojskowej 
dodatkO\\)'ch krzyży dla tych ofiar dmgiej wojny świ ato\'rej. 

które nigdzie nie maj ą grobu ani krzylll. Do tego niczb9dn<l 
będł'j c lista wszystki ch znanych nam brodzian (imię, nazwi­
sko. wiek. stanowisko. I.nanc lub domniemane miejsce śmie r­

ci) . 
W)'kaz tych osób proszę prLysylać pod adres: 
Stanislaw Va li s- Scll) leny. al. ks. bp. Bursche 2 1 
-13- -160 Wisla 

t Z żałobnej karty . 

23 listopada br. został powołany do Pana 

śp. ks. Biskup Sufragan Archidiecezji Lwowskiej 

Władysław Rafał Kiernicki 

ur. 3 maja 1912 r. w Kołuczkowcach w pobliżu Gwożdźca, 
na Pokuciu. 

o Jego działalności w następnym numerze SF. 
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II listopada bL odszedl od nas 

Sp. Waldemal' Voise 

hvo"vianill, absolwent Uniwersytetu Lwowskiego. proC zw. 
Uniwersytetów w Tomniu, \V Warszawie i we Wrocławiu -
prawnik: filozof, historyk. muzykolog, członek Międzynaro­
doweJ Akademii Historii Nauki i wielu towarzystw naukowych, 
wicedyrektor Instytutu Historii Nauki PAN. W czasie wojny 
członek AK, pracownik w Instytucie Tyfusowym praC Rudolfa 
Weigla we Lwowie, anonimowy dobrocZYllca naszego pisma. 

Cześć Jego pamięci I 

zo 

Hania 
Odeszla od nas Han ia- zlotowi osa. niebieskooka 1\1'0-

wianka. koleżanka nasza z tajncgo nauczania we Lwowic. 
Odeszla po dlugotrwalej chorobie. z którą walczyla dziel­
nie przez ki lka lat Zmarla 26.IX 1995. 

Hania Maged- Pyc<iwa urodzila się we Lwowie " . 1927 
roku. Dobre i spokojne dzieci listwo, jak każdemu z nas 
legio w gruzach wraz z wybuchem 11 woj ny światowej. 

Lata okupacj i bolszewickicj i niemieckiej upływaly,,' trud­
nych warunkach, niebezpiecmych i okrutnych. Tajne na­
uczanie, w których uczestniczy/a wraz z naszą paczką da­
walo nam nie tylko możliwość zdobywania wiedz)', co b"lo 
naszym świętym obowiązkiem , ale utrwalało IV nas po­
czucie pat riotyzmu i pewność przetrwania. 

Han ia wraz z rodziną opuśc i la Lwów, jak my wszySCY 
i zamieszkał a w Krakowie. Tam po zdaniu matury i po 
ukończcniu studiów na Uniwcrsytecie Jag iellońskim oraz 
po w"jści u za mąż za kresowiaka zresztą, rozpoczęla pra-

Śp. mgr inż. Władysław Bohr 

Urodzi I się w Górnej Radgonii w Jugoslawii 28 marca 
1915 r. Przed wojną zamieszkiwal z rodzicami IV Kolo­
myi. gdzie UkOliczyl szko l ę powszechną im. Kopcmika oraz 
gimnazj um Króla Kazimierza Jagiellończyka w L 1933, 
po czym rozpocząl studia na Politechnice Lwowskiej. Po 
odbyciu czynnej slużby wojskowej w 1936-37 L w Szkole 
Podchorążych w Stanislawowie uczestniczył w obronie 
Lwowa (w bitwie pod Lwowem) w 49 Huculskim Pulku 
Strzclców Okres okupacji przeżyl wc Lwowie. pracując 
IV charakterze robotnika. W roku 1942 wstąp i! do ZWZ. 
gdzie pelni l funkcję dowódcy plutonu. W 1944 r. bral udzial 
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SpolcczcIlstwo Kresowian poniosło dotkliwą stra t ę. 

ł9.Xl hL odszedI od nas 

śp. mgr Zdzisław Kliś 

UL 21 1 92~ w Kołomyi. CzłOWIek 
otwartego serca: chojnie wspomagają­
cy budowę kościolów i zaopatmjący w 
leki mieszkatlCÓw poL-wschodnich te­
renów [] RP. SpOC7~'V na cmentarzu we 
Wrocławiu. 

Cześć Jego świ etlanej Pami'tci! 

cę \\' Instytucie Historii. następ­

nie \\' Studiwll WF Akademii 
Medycmej. gdzie czylUlie upra­
"iala sport. W 1958 r. rozpo­
częla prac, \\' Bibli otece Jagiel­
lalisklej na stano\\isku kierow­
nika Oddzialu Gromadzenia i 
Uzupelniania Zbiorów. Byla 
bardw cenionym pracownikiem. 
Za swoje zaslugi została odma­

czona licznymi odznaczeniami zawodowymi i paristwowy­
n11 . 

Żcgnamy Ją dziś w gl,bokim smutku, żegnamy garst­
ką naszej ukochanej ziemi lwowskiej , żegnam)' Ją, my­
śląc, że może na tamtym świeci e Najwyższy przygotowal 
dla Niej i Tych Lwowiaków, którzy wcześniej odeszli w 
niebiariskim Lwowie swoje pomieszkanie. 

W imieniu koleżanek i kolegów 
Jadźka Kaluscha 

w Akcji "Burza" IV stopniu podporucmika w 14 Pulku 
Ulanów AK pod pseudonimem .. Sas". W końcu lipca 1944 
L zastal aresztowany przez N KWO i \\}wieziony w gląb 

Rosji . Do kraju wrócil w 1949 L Po ukończeniu Akademii 
Górn iczo-Hutniczej w KrakQ\\'ie osiedlil si, w Gliwicacll . 
Tam też pracowal w Instytucie Materialów Ogniotrwa­
Iych. W roku 1976 przeszedl na zaslużoną cmerytur, . 

Zmarl 2 pażdziemika IV Gliwicach. Odmaczony zostal 
pośmiertnie Krzyżem II Obrony Lwowa. 

Cześć Jego pamiycil 



~ Nasi Czytelnicy piszą 

Emil Hlib 

W odpowiedzi na notatkę p.Adolfa Zabuskiego, w dziale 
.. Nasi czytelnicy pi sL..ą". I...:'l mieszczoną W czasopi śmie Scmpcr 
Fidelis nr 27. 1995. dotyczącą hr. Kazimierza Badeniego, wy­
ja śniam . że bylo dwóch Badcnich o tym sam) 111 imieniu. opi­
sanych w książce pl. Pami ętnik i urzędników ga licyjskich. 
Wydawnictwo Literackie Kraków 1978. 

dzia Trybunalu w Krakowie, wlaściciel Gródka JagiellOIlskie­
go i Surochowa". (byl mężem Seweryna z PielnIskieh, funda­
torki statuy NMP z pl.Mariackiego). strony 206 i 341 \I przy­
pisach tej książki. 

I) Kazimierz Badcni (1792- 1854). cd anek Stanów Ga li­
cyjskich. za łożyc i e l Instytutu Ociemniałych we Lwm\-ic. sę-

2) Kazimierz Badeni (1846- 1909) - konserwatywny poli­
tyk galicyjski. od r.1886 namiestn ik Galicji. w latach 1895-
1897 premier austriacki (którym jest zainteresowany p. Adolf 
Zabuski) str. 366 tej książki. przypisy. 

Protestujemy! 
20 li stopada br. pod zm\'ś l o l1\'I11 zarzutem "szpi egost\\ a" zostali wydaleni przez wladze ukrailiskie d\\'aj ksi,ia: 

Piotr Buk z Kolom"i i Józef Trela z Obert"na. Zami ast krok po kroku zb lizać si, do Europy - Ukraina \V szybkiJn 
tempie oddala si" od nas - \\ idocznie chce pozostać IV Azji . Prz"kro i szkoda. 

Tekst podpi sany przez wiel u Czytelni ków 

Au/ol' wiersza urodzil się lI 'e WroclGl l'iu. 1'u ukOlIe:!:)'1 A kadelllię Rolniczą. uzyskując lV 198 - r . /y /ullllagi­
sIm. ill=.l ,'lIiera ge(}de~ii . Obecnie lIIies=ka i Imlcuje II ' Br=eg u. W j 991 1'. zadebiu/owal/olll ikielll lVierszy " Opisa­
lIie ś II 'ia /a " . .Ies/III'iTII'tlllkielll Jmlll S=)'II/eczki. pOll's/wica s/yczlliOll'ego z KololI/y/. Jest zdolnym ko lom)'janinelll . 
~ cze'gr) się fwrJzo cieszYIllY i ż)'czylll)' Mu da/sz)'ć'h sukcesów Red 

Modlitwa za Kresy 
Janusz Wójcik 

Panie, daj powrócić na Kresy, 
do miast magicznych, do Wil na, Lwowa 
spraw jednak. abym ni e zranil nikogo ­
nie pragnę bowiem władzy ani ziemi , 
ehcę ty lko spojrzeć w gwiazdy nad Prutem, 
zaczerpnąć zd roju ze studni Syrokomli , 
w cieniu dębu odpocząć wZułowie. 

A w Kołomy i , w Sniatynie, 
tam, gdzie z ziemią zrównane gniazda człowiecze, 

spraw, abym jak aniolowie z Nazaretu do Loreto, 
przeniósł na S l ąsk z popiolu wskrzeszony 
święty dom moich dziadków, gdzie jak ni egdyś 
drzwi na ośeież będą otwalte 
dla wszystkich ludzi dobrej woli , 
dla rodziny ubogich chasydów, 
szu kającej schron ienia przed pogromem, 
dl a Rosjanki, co podczas głodu 

uciekla z kołchozu na po l ską stronę, 
dla węgiersk iego oficera, 
który pozwolił rozdawać chleb 
nędzarzom oczek ującym za murami wojskowej piekarni . 
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Oni wszyscy już dawno umarli i nie ma nikogo, 
kto zdoła przekazać świadectwa, 
dlatego zap isuję opowiadania mojej Babci ­
pierwszego nauczyciela tego, co zwykli teraz zwać 
naszym wspólnym domem, tolerancją albo Europą, 
kiedy starzy prostymi słowami tłumaczą odwiecme prawdy, 
książęta ze szk lanej kuli w uczony sposób usprawiedliwiają 
rzezie malych narodów, skazanych na pastwę tyrana. 

Babcia płacze, 
mówiąc , że do Sniatyna 
nie ma po co już wracać: 
nasz dom jest cudzym domem, 
a na starym cmentarzu 
wyrosły betonowe bloki. 
Zasłuchany w słowa skargi 
nie dostrzegam, jak noc skrada się do okien, 
mowu będę karm ił cienie okruchami pamięci , 

aż po świ t, kiedy przyjdzie ujrzeć 
sł0l1ce wschodzące nad Kresami. 
Do Kolomyi jest tak daleko, 
al e ja wci ąż na polon inach Vinzenza 
oddycham wiatrem n i osącym zapach żywi cy, 

zas łuchany w przyś piewk i Huculów 
schodzących z gór na bazar \V Kosowie. 
Po chwili , znużony bezsennym czuwaniem, 
kładę głowę pośród rozsypanych kartek 
w moich snach żywi i umarli 
budują wieżę z kości słoniowej 

dla przyszłych pokolel1 . 

Wśrod książek i czasopism 

Ks. dr Józef Wołczański 
f.:s. Te(~/jf ,\'kalski. Terror i cierpienie. "'-o.\ci61 ka­
lolitki Hn L 'krainie IYOO 193]. 1f:,POIJIII;CII;n. OpI'O­
COIt'nI/H'. l1 'sl\jJ. pr::ypi.\.I', lI :\ 'hór n/ld:su \1i ij()!vp,rn­

fii ks .. hj::eIWolc::mlski. Il."wl. NvrherlillllJII, Filll­
dOGjn Jmtr1 Pml!/n I l , II "vrlrnl'llicfll'o bl. .falll/hn :,)'II'::e­
mię .-Ircltirfiece::ji Lwol1'skiej oh!':. lac., LI/hlin 
ROVIII - L lI'u lI' 1995. ss. 50-' + 10' jiJtograjil. 

Książka stanowi bardzo wartościowy. o unikatowych walo­
rach hi storycznych, językowo- lit erackich i dokumentalnych, 
zapis dziejów Kościoła katolickiego i spoleczeitstwa na Podo­
lu i \Volyniu w dobi e na rodzin rewolucji 19 17 r. oraz jej da le­
kos i,żnych skutków. Jej autor b)'1 proboszczem kościola św. 
Aleksandra w Kijowie oraz administratorem apostolskim die­
cezji ż)' t omierskiej , pozostającej po 192 1 r. (traktat rysk i) w 
granicach paI'lstwa sowieckiego. Aresztowany pod zarzutem 
szpiegowstwa i kontrrewolucyjnych dziala ll w 1926 r, zostal 
osadzony w więzi eniu w Kijowie, skąd przewieziono go do 
Mosk\vy, gdzie \V 1928 r. zorga nizowano proces pokazmvy, 
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ob l iczon~' na zdyskredytowanie polskiego duchowiellSI\ya ka­
tolickiego i polskich placówek d~plonHlt:cln} ch na Ukrainie 
so\\'i ecki~i. Prokurator domaga ł siC; dIan kary śmie rci . którą 

/ .. amicniono na 10 lal surowej izolacji. Osadzony w więzieniu 
Ila Butyrkach, i.I póź.ni ej \\' Ja rosJ[mlu nJd Wolgą uz,\'skcli \\01-
ność w 1932 r. na mocy "y'mian.\ polsko-sowieckiej więźniów 

politycznych. Po powrocie do kraju pracowal do I Y3Y r. w 
Łucku, a po wojnic - IV MS/.ani e Dolnej k. Rabki. 

Prezentowane dzi e ł o jest niezwykle ,nukliwym obrazem 
narodzi n "nowego porz..1dku" rewolucyjnego, a znraZCJll Z<l­

glady struktur reli gijno-spolecznych na Kresach Wschodnich 
Rzeczypospolitcj . Na kartach ks iążk i przcwijają si, setki po­
staci duchowicllstwa katol ickiego diccci'ji lucko-;iylomierskiej, 
ale też innych jednostek adlll i nis l ra~j i kośc i el nej 'v obrybie Rosji 
sowieckiej. Dramatyczna walka kaplanów i laibtlJ o \\1'trwa­
nic przy wierze, o zachowa nie od profanacji kościołów, o pra­
wo do własnego języka i kultury w obliczu miażdżącej Jl8waly 
bolszewickiej ukazana została przez autora w mi strzowskim 
ujęciu. SzerZllcc się represje, ferowane v'.yroki łagrć,v i wię-



Liell. bez nad7jei na uwolnienie slamtld kiedykolwiek. agla­
da bezcelwych obiektów sakralnych oraz psychologiczna ana­
li za "' nowych windców" życia i śmie rc i milionów ludzi - la 
niezaprzeczalne walory omawianego dzieła. 

Na uwagę 7~ls luguje wreszcie uka7<1nic nicchlubncj roli 
Żydów w zaprowadzaniu i utrwalaniu "nowego poru1.dku" spo­
łecznego na ogarn iętych pożogą rewolucyjną Kresach Wscho­
dni ch. Stal i oni Ulwsze 11 szczytu władzy sowieckiej. nic przc­
bicraji:lC w środkach \\' dziele zagłady wartości i dóbr re ligij­
nych, narodowych i kullurO\vych o innej niż bolszewicka pro­
weniencji. Ten wątek również 7 .. asluguje na uwypuklenie. aby 
prawdzie historyczllej stał o si ę zadość . 

Dołączone do książki a neksy oraz wybór 107 fOLOgrafii. 
przeważnie nigdy dotychczas nie puublikowanych, jeszcze bar­

dziej podnosz<\ wyjątkowy charakter pracy ks. Ska lskiego. 
Szczególowe zaś indeksy: osobo\\y i geograficzny ulatwiają 
poruszanic s i ę po kartach książki. 
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Archiwum Archidiecezj i Lwowskiej 
ul. Mickiewicza 85 
37- 600 Lubaczów 
tcl. (0 193) 2 111 3 

t~oWA I f'\lJlY KA : J . MA ~iOR 

• 
-t!J. -.ruro -lIri't 'I'I1.i. - (i (7.. -si: -SI. y f -ck 

IĄQ. -u P:li~-C'f kwi - ti ptd.-Cz.nillnM tM.y hO SJctnku 
F D" G-iq C F 13b C 

ilJ j S) J.tJ;\2JjJ~ 1 .J:J;\ l. 

I. Bfl tiarygi z Łycz~lkowo. I choć zima wokó ł mroźna , 

Z placu Antonicgo 
PJbicgnijeic. batiarygi 
OgJ"l.ać MalcJlkicgo. 

4. To kol ,da nasza, lwowska, 
A więc niechaj w niebo 
P1ynie nuta: Gloria, Gloria! 
Dla Narodzonego. 

Pasluszkmvic mili. 
c.l.y slys7.yc ic - za rogatk.~1 
Ma le dzieci, kwi li 

Placze z zimna . dr;i .. v na s ianku 
Na Pasiekach \\" stajn i: 
Przyszło na świa t Boże Dziceic 
Mi<;dzy Was - zwyczajnie. 

2. Zajaślua la srcbrna gwiazda, 
Anio łowi e fruną. 

Caly Lwów s i ę \\'[I[n rozjaśnij 
Sponad Pasiek luną. 

:ł. Swięt ej Matce \V darze nieście 
Maku, sen!. mi odu. 
No i precle dla Malego. 
By nie I.aznal głodu . 

Ko l ęd uj ci e. wyśpiewujcie 

na Łyc/' .. akó\..,· cały. 

By się króle i bydlątka 
U stajni zbiegaly. 

To kolęda nasza. lwowska, 
A wicc pospieszajcie, 
Na Pasiekach. na świat cały 
Pana ogłaszajcie. 

Refren: Lulaj , lulaj, Malusieńki 

U Józefa i Panienki. 
A my leż tam pobiegniemy, 
Stajenkę Ci ogrzejemy. 
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Koleda łyc.zakowska 
G A.. G A~ 

1
'- , l 

11":1:/ ',~ "I' 

Pamiętasz ś nieg 1l<ljbielszy. tcn śnieg Iyczakowski 
i IJllicrzch. co gwiazdę świecił na rogu Wójtowskiej? 

Z tą gwiazdą od Kmpiarskiej. Piotra. z Paulinów 
naniosło kolęd \V basach i pisków w wiolinach. 

Tam trąbek jaziowicekich srebrzyste wygrywanie 
i zewsząd naszych. lwowskich kolęd śp iewanie 

Batiarskic "Bóg si rodzi-' /. placu Antunicgo. 
gdzie bije serce Lwowa li - kochanego . 

Ą.. ::D '- G 
I -, I,," J');?111 

I(olęda st'1d jedynką 1U"~l la pod górę. 
do Matki Ostrobramskie oblok iem lub chmurą 

Dziecinę tam batial)' serdecznie obsiądą. 

by lulać Ją naj slodszą ze wszystkich kolędą. 

Spiewam Iyczakowskim serca, z ulicy. 
prześliczną pastorałkę w baliarskiej dzielnicy. 

Z niej w szronie utulenie pal1li~c i stokrotne. 
to przez ni'l serce skam ł e. powieki wilgotne .. 

St· <JEKZt HL}S;'O/l, 
IUL' 4· hl O:J 1J't tJI 

Hatiar:)Ra Rulenda Z/IlJClrow/ aJR.Zy,Js k./f.H() 

Ul J TRIł i NIl ~ L I.; ty .. .; EJ1 . 

I~Q -, b ; J I) d 

Nić - t:;<; i{iNb-?Y WTo' - Ko_ 
W/- CUi ()IJ PO-/1U-

l' ) I l. ) $ I ; 
,(U-,lEAI-"1 
/' rl.l"AlY 

h/If - L,. 
LI)I./- K..t 

SP/ -
J.t/; -

L.I, rf ul( IM - TI/ 
Ki (jPlJ{S z Rrwlf - /(J/-

115)'.; J. \, 
i :z 'ES-Na z PI /i S - ,f. - "'ID 
81/ T/jl! BET-L;' - JE liS - K 1/ 

I' J r • I 
BlfGt/ /rI1f ,~~- 1ć"--, Ky SPd/) tViE-.8,fJ LloIo"is -
M /It f",trc-1Jy IJl./II}-iu CIfOl lIIor,sl' EZEI(-

Rcdakc.ia hardzo przep rasza za blędy : 

p. Mieczyslawa Kostura (przy , .djc;:ciu w SF 28 str. 33) 
p. Wacława Łabill.ca za niewłaściwe podanie na Iiśc.ie Ofia­
rodawców nal.wiska śp . Jadwigi Labiniec (SF 27) 
p. Cotadzc z Francji za bl,dnc podanie nazwiska na liście 
Ofiarodawców (SF 26) 
p. E\V9 Grzybowską, podam\ na l iście Ofiarodawców jako 
Ew, Grylowską (SF 27) 



p. J - Roman Asler 

p. 1 - Jerz)' Masior 

p. 2 - Danuta Nespiak 

p. 3 - Jerzy Masior 

p. 5 - Wa nda Pietruska 

p. 7 - J. Bulat 

p. 8 - Wladyslaw Sledzir\ski 

p. 14 - Zbi gniew Mucha 

p. 15 - Boleslaw Broś 

p. 18 - Ludwika Caslori-Dąbrowska 

p. 2 J - Zdzislaw 1. Ziel i liski 

p. 25 - Fra nciszek Zadebemy 

p. 28 - Konrad Sura 

p. 31 

p. 32 - Boleslaw Opalek 

p. 3.+ - Danuta Tabi Jiska- Juhasz 

p. 35 

p. 37 

p. 37 - JalIusz Wójcik 

p. 38 

p. 39 

CONTENS 

A (jEtecn years old boy's tale or hi s partieipation in the Defenee 
ofLwówinl 918 

YOtl, revivaled - a poem. 

J\.15t a dialoguc - a tapical paragraph. 

On the river or my childhood. 

An ainllill1 ' s widow lells about her husband's fi ght in the De­
fence of Lwów in 1918 . 

.. The CurZOIl Line" 

Pre-waar journalist rep0I1s on his wlderground activity in Lwów 
during Sovict occupalion 

Secret bridges across the barder - a relation on uansfcr or 
refugees [ro m Poland to Hungary with the assistancc or catholic 
priests. 

Kazimjerz Brollczyk - a teacher al the 8th Grammar-School 
in Lwów. the forgotlen eminent playwright and pact. 

My lovers - recollections orthe theatre life in L\vów bero re and 
during Ule wa r (continued). 

Twa pholographs - a tale of Jew pupi ls at a Lwów school. 

Christmas Eve 1943 at Kruhów - auack of \he Ukrainian 
Ba ndera ba nd on the village and cmel I1lu rder af eightccn Poles. 

More abollt slaughter ofPales impri so ned by the Saviels in L\\,ó" . 

Appeals. 

The hislOry of successful seeking out the gra,·e of a Lwów SCOUI 
Jerzy Horvath who was shat by the Saviets when fighting in a 
parti san squad. 

Collecti on for restoralion of the Eaglets ' Cemetary in L,\Ów. 

Obiluary Calumn . 

Letters from our Readers. 

Prayer for the Borderland - a poem. 

Re\iew of books and periodicals. 

Cluistmas carols. 



Lista Ofiarodawców 
w mies iącach IX- X 95 r. 

1. Naganowska Zofia. Kielcc 
2. Lcski Jan . Kielcc 
, l , Socha Józef. Kidce 

1.09.95 
1.09.95 
1.09.95 

4. Mossoczy S lan is ł aw. Bielsko Biała 13.10.95 

:i . F~c%ko Tad.:usz. Prz.:myśl 

6. Lechowsld Zbign iew. Wschowa 

7. Miliń ski Jacek. LóJź 
8. Nowicki Wladyslaw. KOŻ(lC hów 

4.09.95 
5.09.95 
3. 10.95 
5.09.95 
7.09.95 

11.10.95 

5.-
10.-
10.-
20.-
20.-
10.-
2.-
2.-

10.-
4.-

11.09.95 4.-
9. Pobóg- Spo lski Adam. Niemcy 
10. Tarnawsk i Slanislaw. Poznali 
11 . Zar~ba Leon. Rabka 
12. Frallkowska Zofia. Ustrzyki Dolne 
13 . Ilanuszewski Andrzej. P)skowicc 
14. Mokonek Wiktor. Jelenia Góra 

12.09.95 
13 .09.95 
15 .09.95 
18.09.95 
18.09.95 
2 1.09.95 

15 . N ies i ołowsk i AndrZl.:j. Warszawa 15.09.95 
1~ . 10 .95 

16. l1arkuw~ki E .. t\kidasLd , J .. Gługów 26.09.95 
17. Bielecki Kazimierz. L(:gn ica 26.09.95 
18. Adks Edward. Krakll\\ 13. 10.95 

2609.9) 
19 . Sllchl.:cki Broni słu\\'. Wroc!<l\\' 8.09.95 

20.-
10.-
10.-
2.-

30.-
20.-

5.-
5. 

100.-
20.­

).-

6.-
10.-

20. Bi~óko JÓzcf. Stalowa Wola 3. 10.95 30.-

2 1. Blum Jan ina Wrocław 24 . 10.95 10.-

22. 13ąjda Zdzislaw Marian Londyn 2. 10.95 30.-

23. Slowarzyszenie Bochniaków 
Miłośn ików Ziemi Bocheń skiej 13. 10.95 20.-

24. Zub ik Edward 18. 10.95 10.-

25 . Tyzenhauz- Pietruszka Nad ina, Kraków 7.09.95 10.-

26. I-Iryl1 Edward, Szczecin 7.09.95 5.-
27. Starzcccy Józef i Janina. Wrocław 10. 10.95 10.-

11 .09.95 10 -
28. Picia Stanisław Rzc~zów 11. 10.95 10.-

lTML kośció ł w Przemyślanach) 

11.(),).95 10.-
29. Żurawska-Gangi Maria. Toruó 19. 10.95 5.-

20.09.95 ).-
30. ··Semper Fidel i,' Pel1h Amboy NJ. USA 2 1.09.9) )00$.-
3 1. Klub TML i KP W. Swidwin 27.09.95 65 .-

(Odbudowa cmentarza Orląl ) 

32. Grochola Zió ł kowsk i . Kraków 20. 10.95 37.-
3J . Loś Stanislaw. Wi lczyn Ld ny 17.0:\95 10.-
34. Rl.:stauracja Dawnych Polsk. 
CONGRESS ETS llAM ILTON. 
Kanada 21.1 1. 95 9089$ 

(Odbudowa C1l11.:ntarza Orląt) 

Wszystkim Szanownym Ofiarodawcom składamy serdeczne podziękowania. 

Od Wydawcy 
Wszystkim Ludziom Dobrej Woli. którzy w dniu święta Zma rłych na cmentarzach ca ł ej Polski wrzucali choćby naj1nniejsze 
grosiki do naszych puszek, przyczyn i ając s i ę tym do odbudowy jednej z naj wspan ialszych nekropoli i wojskowych - Cmen­
tarza Orląt Lwowskich. w barba rzyńs ki sposób zn iszczonego czołgami 25 sierpn ia 197 1 r. - składamy staropo lskie ­
stokrotne Bóg zapłać! 
A' Wszystkim Osobom. które ofiarnie podję ł y s i ę kwestowania na cmentarzach w ca lym kraj u. częStO w deszczu i c hł odzie 

- składamy naj serdeczniej sze podz i ękowani a. 

,II Panu dr. A Juzwence. dyrektOrowi Zakładu Narodowego im. Ossol iń s kich we Wrocławiu dz iękujemy serdecznie za 
udostępnienie materia łów potrzebnych do wydania kalendm'za kresowego na rok 1996. 

II Panu Tomaszow i Kozlowskiem u z Warszawy, właśc icielowi piękn ej kolekcji pocztówek z Kresów Wschodn ich pięknie 
dz i ękuj emy za ich wypożycze ni e do wydanego przez nas ka lendarza kresowego. 

li Panu dr. Michałow i Nikosiewiczow i z Warszawy, wytrwałemu zbi eraczowi i znawcy dokumentów i material ów do mo­
nografi i o rodzinnym mieśc i e Tłumaczu - za przekazane nam zb iory serdecznie dziękujemy . 

<.A Przypomin amy. że prenu merata dwum i es i ęcznika "Scmper Fideł i s" wynosi za rok 1996 - 18,00 zl'; za "Gazetę Lwow­
ską'· - 15,00 zl: za " Dziennik Kijowski" - 15,00 zl. 

VJ Kalendarz kresowy na 1996 r. z herbam i miast kresowych i reprodukcjam i pocztówek z 28 miast kresowych jest do 
nabycia w naszej siedzibie we Wrocławiu przy ul. Ruskiej 32/33 I p. 
Prowadzimy sprzedaż wysyłkową. Kalendarz mOżna też nabyć w 85 Oddzialach i Klubach TML i KPW w calym kraj u i 
w ks ięgarniach Ossolineum . 

.. Prowadzimy zbiórkę pien iężną na zakup paczek gwiazdkowych d la po lskich dziec i za wschodnią granicą (konto : Bank 
PKO IV O/Wroclaw. nr 93549- 1001 2- 132- 3 z dop iskiem "gwiazdka"). Przyjmujemy też paczki żywnościowe ze 
slodyczami . z"bawkam i. książeczkami i dobrymi ubrankami z zaznaczeniem wieku i płc i dziecka. Prosimy' też załączyć 
życzenia świąteczne. Paczki przyjmujemy codziennie oprócz sobÓl i świąt w godz. od 13 do 16 w siedzibie Fundacj i 
Kresowej SF we Wroclawiu przy ul. Ruskiej 32/33 I p. 
Nasi Rodacy tam pozosIali znaj duj ą s i ę w ciężk i ch warJ nkach i oczekują od nas wyrazów pamięci , przynajmn iej IN 

okresie ś wiąt. 
... .r Wszystkiego naj lepszego z okazj i Świąt Bożego Narodzenia oraz pomyś l nośc i w Nowym Roku wszystk im Kresowianom 

oraz Rodakom na Wschodzie i na Zac hodzie przesy ł a: 

Rada Fundatorów i Za rząd Fundacji Kresowej 
Semper Fidelis 


